


Maisey	Yates

Mężczyzna	w	masce

Tłuma czenie:
Iza bela	Siwek



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Był	 Śmiercią,	 która	 przyszła	 ją	 za brać.	W	 każdym	 ra zie	 tak
wyglą dał,	schodząc	z	wielkich	schodów	do	sali	ba lowej	w	czar-
nej	 fa lują cej	pelerynie,	 sunąc	czubka mi	palców	po	eleganckiej
marmurowej	 poręczy.	 Allegra	 poczuła,	 jakby	 dotykał	 nimi	 jej
skóry,	a	wspomnienie	 tego	urzeka ją cego	wra żenia	mia ło	po zo-
stać	w	jej	pa mięci	na	za wsze.
Twarz	miał	za krytą	ma ską,	podobnie	jak	wszyscy	obecni,	ale

na	 tym	 kończyło	 się	 podobieństwo	 między	 nim	 a	 pozosta łymi
gośćmi,	a	może	i	na wet	wszystkimi	innymi	śmiertelnika mi.
Nie	 przywdział	 jedwabnego	 stroju	 w	 ja snych	 kolorach	 jak

wielu	mężczyzn	na	sali,	lecz	był	ubra ny	zupeł nie	na	czarno.	Ma -
ska	 za krywa ją ca	 twarz,	 wykona na	 z	 połyskują cego	 ma teria łu,
nada wa ła	jego	obliczu	kształt	trupiej	czaszki.	Skóra	pod	nią	zo-
sta ła	pokryta	ja kimś	ciemnym	barwnikiem,	ponieważ	nie	moż na
było	dostrzec	mężczyzny,	schowa nego	za	ma ską,	ani	na wet	śla -
du	człowieczeństwa	w	nie wielkich	otworach	misternie	ukształ -
towa nego	meta lu.
Nie	tylko	Allegrę	za tka ło	na	 jego	widok	–	szum	przebiegł	po

ca łej	sali.	Olśniewa ją ce	istoty	w	szykownych	sukniach	za drża ły
w	 oczekiwa niu,	 rzuca jąc	 za cieka wione	 spojrzenia.	 Allegra	 nie
na leża ła	 do	 wyjątków.	 Niewidoczna	 za	 pięknie	 udekorowa ną
ma ską,	na pa wa ła	się	do	woli	widokiem	niezwykłego	przybysza.
Bal	 ma skowy,	 odbywa ją cy	 się	 w	 jednym	 z	 najwspa nialszych

sta rodawnych	hoteli	w	Wenecji,	urzą dzał	 jeden	ze	wspól ników
jej	bra ta.	Wszyscy	z	wyższych	sfer	chcieli	dostać	za proszenie	na
to	przyjęcie,	a	zgroma dzeni	goście	na leżeli	do	elity.	Pochodzili
z	 najstarszych	 i	 najbardziej	 za możnych	 włoskich	 rodów.
A	wśród	nich	znajdowa ły	 się	dziedziczki	wielkich	 fortun,	przy-
kuwa ją ce	uwa gę.	Allegra	najwyraźniej	była	jedną	z	nich.	Jej	oj-
ciec	 odziedziczył	 ma ją tek	 po	 arystokra tycznej	 rodzinie,	 której
korzenie	sięga ły	epoki	renesansu.	Jednak	w	odróżnieniu	od	wła -



snego	ojca	nie	spoczął	na	 laurach,	 tylko	rozkręcił	wła sny	 inte-
res.	Przejął	rozpa da ją ce	się	nieruchomości,	otrzyma ne	w	spad -
ku,	i	odnowił	je,	wchodząc	dzięki	temu	na	najwyższy	poziom	za -
równo	pod	względem	finansowym,	jak	i	towa rzyskim.	Brat	Alle-
gry,	 Renzo,	 jeszcze	 bardziej	 rozwinął	 firmę	 rodziny	 Va lentich,
przenosząc	ją	na	arenę	międzyna rodową	i	znacznie	zwiększa jąc
zyski.
Allegrze	wyda wa ło	się	jednak,	że	nie	ma	nic	wspólnego	z	ko-

bieta mi	 zgroma dzonymi	 na	 sali	 ba lowej.	Nie	 czuła	 się	 ani	 po-
nętna,	ani	podekscytowa na.	Mia ła	wra żenie,	 jakby	żyła	w	klat-
ce.	A	ten	bal	miał	być	dla	niej	szansą.	Na	to,	żeby	stra cić	dzie-
wictwo	z	mężczyzną,	którego	sama	wybierze,	a	nie	z	księciem,
któremu	obieca no	ją	za	żonę,	nieczynią cym	nic,	by	rozgrzać	jej
krew	i	pobudzić	wyobraźnię.
Taki	grzech	mógł by	za wieść	ją	pro sto	do	piekła.	A	któż	lepiej

ją	tam	za prowa dzi	niż	sam	dia beł?	Wła śnie	się	tu	zja wił.	Swoim
wejściem	 na	 salę	 zrobił	 na	 niej	 o	 wiele	 większe	 wra żenie	 niż
wybra ny	przez	rodziców	na rzeczony.
Ruszyła	w	stronę	schodów,	ale	za raz	się	za trzyma ła.	Nie	w	jej

stylu	było	podchodzić	do	obcych	mężczyzn	na	przyjęciu.	Odwró-
ciła	się.	Nie	za mierza ła	umizgiwać	się	do	Śmierci	na	tym	balu,
w	żadnym	zna czeniu	tego	słowa.	Owszem,	wyobra ża ła	sobie,	że
spotka	kogoś	tego	wieczoru,	kto	 jej	się	spodoba,	ale	gdy	przy -
szło	co	do	czego,	po	prostu	nie	mia ła	odwa gi.
Tak	czy	ina czej,	brat	za brał	ją	na	to	przyjęcie	niechętnie	i	jeśli

przysporzy	mu	kłopotów,	Renzo	pewnie	się	wścieknie.	Nie	miał
ła godnego	cha rakteru.	 Jednak	Allegra	musia ła	się	na uczyć	po-
wścią gać	emocje.
W	 dzieciństwie	 spra wia ła	 problemy,	 ale	 rodzice	 cierpliwie

wpa ja li	 jej	 dobre	ma niery	 i	 uczyli	 stosownego	 za chowa nia,	 by
uczynić	z	niej	prawdziwą	damę,	która	coś	w	życiu	osią gnie.
I	 to	 się	opła ciło.	Przynajmniej	 z	 ich	punktu	widzenia.	Dzięki

bliskiej,	sięga ją cej	cza sów	szkolnych	przyjaźni	Renza	z	Cristia -
nem	Acostą,	 hiszpańskim	markizem,	 ojciec	 poznał	 księcia	 Ra -
pha ela	De	Santis	z	Santa	Firenze.
Z	tej	zna jomości,	pod	wpływem	na legań	kocha nego	Cristia na

–	 którego	Allegra	mia ła	 ochotę	 utopić	w	morzu	 –	 na rodził	 się



pomysł	 za aranżowa nia	 mał żeństwa	 i	 tak	 oto	 Allegra	 zosta ła
obieca na	księciu	na	żonę,	co	jej	rodzice	uzna li	za	sukces.
Wma wia no	 jej,	że	powinna	się	cieszyć.	Przyrzeczono	 ją	księ-

ciu,	gdy	mia ła	szesna ście	lat,	a	teraz,	kiedy	skończyła	dwa dzie-
ścia	dwa,	wca le	nie	pocią gał	jej	bardziej	niż	na	początku.	Dziw-
ne.	Był	niewątpliwe	przystojny,	ale	mimo	to	wca le	jej	się	nie	po-
dobał.
W	przeciwieństwie	do	jej	starszego	bra ta,	sta rał	się	nie	przy-

cią gać	uwa gi	reporterów	z	plotkarskich	ga zet.	Wyda wał	się	ob-
ra zem	 przyzwoitości	 i	męskiego	wdzięku	w	 garniturach,	 ja kie
nosił,	 lub	 bardziej	 nieformalnych	 strojach,	w	 których	 lubił	 się
poja wiać,	gdy	jej	rodzina	odwiedza ła	go	podczas	wa ka cji	w	któ-
rejś	z	jego	rezydencji	w	różnych	rejonach	świa ta.
Zmienny	cha rakter	Allegry	spra wił,	że	nigdy	jej	nie	kusiło,	by

posunąć	się	da lej	poza	zdawkowe	poca łunki	w	policzek.	Ksią żę
nie	pocią gał	jej	pewnie	dla tego,	że	chcia ła	się	zbuntować	prze-
ciwko	temu,	co	jej	na rzuca no.	Albo	też	wina	leża ła	po	jego	stro-
nie.	Może	był	po	prostu…	oziębły.
A	może	 pra gnęła	 kogoś	 z	 większym	 tempera mentem,	 ta kim

jak	jej	wła sny?
Chociaż	jej	za miłowa nie	za równo	do	mężczyzn,	jak	i	do	życia

wyda wa ło	się	czysto	teoretyczne.	Spra wia ło	 jednak,	że	chcia ła
się	uwolnić,	uciec	od	tego,	co	ją	czeka ło.
Cristian	z	pewnością	uznał by	ją	za	sa molubną.	Za wsze	za cho-

wywał	się	tak,	 jakby	osobiście	za leża ło	mu	na	jej	za ręczynach.
Pewnie	dla tego	do	nich	doprowa dził.
Za sta na wia ła	 się,	 co	 jeszcze	 zyska	 z	 jej	 mał żeństwa.	 Może

liczne	przysługi	ze	strony	sa mego	księcia	Ra pha ela.	Prawdopo-
dobnie	 dla tego	 Cristian	 tak	 często	 poja wiał	 się	 na	 obiedzie
w	 domu	 jej	 rodziców.	 Był	 jedynym	 człowiekiem,	 przy	 którym
puszcza ły	 jej	 nerwy.	 Jedynym,	 który	 spra wiał,	 że	 przesta wa ła
się	kontrolować	i	wpa da ła	w	furię,	kiedy	ją	rozzłościł.
Przy	rodzicach,	gdy	przychodziło	co	do	czego,	sta wa ła	się	po-

tulna.	Jej	życie	było	sta teczne.	I	wciąż	się	przeciw	temu	bunto-
wa ła	 lub	przynajmniej	mia ła	 taki	 za miar.	Wyra zić	w	 ja kiś	 spo-
sób	to,	że	czuje	się	nieszczęśliwa.
Otrzą snęła	 się	 z	 rozmyślań	 i	 rozejrza ła	 się	 wokoło,	 sta ra jąc



się	nie	spoglą dać	w	kierunku	człowieka	przebra nego	za	Śmierć.
Przeszła	na	drugą	 stronę	 sali	 ba lowej,	wzięła	 ta lerz	 i	 na łożyła
sobie	trochę	różnych	sma kołyków.	Skoro	nie	mogła	pofolgować
sobie	 z	 mężczyzna mi,	 po sta nowiła	 delektować	 się	 czekola dą.
Gdyby	matka	była	tutaj,	przypomnia ła by	 jej	pewnie,	że	za	nie-
speł na	kilka	miesięcy	Allegra	musi	zmieścić	się	w	suknię	ślub-
ną,	a	obja da nie	się	słodycza mi	z	pewnością	jej	w	tym	nie	pomo-
że.
Matce	za wsze	za leża ło	na	tym,	żeby	wszystko	było	jak	trzeba.

Dzieci	powinny	słuchać	rodziców	 i	przynosić	za szczyt	 rodzinie
i	mnóstwo	innych	tego	rodza ju	rzeczy,	do	których	Allegra	na bie-
ra ła	coraz	większej	odra zy.
Pod	wpływem	buntowniczego	na stroju	wzięła	jeszcze	jednego

ptysia	 z	 kremem.	 Matki	 tutaj	 nie	 było,	 a	 krawcowa	 za wsze
może	przecież	poszerzyć	suknię.
Renzo	 by	 jej	 nie	 powstrzymał.	 Ale	 nie	 sprzeciwiał	 się	 rodzi-

com	na kła nia ją cym	ją	do	mał żeństwa	z	księciem,	tylko	cza sem
śmiał	się	z	jej	na pa dów	buntu.	Swoje	obowiązki	przyjmował	bez
problemu.	To	dziwne.	Był	mężczyzną	i	musiał	prowa dzić	intere-
sy.	 Przejął	 firmę	ojca	 zajmują cą	 się	 nieruchomościa mi,	 a	 poza
tym	nikt	mu	nie	dyktował,	co	ma	w	życiu	robić.
A	 Allegra…	 wyobra ża ła	 sobie,	 że	mogła by	mieć	 taką	 pra cę,

jaką	chce,	gdyby	nie	musia ła	poświęcać	życia	dla	męża	wybra -
nego	przez	 rodziców.	Może	dla tego	Renzo	był	dla	niej	o	wiele
bardziej	wyrozumia ły.	Widział	rozbieżność	w	wyma ga niach,	 ja -
kie	mieli	wobec	nich	rodzice.
Dla	Allegry	nie	byli	pobłażliwi.	Podobnie	 jak	Cristian,	wspie-

ra ją cy	 ich	w	 sta ra niach	wyda nia	 jej	 za	mąż.	 Poza	 tym	 był	 za -
wsze	pod	ręką,	gotów	wciąż	się	z	nią	spierać.	Wiedzia ła	jednak,
że	miał	za	sobą	ciężkie	przeżycia	i	niemal	wpa da ła	w	poczucie
winy,	znajdując	w	nim	tyle	wad.	 Jednak	 jego	osobiste	tra gedie
życiowe	i	udział	w	za aranżowa niu	jej	zbliża ją cego	się	ślubu	nie
da wa ły	mu	pra wa	do	znęca nia	się	nad	nią.
Za mruga ła,	przyglą da jąc	się	sma kołykom	na	ta lerzu.	Nie	mia -

ła	 pojęcia,	 dla czego	 rozmyśla	 o	 nim	 teraz.	 Może	 dla tego,	 że
gdyby	był	w	pobliżu,	uniósł by	z	ironią	brew,	pa trząc,	jak	siostra
przyja ciela	 pochła nia	 słodycze.	 I	 pewnie	 utwierdziłoby	 go	 to



jeszcze	bardziej	w	przekona niu,	 że	Allegra	 jest	 tylko	 rozpiesz-
czonym	 dzieckiem.	 Z	 kolei	 ona	 uwa ża ła	 go	 za	 osła,	 a	 więc
w	pewnym	sensie	byli	kwita.
Za brzmia ła	muzyka.	Porywa ją ce	dźwięki	walca	otoczyły	ją	ła -

godną	zmysłowością.	Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	pary	wirują ce
na	parkiecie,	obejmują ce	się	i	porusza ją ce	z	na turalnym	wdzię-
kiem.
A	gdyby	tak	i	ją	ja kiś	mężczyzna	prowa dził	w	tańcu?	Trzymał

w	objęciach	blisko	siebie?	Jej	przyszły	mąż	z	pewnością	potra fił
tańczyć	 –	 osta tecznie	 był	 księciem,	 a	 tacy	 ludzie	 biorą	 lekcje
tańca	od	chwili,	gdy	na uczą	się	chodzić.
Na gle	w	polu	widzenia	poja wiła	się	dłoń	w	czarnej	ręka wicz-

ce.	 Allegra	 uniosła	 wzrok	 i	 przesta ła	 na	 moment	 oddychać.
Otworzyła	usta,	żeby	coś	powiedzieć,	ale	człowiek,	który	do	niej
podszedł,	 przyłożył	 pa lec	 wska zują cy	 do	 zimnych,	 nierucho-
mych	ust	swojej	ma ski.
A	więc	on	także	ją	za uwa żył.	Nie	tylko	ona	zwróciła	na	niego

uwa gę.	Fala	gorą ca	i	podekscytowa nie,	ja kie	poczuła,	gdy	scho-
dził	ze	schodów,	jakby	dotykał	jej	skóry,	a	nie	poręczy,	poja wiły
się	nie	bez	powodu.	Na prawdę	coś	ich	do	siebie	przycią ga ło.
Wsta ła	 z	 krzesła	 i	 pozwoliła	 się	 prowa dzić.	 Dłoń	 odzia na

w	skórza ną	ręka wiczkę	nie	dotyka ła	bezpośrednio	jej	skóry,	ale
Allegra	poczuła	dziwne	podniecenie.
To	 śmieszne.	 Przecież	 to	mógł	 być	 ktokolwiek,	w	 dowolnym

wieku,	o	szpetnej	twa rzy	za krytej	ma ską.	To	mogła by	być	na wet
sama	Śmierć.	Wra żenie,	 ja kiego	dozna ła,	wyda wa ło	się	 jednak
zbyt	wyraźne	i	przejmują ce,	by	mogła	je	zignorować.
Kiedy	 ją	objął	 i	 przycią gnął	do	 siebie,	wiedzia ła	 już	 instynk-

townie,	że	jest	tym,	którego	pra gnie	bez	względu	na	to,	kim	się
oka że.
Porwał	ją	na	parkiet,	jakby	nic	nie	wa żyła,	i	wirowa li	między

innymi	pa ra mi,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	nic	poza	sobą.	Wszystko
inne	przesta ło	mieć	zna czenie.	Uniosła	wzrok	i	uchwyciła	spoj-
rzenie	jego	ciemnych	oczu.	Każde	otarcie	się	o	jego	cia ło	wpra -
wia ło	ją	w	drżenie.	Każdy	dotyk	dłoni	w	ręka wiczce	na	jej	ple-
cach	 wywoływał	 falę	 tęsknoty.	 To	 nie	 był	 zwykły	 ta niec,	 lecz
wstęp	do	czegoś	o	wiele	bardziej	zmysłowego.



Nigdy	wcześniej	nie	za reagowa ła	tak	na	żadnego	mężczyznę.
I	nigdy	w	taki	sposób	z	nikim	nie	tańczyła.	To	było	ta kie	zniewa -
la ją ce.	 I	 nie	mia ło	 nic	wspólnego	 z	muzyką	 ani	 tańcem,	 tylko
z	nim,	od	pierwszej	chwili,	kiedy	wszedł	do	sali.
Przesunęła	dłoń,	którą	obejmowa ła	go	za	szyję,	i	położyła	mu

na	piersi,	by	przycią gnąć	jego	wzrok.	Wyraz	ciemnych	oczy	wy-
da wał	się	pod	ma ską	nieodgadniony.	Może	ża łował,	że	za prosił
ją	do	tańca?	Nie	przypuszczał,	że	Allegra	potraktuje	to	jako	za -
powiedź	czegoś	więcej.
Chwycił	 jej	 rękę	 i	 odcią gnął.	 Za marła,	 myśląc,	 że	 popeł niła

straszny	błąd.	Ale	w	tym	momencie	pogła dził	powoli	kciukiem
wrażliwą	 skórę	 po	wewnętrznej	 stronie	 nadgarstka.	 Przeszedł
ją	dreszcz,	a	cia ło	za reagowa ło	na	jego	dotyk	tak,	jakby	wyra ża -
ło	przyzwolenie.
Rozejrza ła	 się	 po	 sali,	 szuka jąc	wzrokiem	 bra ta.	Nigdzie	 go

nie	było,	co	ozna cza ło,	że	prawdopodobnie	odda lił	się	już	z	ko-
bietą,	która	mu	się	spodoba ła.	To	dobrze…	przynajmniej	nie	bę-
dzie	jej	pilnował.
Nie	wiedzia ła,	jak	to	wszystko	się	potoczy.	Zwłaszcza	bez	roz-

mowy.	A	wyda wa ło	się,	że	ta jemniczy	niezna jomy	wyraźnie	chce
za chować	milczenie.	Nie	mia ła	 nic	 przeciwko	 temu.	 To	 na wet
jeszcze	bardziej	ją	podnieca ło.
Nie	wiedzia ła,	kim	jest	ten	człowiek,	a	on	również	nie	znał	jej

prawdziwej	 tożsa mości.	 Całe	 szczęście.	 O	 jej	 za ręczynach
z	 księciem	 z	 Santa	 Firenze	 było	 głośno.	 Może	 nie	 na	 ca łym
świecie,	ale	z	pewnością	w	Wenecji	ją	rozpozna wa no.
Nie	było	już	jednak	cza su	na	podejmowa nie	decyzji,	ponieważ

niezna jomy	na gle	wyprowa dził	ją	z	sali	ta necznej	na	pusty	kory-
tarz,	z	dala	od	tłumu.	Wystra szyła	się	przez	chwilę,	że	chce	ją
porwać.	 Nie	 są dziła,	 że	 może	 mieć	 to	 tak	 wiele	 wspólnego
z	uwodzeniem.
Wcią gnął	ją	do	za cienionej	wnęki,	gdzie	pra wie	nie	dociera ły

już	 dźwięki	 muzyki.	 Nie	 było	 słychać	 nikogo.	 W	 chwili,	 gdy
przesłonił	jej	całe	pole	widzenia,	mia ła	wra żenie,	że	są	jedyny-
mi	istota mi	na	ziemi.
Przyłożył	kciuk	do	 jej	ust	 i	przesunął	po	 ich	kra wędzi,	a	po-

tem	powędrował	palca mi	w	dół	szyi	w	stronę	dekoltu.	Dotknął



delikatnie	peł nych	piersi,	lecz	to	podzia ła ło	na	nią	bardzo	moc-
no,	cał kowicie	pochła nia jąc	jej	uwa gę.
Wtedy	zda ła	sobie	spra wę,	że	wca le	nie	oceniła	mylnie	sytu-

acji.	Nie	mia ła	wątpliwości,	że	chce	ją	uwieść.	Ale	czy	mu	na	to
pozwoli?
Choć	to	pyta nie	przyszło	jej	do	głowy,	uświa domiła	sobie,	jak

bardzo	 jest	 niedorzeczne.	 Przecież	 już	 na	 to	 przyzwoliła.
W	chwili,	gdy	ujęła	poda ną	jej	rękę,	wyra ziła	swoje	„tak”.
Przesunął	rękę	na	jej	biodro	i	za czął	podcią gać	do	góry	ciem-

nofioletowy	ma teriał	 sukni,	 odsła nia jąc	uda.	Musnął	 czubka mi
palców	rozpa la ją ce	się	miejsce	między	jej	noga mi	i	powędrował
dłonią	 wyżej,	 do	 dekoltu.	 Odgarnął	 na	 bok	 suknię,	 obna ża jąc
jedną	 pierś,	 a	 potem	 drugą.	 Jęknęła,	 z	 trudem	 uzmysła wia jąc
sobie,	 że	 to	 się	 dzieje	 na prawdę.	 Pozwa la ła	 mu	 na	 wszystko.
Czuła	się	zupeł nie	znie wolona	i	nie	mia ła	nie	przeciwko	temu.
Zupeł nie	nic.
Pogła dził	kciukiem	wrażliwy	czubek	piersi,	aż	westchnęła,	po

czym	 ucisnął	 go	 dwoma	 palca mi.	 Wyprężyła	 się	 jeszcze	 bar-
dziej,	 doma ga jąc	 się,	 by	 jej	 dotykał,	 a	wtedy	 objął	 ją	w	 pa sie
i	jeszcze	bardziej	podcią gnął	suknię	do	góry,	odsła nia jąc	jej	cia -
ło.	I	za czął	ją	pieścić	przez	bieliznę,	a	potem	pod	nią,	dotyka jąc
w	taki	sposób,	ja kiego	dotąd	nie	zna ła.
Zupeł nie	się	w	tym	za tra ciła.	Nigdy	wcześniej	nie	dozna ła	ta -

kiej	 rozkoszy.	Czuła	 się	 jak	w	 środku	 zmysłowej	 burzy.	Dotkał
jej	wszędzie,	podniecał,	prowa dząc	na	szczyty	eksta zy.
Uniosła	ręce	i	rozpięła	mu	guziki	koszuli,	po	raz	pierwszy	do-

tyka jąc	palca mi	 jego	na giej	 skóry	 i	 twardych	mięśni,	 tak	znie-
wa la ją cych,	że	omal	nie	osunęła	się	na	podłogę.	Nie	mogła	jed-
nak	 tego	 zrobić,	 bo	 wtedy	 zorientował by	 się,	 jaka	 jest	 niedo-
świadczona,	i	pewnie	zosta wił by	ją	tam,	nieza spokojoną.
Cia ło	miał	doskona łe,	pocią ga ją ce,	tak	że	nie	była	w	sta nie	się

od	niego	oderwać.	Pochyliła	się	i	poca łowa ła	go	w	szyję,	bo	usta
miał	za kryte	ma ską.	Wkrótce	podjął	to,	co	ona	za częła,	i	sięgnął
do	rozporka	spodni,	przyciska jąc	 ją	 jeszcze	mocniej	do	ścia ny.
Wyczuła	jego	gorą cą	i	twardą	erekcję	dokładnie	w	tym	miejscu
swojego	cia ła,	które	na	niego	czeka ło.
Na parł	na	nią	biodra mi,	a	wtedy	odchyliła	głowę	do	tylu,	wy-



da jąc	z	siebie	cichy	jęk.	Podcią gnął	jej	nogę	i	owinął	sobie	wo-
kół	bioder,	a	potem	sta nął	pewniej	i	wniknął	w	nią	głębiej.	Tym
ra zem	krzyknęła	z	bólu.	Wiedzia ła,	że	utra ta	dziewictwa	będzie
bolesna,	ale	nie	przypuszcza ła,	że	aż	tak.
Jej	partner	zda wał	 się	nie	 za uwa żać	zmia ny	w	brzmieniu	 jej

głosu,	ponieważ	powoli	się	wycofał	i	znowu	nią	wszedł.	Tym	ra -
zem	już	tak	mocno	nie	za bola ło.	I	z	każdym	na stępnym	pchnię-
ciem	bola ło	coraz	mniej,	aż	w	końcu	przyjemne	uczucie	powró-
ciło,	za mienia jąc	się	po	chwili	w	dziką	rozkosz.	Za częła	się	koły-
sać	wraz	 z	 nim,	 obejmując	 go	 za	 ra miona,	 gdy	 na raz	 całe	 jej
cia ło	ogarnęła	eksta za.	Niekończą cy	się	szturm	pozba wia ją cy	ją
tchu.
Wtedy	on	wydał	 z	 siebie	 zduszony	 jęk,	 gdy	wraz	 z	 ostatnim

pchnięciem	 odna lazł	 wła sne	 uwolnienie,	 opiera jąc	 się	 dłońmi
o	ścia nę.
Przez	chwilę	zda wa ło	się,	jakby	świat	wokół	nich	wirował.	Al-

legra	była	oszołomiona	z	rozkoszy	i	pożą da nia.	I	czuła…	że	ma
ja kiś	zwią zek	z	tym	mężczyzną,	którego	nie	zna.
Wysunął	się	z	niej	 i	zrobił	krok	do	tyłu.	Za czął	za pinać	z	po-

wrotem	koszulę	 i	 spodnie,	wciąż	 z	ma ską	na	 twa rzy.	Wyda wał
się	taki	sam	mroczny	i	ta jemniczy	jak	w	chwili,	gdy	ujrza ła	go
po	raz	pierwszy.	Gdyby	nie	czerwone	i	bia łe	śla dy	na	jego	szyi
od	szminki	i	barwnika	ma ski,	nie	wiedzia ła by,	że	go	dotyka ła.
Ale	mia ła	 dowód	 na	 to,	 gdyby	 te	 śla dy	 nie	wystarczyły:	 ból

pulsują cy	w	głębi	jej	brzucha.	Przypominał	o	tym,	co	się	wyda -
rzyło.
Mężczyzna	spojrzał	na	nią	przez	moment,	po	czym	na cią gnął

mocniej	ręka wiczki,	odwrócił	się	i	odszedł	z	powrotem	w	stronę
sali	ba lowej,	zosta wia jąc	ją	samą.
Opuszcza jąc	Allegrę	Va lenti,	która	dotąd	jedynie	po	cichu	na -

rzeka ła	na	swoją	życiową	sytuację	 i	nigdy	nie	potra fiła	się	na -
prawdę	 zbuntować.	 Sta ła	 teraz	 tutaj,	 utra ciwszy	 dziewictwo
z	obcym	człowiekiem.	Bez	żadnego	za bezpieczenia,	nie	myśląc
o	konsekwencjach	ani…	o	niczym	innym.
Podekscytowa nie	za mieniło	się	w	strach.
Pa trząc,	jak	niezna jomy	znika	z	widoku,	nie	wiedzia ła,	czy	się

za ła mać,	czy	też	z	ulgą	pogodzić	się	z	tym,	że	już	nigdy	go	nie



zoba czy.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Allegra	była	przekona na,	że	nie	może	być	już	gorzej,	niż	jest.
Choć	 w	 ostatnich	 tygodniach	 wiele	 razy	 wyra ża ła	 ży czenie,
żeby	 w	 końcu	 dostać	 miesiączkę,	 ta	 jednak	 nie	 nadchodziła.
Modliła	 się	 gorączkowo,	 by	 na	 pa sku	 poja wiła	 się	 tylko	 jedna
różowa	 kreska,	 gdy	 tego	 ranka	 przeprowa dza ła	 w	 domu	 test
cią żowy,	ale	były	dwie.
Nie	mia ło	zna czenia,	że	jest	za ręczona	i	ma	wyjść	za	księcia,

a	potem	urodzić	mu	potomków	dziedziczą cych	 jego	tytuł.	A	 to
dla tego,	 że	nie	był	 tym,	 z	którym	się	kocha ła.	Upra wia ła	 seks
tylko	z	jednym	mężczyzną	i	nie	mia ła	pojęcia,	kim	jest.
Rozwa żyła	wiele	możliwości	od	chwili	dokona nia	niepokoją ce-

go	 odkrycia	 tego	 ranka.	 Najpierw	 przyszło	 jej	 do	 głowy,	 żeby
udać	się	szybko	tam,	gdzie	prze bywa	akurat	jej	na rzeczony,	i	go
uwieść.
Kilka	 powodów	 przema wia ło	 jednak	 za	 tym,	 że	 to	 niedobry

pomysł	 i	 nie	mogła by	przez	 całe	 życie	ukrywać	przed	mężem,
kto	jest	prawdziwym	ojcem	jej	dziecka.	Poza	tym	Ra pha el	miał
swój	rozum.	Był	księciem	i	potrzebował	prawdziwego	dzie dzica.
To	ozna cza ło,	że	bez	wątpienia	zrobił by	ba da nie	potwierdza ją ce
ojcostwo.	Jednak	to	nie	on	był	ojcem,	więc	nie	mia ło	sensu	roz-
wa żać	ta kiego	podstępu.	Niemniej	przez	chwilę	o	tym	myśla ła.
Tylko	 dla tego,	 że	 każdy	 inny	 wybór	 ozna czał	 cał kowity	 cha os
w	jej	życiu.
W	końcu	zdecydowa ła	się	na	opcję	cha osu,	ponieważ	tak	na -

prawdę	żadna	 inna	nie	wchodziła	w	grę.	 I	dla tego	przyjecha ła
do	biura	bra ta	w	Rzymie,	gotowa	wszystko	wyznać,	jedynej	oso-
by,	która	nie	za ka trupiła by	jej	za	to	na	miejscu.
‒	Podoba ło	ci	się	przyjęcie?	–	spyta ła	na	wstępie.
‒	Ja kie?	–	Renzo	uniósł	ciemną	brew.
‒	Och,	za pomnia łam,	że	często	chodzisz	na	przyjęcia.	To,	na

które	mnie	za bra łeś.



‒	 Bardzo	 uda ne.	 Nie	 za ba wiłem	 tam	 długo.	 Czemu	 pytasz?
Czy	znowu	ja kieś	niepochlebne	zdjęcia	lub	artykuły	poja wiły	się
ga zetach?
‒	A	da łeś	ku	temu	powód?
‒	Znasz	mnie,	Allegro.	Za wsze	istnieje	taka	możliwość.
‒	 Pewnie	 tak.	 –	 Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 sama	mogła by	 się

stać	boha terką	skanda lu.
‒	Chcia łaś	mnie	o	coś	za pytać.	A	potem	możesz	sobie	iść	na

za kupy.	Bo	rozumiem,	że	po	to	przyjecha łaś	do	Rzymu.
‒	 Znasz	 niemal	 wszystkie	 ważne	 osobistości.	 Za sta na wiam

się,	kim	był	pewien	człowiek	na	balu.
‒	Nie	powinnaś	się	interesować	mężczyzna mi,	Allegro.	Prze-

cież	jesteś	już	za ręczona.
‒	Teoretycznie	tak.	Ale	po	prostu	jestem	cieka wa	tego	jedne-

go.
‒	Jeśli	ci	powiem,	ojciec	skróci	mnie	o	głowę.
‒	 Przecież	nie	dbasz	o	 to.	Przestań	uda wać,	 że	 za leży	 ci	na

za dowa la niu	rodziców.
Westchnął	znużony.
‒	No	dobrze,	pytaj.
‒	Przyszedł	później	i	miał	na	sobie	czarny	strój	i	ma skę	przy -

pomina ją cą	trupią	czaszkę.
Renzo	 najpierw	 uniósł	 ką cik	 ust,	 a	 potem	 roześmiał	 się

w	głos.
‒	Czemu	tak	cię	to	rozba wiło?	–	za niepokoiła	się.
‒	Muszę	cię	rozcza rować,	ale	wyglą da	na	to,	że	twoją	uwa gę

przycią gnął	Cristian.	Pewnie	ci	się	to	nie	spodoba.	Wiem,	że	go
nie	znosisz.
Poczuła,	że	robi	jej	się	niedobrze.
‒	Niemożliwe,	żeby	to	był	Cristian	Acosta.
‒	Ale	był.	Może	i	dobrze,	że	rodzice	sami	zna leźli	ci	kandyda -

ta	na	męża.	Co	by	było,	gdybyś	sa modzielnie	podejmowa ła	de-
cyzje?
‒	Niemożliwie,	że	to	on	–	za woła ła,	coraz	bardziej	wy trą cona

z	równowa gi.	–	Gdyby	tak	było,	za mieniła bym	się	w	ka mień.
‒	Przez	samo	pa trzenie	na	niego?	–	Spojrzał	na	nią	podejrzli-

wie.



‒	Tak.
W	końcu	 i	 tak	 się	dowie.	Wszyscy	 się	dowiedzą.	Chyba	że…

Przecież	 można	 nie	 mówić	 Cristia nowi.	 Ra pha el	 z	 pewnością
będzie	musiał	się	dowiedzieć	i	ślub	zosta nie	odwoła ny.	Jedynie
wyjdzie	jej	to	na	dobre.	Ale	jeśli	człowiek,	z	którym	się	kocha ła,
to	na prawdę	Cristian,	nie	będzie	mógł	w	to	wszystko	uwierzyć
tak	samo	jak	ona.
Uwa żał	ją	za	rozpieszczone,	sa molubne	dziecko.	Nie	przyszło-

by	mu	do	głowy,	że	kobieta,	którą	posiadł	w	koryta rzu	przy	ścia -
nie,	ma	cokolwiek	wspólnego	z	Allegrą.
I	wtedy	posta nowiła,	że	mu	nie	powie.	Co	dobrego	by	to	przy-

niosło?	Nie	chciał by	mieć	nic	wspólnego	ani	z	nią,	ani	z	dziec-
kiem.	 A	 może	 chciał by?	 Prawdę	 mówiąc,	 wola ła	 to	 pierwsze
i	oba wia ła	się	drugiego.
‒	Nieważne.	–	Machnęła	ręką.	–	Najwyraźniej	coś	mi	się	po-

kręciło.
‒	Chyba	tak	–	odparł	Renzo,	wra ca jąc	do	swoich	za jęć.
Podjęła	decyzję:	 zerwie	 za ręczyny,	pogodzi	 się	 z	 tym,	 że	po-

padnie	w	nieła skę,	i	wychowa	dziecko	sama.	Nie	będzie	prosić
o	nic	Cristia na.

‒	O	zerwa niu	za ręczyn	przez	twoją	siostrę	pewnie	będzie	gło-
śno	 w	 ga zetach.	 –	 Cristian	 na lał	 sobie	 drinka	 i	 odwrócił	 się
w	stronę	przyja ciela.
Kipiał	ze	złości.	Na ra ził	wła sną	reputa cję,	za pozna jąc	Ra pha -

ela	z	rodziną	Va lentich.	Ręcząc,	że	Allegra	na da je	się	na	żonę.
Zrobił	 to	z	 sza cunku	 i	wdzięczności	dla	nich,	 za	przychylność,
jaką	za wsze	mu	oka zywa li.	Powinien	był	wiedzieć,	że	ta	dziew-
czyna	 wszystko	 zepsuje.	 To	 było	 tylko	 kwestią	 cza su.	 Za wsze
wyda wa ła	się	niespokojna	jak	migoczą cy	płomień,	gdy	siedzia ła
przy	stole	podczas	posił ków	i	na	przyjęciach,	uda jąc	niewiniąt-
ko.	Dostrzegał	 to	w	niej	od	dawna.	To	zniecierpliwienie	 i	brak
sa tysfakcji.	Ale	miał	na dzieję,	że	bez	problemu	wyjdzie	za	księ-
cia…	a	tu	na raz	ta kie	wieści.
Kobieta	z	jej	tempera mentem	za wsze	mogła	przycią gnąć	uwa -

gę	 dziennika rzy	 brukowych	 ga zet.	 Próbował	 ją	 przed	 tym
ostrzec,	ale	nie	chciała	go	słuchać.	Miał	na dzieję,	że	perspekty-



wa	ożenku	z	Ra pha elem	utrzyma	ją	w	ryzach,	za pewni	ochronę.
Najwyraźniej	tak	się	nie	sta ło.
‒	Odwoła nie	ślubu	kogoś	z	rodziny	królewskiej	za wsze	wzbu-

dza	za interesowa nie	–	odparł	Renzo.	–	Dzięki	Bogu	wia domość
o	przyczynie	jeszcze	się	nie	rozeszła.	Ale	wkrótce	pewnie	wszy-
scy	się	dowiedzą.
‒	A	jaka	jest	przyczyna?	–	spytał	Cristian.
‒	Allegra	jest	w	cią ży.
Poczuł	się	jak	uderzony	piorunem.
‒	Rozumiem,	że	nie	z	księciem?
‒	Nie	chce	powiedzieć	rodzicom	ani	mnie,	kto	jest	ojcem.	Nie

widzia łem,	żeby	się	z	kimś	spotyka ła.	W	odróżnieniu	ode	mnie
nigdy	nie	była	specjalnie	rozpa sa na.	Może	ktoś	ją	wykorzystał.
Dziwna	wyda ła	się	ta	opinia	Renza	o	siostrze.	Cristian	za wsze

dostrzegał	 w	 Allegrze	 gorą cy	 tempera ment.	 Nie	 zdziwił by	 się
na wet,	gdyby	się	oka za ło,	że	prowa dziła	podwójne	życie.
‒	Czy	to	możliwe?
‒	Wątpię.	Z	tego,	co	wiem,	nie	za da wa ła	się	z	mężczyzna mi.

Ale	ostatnio	pyta ła	mnie	o	człowieka,	którego	zoba czyła	na	balu
ma skowym	ponad	miesiąc	temu.
Cristia na	ogarnął	dziwny	niepokój.	Przypomniał	sobie	tę	pięk-

ną	postać…	Na miętność,	ja kiej	nie	przeżył	od	lat.
‒	Tak?
‒	 Była	 bardzo	 rozcza rowa na,	 kiedy	 się	 dowiedzia ła,	 że	 tym

człowiekiem	w	ma sce,	który	wpadł	jej	w	oko,	oka za łeś	się	ty.
Cristian	 odsta wił	 kieliszek,	 czując,	 jak	 pulsują	 mu	 skronie.

Czy	to	możliwe?
‒	Jak	była	ubra na?
‒	Mia ła	taką	samą	ma skę	jak	inne	kobiety	na	balu.	Poza	tym

fioletowe	 ozdoby	 we	 włosach	 i	 suknię	 w	 tym	 sa mym	 kolorze.
W	stylu,	którego	rodzice	absolutnie	by	nie	za akceptowa li.
O	cholera!
To	 niewia rygodne.	 Pierwsza	 kobieta,	 którą	 dotknął	 w	 ostat-

nich	 la tach…	 I	 oka za ło	 się,	 że	 to	 Allegra	 Va lenti.	 W	 dodatku
była	w	cią ży.
Chociaż	tytuły	szla checkie	nieco	już	wyszły	z	mody,	to	jego	li-

nia	rodowa	wciąż	mia ła	się	dobrze.	Z	całą	masą	na leżą cych	do



niej	ma jątków	ziemskich	 i	nieruchomości	oraz	 licznych	rodzin,
których	byt	 za leżał	od	 tego,	 czy	Cristian	za dba	o	 za pewnienie
sobie	 dziedzica.	 Był	 ostatnim	 z	 rodu	 i	 wiedział,	 że	 nie	 może
tego	 tak	 pozosta wić.	 A	 teraz	 poja wiła	 się	 szansa	 rozwią za nia
problemu.
Poza	 tym	Allegra	Va lenti	 często	na wiedza ła	go	w	snach,	 tak

na syconych	erotyzmem,	że	często	budził	się	na	gra nicy	speł nie-
nia.
‒	Gdzie	ona	teraz	jest?	–	spytał.
Renzo	 ścią gnął	 brwi,	 zda jąc	 sobie	 powoli	 spra wę,	 co	 może

ozna czać	wyraz	twa rzy	przyja ciela.
‒	W	jednym	z	moich	aparta mentów	w	Rzymie.
‒	Muszę	 z	 nią	 porozma wiać.	 I	 to	 za raz.	 –	 Cristian	 nie	miał

cza su	na	subtelności.	Jeśli	jego	podejrzenia	się	sprawdzą,	i	tak
nie	zdoła	za chować	tego	w	ta jemnicy.
Twarz	Renza	stęża ła.
‒	Rozumiem,	że	potem	porozma wiasz	też	ze	mną.
‒	Lepiej,	żeby	nie	było	ta kiej	konieczności.
Cristian	wstał	i	wyszedł	z	biura.	Musiał	się	zoba czyć	z	Allegrą

i	jak	najszybciej	dowiedzieć	się,	czy	to	ona	była	jego	ta jemniczą
kochanką	 na	 balu	 ma skowym.	 To	 niemożliwe,	 żeby	 ta	 mała
smarkula	oka za ła	się	tą	kobietą,	która	go	tak	podnieciła.
Nie	mógł	w	to	uwierzyć.

Allegra	sta ra ła	się	nie	oglą dać	wia domości,	ale	cza sem	coś	do
niej	 dociera ło.	Włą cza jąc	 telewizor	 lub	 komputer,	 na tyka ła	 się
na	 coraz	 więcej	 informa cji	 przedsta wia ją cych	 ją	 jako	 osobę,
która	nie	mia ła	z	nią	nic	wspólnego.	Na	tyle	śmia łą,	by	w	ostat-
niej	 chwili	 zerwać	 za ręczyny	 z	 księciem,	 nie	 ba cząc	 na	 jego
uczucia	ani	przyszłość	rodu.
Wca le	 jednak	nie	była	odważna	 i	na prawdę	przejmowa ła	się

tym,	że	wszystko	zepsuła.	Ra pha el	wprawdzie	nigdy	nie	oka zy-
wał	uczuć,	jeśli	w	ogóle	coś	czuł,	ale	to	nie	powinno	być	dla	niej
wymówką.
Kiedy	 dała	 się	 ponieść	 fanta zjom	 i	 uległa	 temu	 człowiekowi

na	balu,	wca le	nie	myśla ła	o	odwoła niu	zbliża ją cego	się	ślubu.
Chcia ła	jedynie	zrobić	coś	z	wła snego	wyboru.	Mieć	sekret	zna -



ny	tylko	jej.	A	teraz	dowiedzą	się	o	tym	wszyscy.
Wieść	 o	 zerwa niu	 za ręczyn	 już	 się	 rozeszła,	 a	 rodzina	 wie-

dzia ła	 już	 o	 cią ży	 Allegry.	 Lada	moment	 poja wią	 się	w	 pra sie
spekula cje	 na	 temat	 przyczyny	 odwoła nia	 ślubu.	 O	 dziwo,	 im
więcej	informa cji	na	jej	temat	przenika ło	na	zewnątrz,	tym	bar-
dziej	czuła,	że	życie	na leży	do	niej.	Sta nowczo	więc	posta nowiła
nie	wyja wiać	nikomu,	kto	jest	ojcem	dziecka.
To	była	jej	broń.	Owszem,	za wiodła	wszystkich	i	kto	wie,	czy

rodzice	 jej	nie	wydziedziczą,	ale	w	 jej	życiu	poja wiło	się	na gle
wiele	możliwości,	których	dotąd	nie	było.
Za wsze	 wiedzia ła,	 że	 kiedyś	 zosta nie	 matką,	 ale	 jako	 żona

księcia.	I	nigdy	nie	będzie	sobą.	A	teraz	po	raz	pierwszy	w	życiu
wyda wa ło	się	to	możliwe.	Przynajmniej	mia ła	wybór	i	mogła	de-
cydować	sama,	uczyć	się	na	wła snych	błędach.
Słysząc	 puka nie	 do	 drzwi	 mieszka nia,	 wsta ła	 z	 ka na py.	 Jak

dobrze,	że	Renzo	pozwolił	jej	się	tu	schronić.	Złościł	się	na	nią,
ale	przynajmniej	oka zywał	trochę	zrozumienia.	Osta tecznie	sam
nie	był	niewiniątkiem.
Podeszła	do	drzwi	i	otworzyła,	a	wtedy	serce	skoczyło	 jej	do

gardła.
‒	Nie	ma	 tutaj	Renza,	 jeśli	 jego	 szukasz	 –	powiedzia ła,	 spo-

glą da jąc	w	ciemne	oczy	Cristia na	Acosty.
‒	Nie	szukam	–	odparł	twardym	głosem.
‒	No	cóż,	jeśli	przyszedłeś	pogra tulować	mi	z	powodu	zbliża -

ją cego	się	ślubu,	to…
‒	 Da ruj	 sobie	 –	 odparł	 ostro,	 wkra cza jąc	 do	 środka.	 –	 Nie

przyszedłem	 tutaj,	 żeby	 się	 z	 tobą	przekoma rzać.	Za mierza łaś
powiedzieć	mi	o	dziecku?
‒	Ja…	nie…
‒	Wiem,	że	 to	byłaś	 ty.	 I	dowiedzia łaś	się	 już,	 że	 to	 ja,	więc

nie	patrz	na	mnie	jak	zra nione	niewiniątko.
‒	Nie	 jestem	niewiniątkiem,	 jak	pewnie	sam	się	zorientowa -

łeś.
‒	 Idąc	 tutaj,	 nie	 widzia łem	 żadnej	 gwiazdy	 na	 wschodzie,

więc	niewątpliwie	masz	ra cję.
‒	To	miło,	że	szuka łeś	zna ków	na	niebie,	za nim	tu	przyszedłeś

–	odparła,	krzyżując	ręce	na	piersiach.



‒	A	więc	przyzna jesz,	że	jestem	ojcem	twojego	dziecka?
‒	Niczego	nie	przyzna ję.
‒	Sama	powiedzia łaś,	że	powinienem	się	zorientować,	że	nie

jesteś	 niewiniątkiem.	 A	 skąd	miał bym	 to	wiedzieć,	 gdybym	 to
nie	ja	się	z	tobą	kochał?
‒	Nie	mam	pojęcia.	Przecież	to	mógł	być	ktokolwiek.	Jestem

zna ną	dziwką.
‒	Przestań.	Po	co	ta	cała	fikcja,	Allegro?
‒	Po	to,	żebym	nie	musia ła	mieć	z	tobą	nic	wspólnego.	Nigdy

bym	cię	nie	dotknęła,	gdybym	wiedzia ła,	że	to	ty.
‒	Ale	to	byłem	ja.
‒	Nie	chcę	cię	–	rzuciła	zdesperowa na.	–	Nie	mia łam	pojęcia,

że	to	ty.
‒	Nie	pochlebiaj	so bie,	Allegro,	wierząc	choć	przez	chwilę,	że

cię	rozpozna łem.	Jesteś	wciąż	tylko	rozpieszczonym	dzieckiem,
które	nie	 zga dza	 się	na	 to,	 jaką	przyszłość	 chcą	 za pewnić	mu
rodzice.	Nigdy	nie	zrozumiesz,	co	dla	ciebie	zrobili.
‒	Jeśli	ja	nie	rozumiem,	to	Renzo	też	nie,	a	z	nim	się	przyjaź-

nisz	i	wca le	go	co	chwilę	nie	upominasz.
‒	Renzo	przejął	od	ojca	pro wa dzenie	firmy.	Nie	uchyla	się	od

swoich	obowiązków.
‒	Nie	jesteś	zbyt	spra wiedliwy	w	swoich	ocenach.
‒	Jeśli	tak,	to	nie	różnię	się	w	tym	od	innych	ludzi.
‒	W	ta kim	ra zie	gra tula cje.	Je steś	tak	straszny	jak	cała	resz-

ta.
Za pa dła	 cisza,	 peł na	gniewu	 i	 czegoś	 jeszcze,	 czego	Allegra

nie	potra fiła	określić.
‒	 Jedno	 jest	pewne,	Allegro:	nie	da	się	pominąć	konsekwen-

cji.	 Bez	 względu	 na	 to,	 kto	 jest	 ojcem	 i	 ile	 masz	 pieniędzy.
Wszystkich	nas	to	dotknie.
‒	Skoro	nie	używasz	prezerwa tyw	–	odburknęła.
Może	i	ona	nie	była	bez	winy,	nie	stosując	antykoncepcji,	ale

Cristian	również	ponosił	odpowiedzialność	za	sytuację,	jaka	się
wyda rzyła.	Poza	tym	Allegra	była	dziewicą.
‒	Nic	nie	powiedzia łaś.
‒	Da łeś	mi	do	zrozumienia,	żebym	się	nie	odzywa ła!
‒	Ale	nie	protestowa łaś.



‒	 Nie	musisz	 się	w	 to	wtrą cać	 –	warknęła.	 –	 Pora dzę	 sobie
sama.
‒	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	„pora dzę	sobie”?
‒	Urodzę	 to	dziecko	 i	 sama	 je	wychowam.	Mam	taką	możli-

wość.	 Rodzice	 są	 nieza dowoleni,	 ale	mnie	 nie	wydziedziczą.	 –
Blefowa ła:	byli	wściekli	i	nie	mia ła	pojęcia,	co	zrobią.
‒	Tak	myślisz?
‒	A	na wet	jeśli	oni	się	ode	mnie	odwrócą,	to	Renzo	tego	nie

zrobi.	–	Rzeczywiście	nie	była	pewna	rodziców.	Nie	odzywa li	się
do	niej	od	cza su,	gdy	wyja wiła	im	nowinę.
‒	Nie	obchodzi	mnie,	czy	rodzice	chcą	się	ciebie	wyrzec	albo

czy	twój	brat	będzie	wspierał	ciebie	i	dziecko.	Nie	jesteś	z	tym
sama.
‒	Nikt	nie	uwierzy,	że	przespa liśmy	się	ze	sobą.	Nikt.
Za śmiał	się.
‒	Wca le	ze	sobą	nie	spa liśmy	–	odparł	z	ponurym	rozba wie-

niem.	–	Upra wia liśmy	seks	przy	ścia nie.
Za czerwieniła	się.
‒	W	to	też	nikt	nie	uwierzy.
‒	Dla czego?	Z	powodu	nieska zitelnej	opinii,	 jaka	o	mnie	pa -

nuje?
‒	Chociażby.
‒	Ale	nikt	nie	musi	wiedzieć,	co	się	wyda rzyło.	Obwieszcza jąc

to	 świa tu,	 z	 pewnością	 przedsta wimy	 to	w	 innym	 świetle.	 Po-
wiesz	rodzicom,	że	się	we	mnie	za kocha łaś	i	dla tego	posta nowi-
łaś	zerwać	za ręczyny.
‒	 Już	 prędzej	 uwierzą,	 że	 za płodniłeś	 mnie	 w	 przej ściu	 pu-

blicznym,	nie	zna jąc	mojej	tożsa mości.
‒	Czyżby?
‒	Nikt	nie	uwierzy,	że	cię	kocham.	Wszyscy	wiedzą,	 jak	bar-

dzo	się	nie	znosimy.
‒	No	dobrze.	To	nie	moja	opinia	na	 tym	ucierpi.	To	 ty	byłaś

za ręczona	i	jesteś	kobietą.	Ciebie	będą	osą dzać.
‒	Już	to	robią	–	parsknęła.	–	Zajrzyj	do	ga zet.
‒	Może	cię	to	zdziwi,	ale	moje	życie	nie	obra ca	się	wokół	hi-

storii	o	twoich	wyczynach.	Po	co	miał bym	czytać	brukowce?	Za -
miast	tego	poszedłem	do	Renza,	a	on	wiedział	więcej,	niż	poda -



ją	w	wia domościach.
‒	Czy	to	zna czy,	że…	Renzo	wie?
‒	Nie	 jest	głupi.	Przypuszczam,	że	kiedy	za czą łem	go	pytać,

jak	byłaś	ubra na	na	balu,	 a	potem	wypa dłem	z	 jego	biura	 jak
wa riat,	kiedy	się	dowiedzia łem,	że	jesteś	w	cią ży,	a	ty	wcześniej
wypytywa łaś	go	o	mnie…	Po	prostu	połą czył	te	wszystkie	fakty.
‒	Ale	nic	ci	nie	zrobił.
‒	Oczywiście.	Przecież	nie	mia łem	pojęcia,	że	to	byłaś	ty.	Wie,

że	w	normalnych	okolicznościach	nigdy	bym	cię	nie	dotknął.
Wściekłość	 i	zra niona	kobieca	duma	za la ły	Allegrę	 jak	truci-

zna.
‒	Przykro	mi,	że	się	tak	rozcza rowa łeś,	odkrywa jąc,	że	to	ja.

Ale	oboje	wiemy,	że	cał kiem	ci	się	podoba ło	to,	co	się	wyda rzy-
ło.	I	to	tak	bardzo,	że	trwa ło	wyjątkowo	krótko.
Za gryzł	usta.
‒	A	tobie	spra wiło	nie	mniejszą	przyjemność,	mimo	że	trwa ło

tak	krótko.
‒	Taki	jesteś	pewien?
‒	Dokładnie	pa miętam.	Tego	się	nie	da	za fał szować.
‒	Kobiety	potra fią	uda wać.
‒	 Tylko	 wtedy,	 gdy	 mają	 durnego	 lub	 niedoświadczonego

partnera.	 Ja	 nie	 jestem	 ani	 jednym,	 ani	 drugim.	 –	 Zrobił	 krok
w	 jej	 kierunku.	 –	Czułem	 twoją	 rozkosz	 tak	wyraźnie	 jak	wła -
sną.	Nie	uda waj	teraz,	że	nie	spra wiło	ci	to	za dowolenia,	kiedy
już	wiesz,	że	to	byłem	ja.
‒	Tak	bardzo	dbasz	o	swoją	męską	dumę,	a	ledwie	możesz	na

mnie	pa trzeć.	To	trochę	dziwne,	Cristia nie.
‒	Nie	twierdzę,	że	jest	ina czej.
‒	Wca le	cię	nie	pocią gam.	I	wątpię,	czy	chcesz	mieć	dziecko.
‒	Tutaj	akurat	się	mylisz.	Potrzebuję	dziecka.
‒	Jeśli	potrzebne	ci	do	ja kichś	krwa wych	rytuałów	ofiarnych,

to	z	pewnością	nie	masz	szczęścia.
‒	Nie,	w	moim	życiu	było	już	wystarcza ją co	dużo	śmierci.	To

był	kiepski	żart.
Odwróciła	głowę.
‒	Przepra szam.
‒	Nie	przepra szaj.	Wca le	nie	jest	ci	przykro.



‒	Po	co	ci	dziecko?
‒	Mam	tytuł	szla checki	i	potrzebuję	dziedzica.	Pra wowitego.

Nie	może	być	dzieckiem	nieślubnym.	Był bym	głupcem,	nie	wy-
korzystując	tej	oka zji.	To	szansa	dla	mojej	linii	rodowej.	Jestem
wdowcem	 i	 nie	 posta ra łem	 się	 dotąd	 o	 potomka,	 a	 mam	 już
trzydzieści	parę	 lat.	Mój	ojciec	spłodził	mnie	przez	przypa dek.
Matka	była	tylko	modelką,	ale	zrobił,	co	trzeba	dla	niej,	dziecka
i	 ca łego	 rodu.	 I	 ja	 też	 powinienem	 tak	 postą pić.	 Zga dzasz	 się
z	tym?
‒	A	co	dokładnie	proponujesz?
‒	Po	prostu	ci	się	oświadczam.
‒	Co?	–	Poczuła	się	na gle	tak,	jakby	zna la zła	się	pod	wodą.
‒	Allegro	Va lenti,	urodzisz	mi	dziecko.	I	zosta niesz	moją	żoną.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Cristian	wpa trywał	się	w	na burmuszoną	istotę	siedzą cą	przed
nim	w	prywatnym	sa molocie.	Nigdy	nie	widział	tak	mocno	ziry-
towa nej	 kobiety	 w	 otoczeniu	 ta kiego	 luksusu.	 Przynajmniej
z	 tego,	co	pa miętał.	A	od	dłuższego	cza su	nie	gościł	na	pokła -
dzie	swojego	sa molotu	żadnej	przedsta wicielki	płci	pięknej.
Od	dawna	nie	miał	kochanki.
Allegra	też	przecież	nie	była	jego	kochanką.	Szybki	numerek

przy	ścia nie	nie	spra wił,	że	sta ła	się	jego	partnerką.	Po	prostu
uka zał	jego	sła bość.
Po	trzech	 la tach	wstrzemięźliwości	można	się	było	tego	spo-

dziewać.	 Nie	 przypuszczał	 jednak,	 że	 zosta nie	 uka ra ny	 w	 tak
bardzo	spekta kularny	sposób	za	brak	pa nowa nia	nad	sobą.	My-
ślał,	że	już	wcześniej	dostał	za	swoje,	a	teraz	poniósł	jeszcze	do-
sta teczną	karę.
A	była	nią	Allegra	Va lenti.
Wyglą da ła	wyjątkowo	 ładnie,	 na dą sa na,	 oparta	 z	 rezygna cją

o	okno,	jakby	bardziej	chcia ła	wyskoczyć	z	niego	na	ziemię	niż
spędzić	jeszcze	jedną	chwilę	w	obecności	Cristia na.
‒	Chcesz	jeszcze	coś	powiedzieć,	Allegro?
‒	Powiedzia łam	już	wszystko	w	mieszka niu,	a	potem	w	sa mo-

chodzie.	Po	co	mia ła bym	to	wszystko	powta rzać?
‒	Twoje	wymówki	mi	nie	wystarcza ją.	Wszystkie	są	niewia ry-

godnie	sa molubne.
‒	Nie	ma	w	tym	nic	sa molubnego.	Po	prostu	to	nie	naj lepszy

pomysł,	żeby	dwoje	ludzi,	którzy	nie	mogą	na	siebie	pa trzeć,	się
pobiera ło.
‒	 Czemu	 nie?	 Mnóstwo	 ludzi	 tak	 robi.	 Trzeba	 tylko	 ja koś

przetrwać	do	cza su,	aż	śmierć	nas	rozdzieli.
‒	Czy	ła two	dostać	arszenik	w	Hiszpa nii?
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	nigdy	wcześniej	nie	cią gnęło	nas	do	sie-

bie?



‒	Nic	nas	do	siebie	nie	przycią ga,	Cristia nie	–	odparła	tonem
zdegustowa nej	 na stolatki.	 –	Musieliśmy	 się	przebrać	 za	 kogoś
innego,	żeby	coś	między	nami	za iskrzyło.
Na	wspomnienie	tamtego	wieczoru	poczuł	falę	gorą ca.	Wciąż

fanta zjował	 o	 tamtym	wyda rzeniu.	 Świa domość,	 że	 osobą,	 dla
której	stra cił	wtedy	głowę,	oka za ła	się	Allegra	Va lenti,	przero-
dziła	to	w	koszmar,	jednak	nie	mniej	erotyczny.
Nie	obcował	z	żadną	kobietą	od	chwili	śmierci	Sylvii.	Na wet

go	to	nie	kusiło.	Ale	wtedy,	gdy	schodził	po	schodach	do	sali	ba -
lowej,	 zoba czył	 peł ne	 życia	 stworzenie	 o	 boskich	 kształ tach
w	zmysłowej	purpurowej	sukni,	z	ciemnymi	loka mi	oka la ją cymi
ponętne	na gie	ra miona.
Wtedy	 uzmysłowił	 sobie	 tylko	 jedno:	 że	 pra gnie	 tej	 kobiety.

Było	 to	 dzikie,	 instynktowne	 pożą da nie,	 wykra cza ją ce	 poza
wszystko	inne,	poza	rozum	i	poczucie	przyzwoitości.	Bał	się	ze-
psuć	 tę	 chwilę.	Dla tego	nie	 pozwolił	 jej	mówić,	 gdy	 pod szedł.
Sam	 nie	 wypowiedział	 na wet	 jednego	 słowa.	 Nie	 chciał,	 by
prysł	czar,	który	na	nich	padł.
‒	Oba wiam	się,	że	się	mylisz	–	odparł.	–	Ta kiej	wza jemnej	fa -

scyna cji	nie	dla	się	za przeczyć.
Machnęła	ręką.
‒	Spójrz	na	mnie.	Wła śnie	temu	za przeczam.
‒	To	nie	ma	zna czenia,	skoro	nosisz	w	brzuchu	moje	dziecko.
‒	Tylko	dla tego,	że	nie	wiedzia łam,	że	to	z	tobą	byłam	wtedy

na	balu.	Jeśli	się	pobierzemy,	na sze	mał żeństwo	nie	przetrwa.
‒	 Och,	 nie	 mam	 co	 do	 tego	 wątpliwości.	 Ale	 wyjdziesz	 za

mnie,	za nim	dziecko	się	urodzi,	i	pozosta niesz	moją	żoną	przez
odpowiedni	czas.	Potem	możesz	się	ze	mną	rozwieść	tak	szyb ko
i	bezboleśnie,	jak	tylko	potra fisz.
‒	Rozwód	nigdy	nie	będzie	ła twy,	gdy	w	grę	wchodzą	moi	ro -

dzice.
‒	Wyobra żam	sobie.	Oboje	są	za gorza łymi	ka tolika mi,	praw-

da?
Zrobiła	ponurą	minę.
‒	W	ich	oczach	pozosta nę	twoją	żoną	do	końca	świa ta.
‒	 Potrzebuję	 dziedzica	 tak	 bardzo,	 że	 nie	 za mierzam	 się

przejmować	tego	rodza ju	oba wa mi.



‒	Chodzi	mi	tylko	o	to,	że	to	wszystko	nie	jest	ła twe.	Za cho-
wujesz	się	tak,	jakbym	mogła	po	prostu	wyjąć	kilka	lat	ze	swo-
jego	życia,	żeby	gnuśnieć	w	ja kimś	hiszpańskim	zamku.
‒	Bardziej	przypomina	willę.
‒	Ty	jesteś	tylko	markizem.	Mia łam	poślubić	księcia.
‒	 To	 nie	 ksią żę	 posiadł	 cię	 pod	 ścia ną,	Allegro.	Wątpię,	 czy

ża łujesz,	że	nie	wyjdziesz	za	Ra pha ela.
‒	To	niemal	tak,	 jakbyś	przyzna wał,	że	nie	mia łeś	ra cji	–	od-

parła	prowokują co.	–	Skoro	sam	za aranżowa łeś	na sze	za ręczy-
ny.
‒	Nie	da	się	za przeczyć,	że	to	mał żeństwo	byłoby	korzystne.

Ale	trudniej	przewidzieć	wza jemną	atrakcyjność.	Ciebie	najwy-
raźniej	nie	bardzo	do	niego	cią gnie.
‒	Dla czego	tak	uwa żasz?
‒	Na wet	przez	chwilę	nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	to	dziecko

może	być	 jego.	Wtedy	nie	zerwa ła byś	za ręczyn.	Dla tego	wysu-
wam	wniosek,	że	z	nim	nie	sypiasz.
‒	A	może	to	dziecko	nie	jest	twoje.	Może	kocham	się	z	różny-

mi	niezna jomymi	na	przyjęciach	i	jestem	największą	dziwką	Ba -
bilonu.	–	Uniosła	za dziornie	podbródek.	–	Nie	znasz	mnie,	Cri-
stia nie.	 Na dal	 traktujesz	 mnie	 jak	 dziecko,	 a	 ja	 mam	 ponad
dwa dzieścia	lat	i	jestem	już	dorosła.
‒	Tak,	bardzo	–	za śmiał	się	z	ironią,	czując	się	na gle	sta ry.
‒	Chodzi	mi	o	to,	że	jestem	kobietą	bez	względu	na	to,	co	my-

ślisz.
‒	Nie	wątpię	w	twoją	kobiecość,	Allegro.
Z	sa tysfakcją	za uwa żył,	 że	 jej	policzki	przybiera ją	ciemnoró-

żowy	 odcień.	 Jednak	 to	 psychiczne	 zwycięstwo	 mia ło	 swoją
cenę:	poczuł	bolesne	podniecenie.
‒	 Wielu	 wspa nia łych	 mężczyzn	 również	 nie	 ma	 co	 do	 tego

wątpliwości.	Osobiście	się	o	tym	przekona li.
Nie	wierzył	jej,	a	mimo	to	myśl	o	tym,	że	inni	mogliby	jej	do-

tykać,	 rozzłościła	 go.	 Swoją	 za borczość	 przypisywał	 temu,	 że
Allegra	nosi	 jego	dziecko	 i	 jest	 pierwszą	 kobietą,	 jaką	posiadł
po	długim	okresie	wstrzemięźliwości.
‒	 A	może	 –	 powiedział,	 przyglą da jąc	 jej	 się	 bacznie	 –	masz

taką	pewność	dla tego,	że	byłaś	dziewicą.



Przypomniał	sobie	moment,	kiedy	w	nią	wchodził.	Krzyknęła
wtedy	i	pomyślał,	że	to	z	roz koszy,	a	teraz	przyszło	mu	do	gło-
wy,	że…
Ta	myśl	podzia ła ła	na	niego	osza ła mia ją co.	Powinien	się	wsty-

dzić,	ale	czuł	się	jak…	zwycięzca.	Wciąż	był	pod	dzia ła niem	ja -
kiegoś	ma gicznego	za klęcia.
Spurpurowia ła	jeszcze	bardziej.
‒	To	śmieszne,	co	mówisz.
‒	Bliższe	prawdy.
‒	Kto	chciał by	w	taki	sposób	tra cić	dziewictwo?	–	Za brzmia ło

to	tak,	jakby	była	bliska	histerii.
‒	Może	kobieta,	która	ma	wyjść	za	kogoś,	kogo	nie	kocha?
Nic	nie	odparła.
‒	To	dziecko	z	pewnością	jest	moje.
‒	Tego	nie	powiedzia łam.
‒	 Nie	musisz.	 Urodzisz	mi	 pra wowitego	 dziedzica,	 a	 potem

możesz	robić,	co	chcesz,	tak	jakby	nic	się	nie	sta ło.
‒	Jeszcze	się	na	nic	nie	zgodziłam!	Proponujesz,	żebym	zosta -

wiła	dziecko	z	tobą?
‒	Dziedzic	rodu	Acosta	powinien	dora stać	w	Hiszpa nii.
‒	Nie	zosta wię	go.	Bez	względu	na	to,	co	usta limy.
‒	Po	rozwodzie	mogę	ulokować	cię	w	kwa terach	dla	służby.
‒	Nie	ośmielisz	się.
‒	Masz	dowody	na	to,	że	potra fię	być	śmia ły,	a	mimo	to	mi	się

sprzeciwiasz?
Odwróciła	się	od	niego,	ura żona.	Za wsze	dostrzegał	jej	urodę,

od	cza su,	gdy	za częła	dora stać.	Mimo	że	nie	akceptował	jej	po-
sta wy	życiowej,	uwa żał	ją	za	piękną.	Teraz	jednak	wyda wa ła	mu
się	 inna.	Widział	 w	 niej	 kusicielkę,	 która	 na	 balu	 dotyka ła	 go
tak,	jakby	stał	się	dla	niej	obja wieniem.
A	więc	była	wtedy	dziewicą.
Poczuł	się	jak	nikczemnik.
‒	Kiedy	dotrzemy	do	Hiszpa nii,	kupię	ci	pierścionek	za ręczy-

nowy	i	rozpoczniemy	przygotowa nia	do	ślubu.
‒	Nie	zgodziłam	się	jeszcze.	Chyba	ci	to	umknęło.
‒	Nie	oczekuję	twojej	zgody.	Nie	jest	mi	potrzebna.
‒	Owszem,	jest.	Mój	poprzedni	na rzeczony	był	księciem	i	na -



wet	on	nie	mógł by	mnie	zmusić	do	mał żeństwa.	Tobie	z	pewno-
ścią	się	to	nie	uda.
‒	W	ta kim	ra zie	porozma wiajmy	o	tym,	jaki	masz	inny	wybór.

Możesz	wrócić	do	Włoch,	zostać	sa motną	matką	i	rozpocząć	ze
mną	walkę	o	pra wo	opieki	nad	dzieckiem.	Twoi	rodzice	z	pew-
nością	 sta ną	 po	mojej	 stronie.	 –	 Zoba czył,	 jak	 zbla dła.	 –	 Jeśli
chcesz,	żeby	cię	odrzucili,	i	godzisz	się	na	życie	w	nieła sce,	bez
dostępu	 do	 dziecka,	 to	 proszę	 bardzo.	 Możemy	 wylą dować
wcześniej	i	pozwolę	ci	wysiąść.	W	przeciwnym	ra zie	proponuję,
żebyś	pogodziła	się	z	faktem,	że	po	prostu	zmieniasz	kandyda ta
na	męża.	 A	 ja	 przynajmniej	 nie	 będę	 się	 doma gał	 ponownego
dostępu	do	twojego	cia ła.
Nie	 odpowiedzia ła.	 Pa trzyła	 prosto	 przed	 siebie,	 mruga jąc,

jakby	 chcia ła	 powstrzymać	 łzy.	 I	 znowu	 poczuł	 się	 jak	 łajdak,
a	wca le	taki	nie	był.	Chciał	tylko	oka zać	się	praktyczny.
‒	Nie	masz	nic	do	powiedzenia?	–	spytał.
‒	Nie.	Oprócz	tego,	że	wyjdę	za	ciebie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Po	wylą dowa niu	w	Hiszpa nii	od	razu	opuścili	lotnisko	i	luksu-
sowy	 sa mochód	 powiózł	 ich	 krętą	 drogą	 na	wzgórza	 górują ce
nad	Barceloną.
Cristian	 miał	 ra cję:	 jego	 rezydencja	 bardziej	 przy pomina ła

willę	niż	pa łac	i	nie	było	w	niej	nic	przytła cza ją cego	ani	sta ro-
świeckiego.	Przestronny	i	ja sny	budynek	z	wielkimi	okna mi	wy-
chodzą cymi	na	morze	i	pokoja mi	peł nymi	słońca.
Zupeł nie	 nie	 przypominał	 domu	 rodziców	 Allegry	 we	 Wło-

szech	z	ciemnymi	boazeria mi,	sta rymi	dywa na mi	i	obra za mi	na
ścia nach,	przedsta wia ją cymi	sceny	z	Biblii	 lub	portrety	dawno
zmarłych	przodków.
W	rezydencji	Cristia na	wszystko	było	bia łe,	świeże	i	nowocze-

sne,	co	wyda wa ło	się	za bawne	z	zesta wieniu	z	tym,	ja kim	re lik-
tem	 wyda wał	 się	 sam	 Cristian	 z	 rodowodem	 sięga ją cym	 za -
mierzchłych	cza sów.
‒	To	nie	jest	twój	dom	rodzinny	–	za uwa żyła.
Roześmiał	się.
‒	Powiedzia łem,	że	nie	za bieram	cię	do	zamku.	Ale	nie	twier -

dzę,	że	go	nie	mamy.
‒	To	po	co	mówiłeś,	że	 twoje	dziecko	musi	się	wychowywać

w	miejscu	uświęconym	tra dycją	przodków?
‒	Jestem	Hiszpa nem	i	cza sa mi	trochę	przesa dzam	dla	podkre-

ślenia	efektu.	Chodzi	mi	głównie	o	to,	żeby	dziecko	urodziło	się
w	Hiszpa nii	i	w	trakcie	trwa nia	mał żeństwa.	Nie	ma	zna czenia,
czy	będzie	tutaj,	czy	w	moim	sta rym	zrujnowa nym	za bytku.
‒	To	brzmi	tak,	jakby	miał	on	ra czej	tylko	zna czenie	archeolo-

giczne	i	nic	poza	tym.
‒	Może	nie	jest	to	do	końca	ruina.	Po	pro stu	duży	ka wał	ziemi

ze	sta rym	zamkiem	pośrodku,	w	którym	nie	chcę	mieszkać.	Za -
trudniam	 tam	 cały	 zespół	 ludzi	 doglą da ją cych	 dobytku.	 Mam
też	za rządcę,	który	zajmuje	się	farma mi	i	dzierża wą.	Matka	już



dawno	 stamtąd	 uciekła,	 a	 ojciec	 nie	 żyje	 od	 lat,	 jak	 pewnie
wiesz.
Mówił	o	rodzicach	z	wymuszoną	obojętnością,	która	z	pewno-

ścią	nie	była	przypadkowa.	Skrywa ła	ja kąś	prawdę.
‒	Moi	rodzice	są	bardzo	zwią za ni	ze	sta rą	rodzinną	posia dło-

ścią.	Nigdy	nie	chcieli	jej	opuścić.	Gdyby	po	ich	śmierci	Renzo
pozwolił	na	to,	żeby	ten	dom	popadł	w	ruinę,	ojciec	stra szył by
go	zza	grobu,	dzwoniąc	łańcucha mi.
‒	Myślisz,	 że	 duch	 twojego	 ojca	 był by	 skuty	 łańcucha mi	 po

śmierci?
‒	Trochę	koloryzuję.	Jestem	Włoszką	i	też	potra fię	dra ma tyzo-

wać	dla	zwiększenia	efektu.
‒	 Mój	 ojciec	 z	 pewnością	 cierpi	 za	 grzechy.	 Jeśli	 jest	 ja kaś

spra wiedliwość	po	śmierci.
‒	Pewnie	jest.	Chociaż	w	życiu	na	ziemi	rzadko	się	to	zda rza.
Rozejrzał	się	wokoło.
‒	Czy	taką	sytuację	uwa żasz	za	niespra wiedliwą?
‒	Jak	mogła bym	myśleć	ina czej?
‒	Znajdujesz	się	w	domu	wartym	miliony	dola rów,	w	jednym

z	 najpiękniejszych	 za kątków	 Hiszpa nii.	 Masz	 przy	 sobie	 męż-
czyznę	 z	 arystokra tycznego	 rodu	 z	 kupą	 forsy,	 który	 chce	 się
z	tobą	ożenić,	żebyś	nie	urodziła	nieślubnego	dziecka.	Wiele	ko-
biet	cieszyłoby	się	na	twoim	miejscu.
‒	Pewnie	dla tego,	że	nie	zna łyby	cię	tak	dobrze	jak	ja.
Zrobił	krok	w	jej	kierunku.
‒	Ach	tak,	a	ty	rzeczywiście	mnie	znasz,	prawda?	Po	jednym

szybkim	numerku.
Poczuła	falę	gorą ca	na	twa rzy.	Nie	znosiła	tego,	że	tak	mocno

na	nią	dzia łał.
‒	To	ra czej	się	nie	liczy.	Z	tego,	co	wiem,	byłeś	Śmiercią.
‒	 Bardzo	 to	 romantyczne.	 Pokonać	 pana	 śmierci,	 oswa ja jąc

go.	Jednak…	–	pogła dził	dłonią	podbródek,	a	odgłos	pociera ne-
go	za rostu	wpłynął	na	nią	dziwnie	podnieca ją co	–	…ja	nie	zosta -
łem	poskromiony.
‒	Wca le	mi	 to	 nie	 przeszka dza.	 Jeśli	 ktoś	 kiedyś	 cię	 oswoi,

mam	na dzieję,	że	nie	będę	to	ja.	Nie	mam	ochoty	być	przykuta
do	ciebie	jak	dziecko	do	psa,	który	przyszedł	za	nim	do	domu.



W	chwili	gdy	wypowiedzia ła	te	słowa,	wiedzia ła	już,	że	popeł -
niła	błąd.	Zbliżył	się	do	niej	 i	wtedy	za marła	w	bezruchu.	Gdy
zrobił	jeszcze	jeden	krok,	a	potem	na stępny,	cofnęła	się,	dotyka -
jąc	pleca mi	ścia ny.	To	przywoła ło	wspomnienie	tamtej	nocy,	kie-
dy	dotykał	ją	tak,	że	stra ciła	za	jednym	ra zem	głowę	i	dziewic-
two	w	 bla sku	 za wstydza ją cej	 chwa ły	w	 cichym	 za uł ku	 koryta -
rza.
‒	Nie	jestem	psem.
Stał	tak	blisko,	że	czuła	ciepło	promieniują ce	z	jego	cia ła,	ale

jej	nie	dotykał.	Mia ła	wra żenie,	 jakby	się	 rozluźniła	pod	wpły-
wem	dziwnego	zniewolenia.
‒	 Wyda je	 mi	 się,	 Allegro,	 że	 to	 bardziej	 ja	 powinienem	 po-

skromić	ciebie.	To	ciebie	 trzeba	okieł znać.	 –	Przechylił	 głowę,
przyglą da jąc	 jej	 się	 uważnie.	 –	 Tak,	 na wet	 teraz	 mnie	 pra -
gniesz.	Możesz	sobie	mówić,	ile	chcesz,	że	nie	wiedzia łaś,	kim
jestem,	że	mną	gardzisz.	Ale	mnie	pożą dasz.	Teraz	tak	samo	jak
wtedy.	 Pra gnęłaś	 mnie	 tamtego	 wieczoru,	 nie	 ma jąc	 pojęcia,
kim	 jestem.	 –	 Odsunął	 się	 od	 niej	 i	 odetchnęła,	 oszołomiona
z	na pięcia.	–	To	cieka we.
‒	Nie	ma	w	tym	nic	cieka wego	–	odparła,	sta ra jąc	się	za cho-

wać	spokój.	–	To	bardziej	przypomina	wstręt.
Za wsze	spiera ła	się	z	Cristia nem.	Ale	teraz	przybra ło	to	inny

cha rakter.
‒	Tak	duży,	że	na wet	teraz	masz	na	mnie	ochotę?	O	czym	to

świadczy?
‒	Nie	wiem,	po	co	mnie	prowokujesz.	Zgodzę	się	wyjść	za	cie-

bie,	ale	mnie	nie	dotkniesz.	I	nie	weźmiemy	ślubu	kościelnego.
Sta wiam	pewne	gra nice.
‒	Szkoda,	bo	ja	nie	wytyczam	żadnych.
‒	Nie	obchodzi	mnie	 stan	 twojej	wiecznej	duszy,	ale	wola ła -

bym,	 żeby	 moja	 pozosta ła	 bez	 szwanku,	 na	 ile	 się	 da.	 –	 Nie
chcia ła	okła mywać	rodziców,	ale	musia ła.	Mówienie	nieprawdy
w	kościele	nie	wchodziło	już	w	grę.
‒	Będę	postępował	najlepiej,	 jak	potra fię,	ale	cał kiem	możli-

we,	że	ze	związku	ze	mną	wyjdziesz	straszliwie	poturbowa na.
Westchnęła,	mocno	obejmując	się	ra miona mi.
‒	I	z	poporodową	nadwa gą.



‒	Tak	–	odparł	poważnie.	–	To	cał kiem	możliwe.
‒	Będziemy	musieli	powiedzieć	mojej	rodzinie.
‒	Twoi	rodzicie	ra czej	mnie	lubią.
‒	Wyda je	mi	się,	że	bardziej	lubili	księcia,	za	którego	mia łam

wyjść.	Ty	jesteś	markizem.	To	nieco	niższy	tytuł.
‒	Hiszpa nia	jest	dużo	większa	od	Santa	Firenze,	więc	wycho-

dzi	po	równo.
Roześmia ła	się	mimo	woli.	Sytuacja	ani	trochę	nie	wyda wa ła

się	za bawna,	a	jego	uwa ga	za brzmia ła	tak	poważnie,	że	na wet
trudno	było	dopa trzeć	się	w	niej	żartu.	Allegra	czuła	się	jednak
zbyt	spięta	i	musia ła	się	ja koś	rozluźnić,	by	nie	za ła mać	się	zu-
peł nie.
‒	 Jeśli	nie	chcesz	mnie	do	siebie	dopuszczać,	to	musisz	wie-

dzieć,	że	będę	szukał	przyjemności	w	ra mionach	innych	kobiet
–	 dodał	 znużonym	 głosem,	 a	 wtedy	 poczuła,	 jakby	 sta nęła
w	ogniu.
Wyobra ziła	sobie	Cristia na	z	inną	kobietą.	Na	przykład	blon-

dynką	o	 ja snej	 cerze,	 zupeł nie	 inną	od	niej.	Czy	 ją	 też	przyci-
snął by	tak	do	ścia ny	w	porywie	na miętności?
Wtedy	w	koryta rzu	z	pewnością	stra cił	dla	niej,	Allegry,	gło-

wę.	Tak	bardzo,	że	za pomniał	o	prezerwa tywie,	choć	uwa żał	się
za	 doświadczonego	 kochanka.	 Z	 pewnością	 ta kim	 był,	 skoro
miał	kiedyś	żonę.	A	 teraz	wyobra ża ła	go	sobie	z	 inną	kobietą.
Albo	z	wieloma	innymi	kobieta mi.	Poczuła	gorycz	w	ustach.	Nie
powinna	tak	reagować.	Powinna	się	cieszyć,	że	będzie	się	za ba -
wiał	 z	 kimś	 innym,	 a	 ją	 zosta wi	 w	 spokoju.	 Jednak	 wca le	 nie
czuła	się	za dowolona.
‒	To	nie	ma	dla	mnie	zna czenia	–	odparła	wzburzona.	–	Nie

obchodzi	mnie,	co	robisz.	Ani	z	kim.
‒	Nie	wyglą dasz	na	obojętną	–	za uwa żył	z	rozba wieniem.
‒	Jeśli	to	wzmacnia	twoją	męską	dumę,	Cristia nie,	to	możesz

sobie	wierzyć	w	tę	fikcję.	Ale	nie	obchodzi	mnie,	co	robisz	z	in-
nymi	kobieta mi.	Pod	wa runkiem,	że	nie	jestem	w	to	wplą ta na.
‒	 Nigdy	 nie	 uwa ża łem	 seksu	 za	 za jęcia	 grupowe,	 ale	mogę

zmienić	zda nie,	Allegro.	Ostatnim	ra zem	mieliśmy	tylko	chwilę
przyjemności	 przy	 ścia nie.	Wyobraź	 sobie,	 czego	 taki	mężczy-
zna	 jak	 ja	mógł by	 dokonać	 na	 dużym	miękkim	ma tera cu.	Mo-



gła byś	być	pode	mną…	na	mnie	lub	przede	mną…
Zesztywnia ła	 z	 twa rzą	 tak	 rozpa loną,	 jakby	 za	 chwilę	mia ła

sta nąć	w	płomieniach.	Rozgniewa ło	ją	to	i	poczuła	się	poniżona,
ponieważ	ją	prowokował.	Wca le	jej	nie	pra gnął.	Sta rał	się	tylko
zyskać	nad	nią	przewa gę	i	doprowa dzić	do	wściekłości,	tak	jak
za wsze.
Nie	powinna	się	tym	przejmować.
‒	Absolutnie	nie	–	odburknęła.	–	Nie	pozwolę,	żebyś	mnie	wy-

korzystywał	ani	przykrywał	się	moim	cia łem	jak	futrem	z	norek.
‒	Bardzo	sugestywne	określenie	–	roześmiał	się.	–	Chodzi	mi

tylko	o	 to,	Allegro,	 żeby	 ludzie	uwierzyli,	 że	na prawdę	wybra -
łem	cię	na	żonę.
‒	Po	co?	Sama	pochodzę	z	arystokra tycznej	rodziny.	Mia łam

zostać	księżniczką.
‒	A	teraz	wszyscy	dowiedzieli	się	o	twojej	porażce.	Myślą,	że

albo	wypa dłaś	z	łask	księcia,	albo	go	zdra dziłaś.
‒	Ciebie	też	z	tym	skoja rzą	–	odparła.	–	Przecież	nie	zdra dzi-

łam	Ra pha ela	sama	ze	sobą.	To	byłoby	trudne.
‒	Ale	wyglą da łoby	bardzo	podnieca ją co.
‒	Przestań.	To	nie	fair.
‒	Świat	nie	jest	dla	kobiet	spra wiedliwy,	jak	pewnie	wiesz.
Miał	ra cję.
‒	 Jeśli	 mam	 przynieść	 twojej	 rodzinie	 tyle	 wstydu,	 to	może

powinieneś	wziąć	sobie	inną	kobietę,	żeby	urodziła	ci	potomka.
Za oszczędzisz	sobie	kłopotów.	Najwyraźniej	wszystko	dzia ła	ci
dobrze	i	nie	powinieneś	mieć	problemów	z	poczęciem	dziecka.
Jego	twarz	stęża ła.
‒	 Sugerujesz,	 że	 tak	 ła two	mógł bym	za stą pić	 swoje	 dziecko

innym?	Nigdy.	Nie	pozwolę,	żeby	było	nieślubne.	Nie	pozba wię
go	praw	na leżnych	mu	z	ra cji	urodzenia.	To	nie	wchodzi	w	grę.
Spojrza ła	na	swoje	pa znokcie,	z	których	za czął	odchodzić	la -

kier.	 Jaki	 sens	 miał	 doskona ły	 ma nikiur,	 skoro	 nic	 w	 niej	 nie
było	idealne?
‒	Nie	wiedzia łam,	że	dziecko	jest	dla	ciebie	tak	ważne.
‒	Ożeniłem	się	młodo	w	na dziei,	że	szybko	doczekam	się	po-

tomka.	Pewnie	znasz	moją	historię.	Niestety,	zdrowie	Sylvii	nie
pozwoliło	jej	zajść	w	cią żę.	Kiedy	umarła,	pozosta łem	bez	żony



i	bez	dziedzica.
‒	 Przykro	 mi	 –	 odparła	 i	 na prawdę	 to	 poczuła,	 gdy	 mówił

o	swojej	stra cie.	–	Ale	wiesz,	że	nie	możesz	tak	po	prostu	za stą -
pić	ją	mną.	To	nie	uleczy	ran	z	przeszłości.
‒	Oczywiście,	że	nie.	Nie	jesteś	taka	jak	ona.
‒	Pewnie	bardzo	ją	kocha łeś.	–	Poczuła	się	ura żona,	ale	jego

ból	to	zła godził.
‒	Po	prostu	była	moją	żoną	–	odparł	wymija ją co.
Dziwnym	tonem	mówił	 też	o	rodzicach.	Nie	wyda wa ło	się	 to

przypadkowe.
‒	Nie	 zda wa łam	 sobie	 spra wy	 z	 tego,	 że	 tak	 bardzo	 chcesz

zostać	ojcem.
‒	 Muszę	 za dbać	 o	 przedłużenie	 linii	 rodu.	 Mieć	 kogoś,	 kto

odziedziczy	 mój	 tytuł,	 żeby	 na sze	 posia dłości	 i	 zobowią za nia
przeszły	na	na stępne	pokolenia.	Jeśli	myślisz,	że	za mierzam	ca -
łymi	dnia mi	ba wić	się	w	niańkę,	to	się	mylisz.
‒	Co	ta kiego?
‒	Czy	myślisz,	że	chcę	mieć	dziecko	z	sentymentu?	To	czysty

obowią zek.
‒	 Ale	 wła śnie	 powiedzia łeś,	 że	 nie	 za stą pił byś	 tego	 dziecka

innym?
‒	Mam	 poczucie	 honoru,	 Allegro.	 Nie	 pozba wił bym	 pierwo-

rodnego	 jego	 praw,	 czy	 to	 syna,	 czy	 córki.	 Nie	 pozwolił bym,
żeby	wiodło	życie	nieślubnego	dziecka	tylko	dla tego,	że	nie	mo-
głem	się	doga dać	z	jego	matką.	Jednak	mimo	że	mam	swój	ho-
nor,	 to	 ra czej	 zimny	ze	mnie	drań.	Dziecko	za marzłoby	na	 lód
w	moich	rękach.
‒	Dla czego	tak	mówisz?
‒	Bo	to	prawda.	Byłem	okropnym	mężem,	Allegro.	Nie	potra -

fiłem	dać	Sylvii	tego,	czego	potrzebowa ła.	Był bym	pewnie	taki
sam	w	stosunku	do	dziecka.
‒	Dla czego	uwa żasz,	 że…	 nie	potra fiłeś?	Nie	 rozumiem.	Za -

wsze	wyda wa ła	się	z	tobą	szczęśliwa,	kiedy	widzia łam	was	ra -
zem.	A	ty	też	wyglą da łeś	na	za dowolonego.
‒	Była	bardzo	nieszczęśliwa	–	odparł	ponuro.	 –	A	 ja	nie	mo-

głem	tego	zmienić.
‒	A	próbowa łeś?



Spojrzenie	jego	ciemnych	jak	noc	oczu	sta ło	się	twarde.
‒	Oczywiście,	że	tak.	Ale	to	nie	wystarczyło.	Nie	jestem	męż-

czyzną,	który	dobrze	sobie	ra dzi	z	tym,	co	delikatne	i	wrażliwe.
‒	Dzieci	są	delikatne	i	wrażliwe.
‒	Wiem	o	tym.
‒	 Kto,	 twoim	 zda niem,	miał by	wychowywać	 to	 dziecko?	 Za -

mierzasz	wykopać	mnie	 z	 domu,	 kiedy	 tylko	 nasz	 zwią zek	 się
za kończy,	a	chcesz,	żeby	dziecko	pozosta ło	tutaj.
‒	Za trudnił bym	odpowiedni	personel,	dobrze	wyszkolony.
Ogarnął	ją	niepokój	zmiesza ny	ze	złością,	niechęcią	i	lękiem.

Nie	 mia ła	 pojęcia,	 jak	 być	 matką,	 ale	 oczywiście	 za wsze	 wy-
obra ża ła	sobie,	że	kiedyś	będzie.	Nie	są dziła	tylko,	że	sta nie	się
to	tak	szybko.	I	choć	nie	czu ła	się	w	tej	chwili	przesadnie	zdro-
wa	na	umyśle,	to	jednak	wiedzia ła,	że	pra gnie	urodzić	to	dziec-
ko.
‒	Kto	 jest	bardziej	odpowiedni	do	zajmowa nia	się	dzieckiem

niż	jego	matka?	–	spyta ła.
‒	Ktoś,	kto	dostał	odpowiedni	dyplom.
Roześmia ła	się.	Nie	dla tego,	że	ją	to	rozba wiło.	Nie	mogła	się

chyba	 spodziewać	 innej	 od powiedzi	 od	 przyja ciela	 starszego
bra ta,	człowieka,	który	prawdopodobnie	jej	nie	znosił.
‒	Myślisz,	 że	osoba,	która	na uczyła	 się	w	 szkole	pielęgna cji

niemowląt,	będzie	się	bardziej	nada wać	do	opieki	nad	na szym
dzieckiem	niż	my?
‒	 Z	 pewnością	 bardziej	 niż	 ja.	 Nie	 mogę	 mówić	 za	 ciebie.

Skoro	 jednak	mia łaś	 zostać	księżniczką,	 to	nie	wyobra żam	so-
bie,	 żebyś	poświęca ła	 całe	dnie	na	 zmia nę	pieluch	 i	 siedzenie
na	pla cu	za baw.
Pokręciła	głową.
‒	Zupeł nie	mnie	nie	znasz,	Cristia nie.	Stworzyłeś	sobie	w	gło-

wie	 ja kiś	 obraz	 rozpieszczonej	 smarkuli,	 który	 nie	 ma	 nic
wspólnego	ze	mną.
‒	A	skąd	mi	przyszło	do	głowy,	że	jesteś	rozpieszczoną	smar-

kulą?	Być	może	wywnioskowa łem	to	z	na szych	rozmów.
‒	Ja kich?	–	spyta ła,	odgarnia jąc	włosy	do	tyłu.
‒	Na	przykład	ta kich,	jak	ta	w	cza sie	pewnych	świąt	Bożego

Na rodzenia,	kiedy	mi	powiedzia łaś,	żebym	sobie	poszedł	do	dia -



bła.
‒	Stwierdziłeś	wtedy,	że	wyglą dam	w	swoim	stroju	jak	pa ster-

ka,	 która	 chce,	 żeby	 chłopiec	 sta jenny	 za darł	 jej	 spódnicę	 do
góry.
Wygiął	usta	w	lekkim	uśmiechu.
‒	Tak	było.
Nie	 są dziła,	 że	 to	 za pa miętał.	Myśla ła,	 że	 nic	 dla	 niego	 nie

zna czy	 i	 wszelkie	 sprzeczki	 i	 riposty	 na tychmiast	 ulecia ły	mu
z	pa mięci.
‒	 Albo	 tamtego	 wieczoru,	 kiedy	 wycią gną łeś	 mnie	 na	 kory-

tarz,	żeby	mnie	zrugać	za	to,	że	dą sam	się	na	Ra pha ela	na	let-
nim	przyjęciu	u	moich	rodziców.
‒	 To	 prawda.	 On	 miał	 zostać	 twoim	 na rzeczonym,	 człowie-

kiem,	 z	 którym	mia łaś	 spędzić	 całe	 życie,	 a	 za chowywa łaś	 się
tak,	jakby	był	ka wał kiem	niesmacznego	jedzenia.
‒	A	tobie	się	to	nie	podoba ło,	bo	przedsta wia ło	ciebie	w	złym

świetle,	prawda?
‒	Oczywiście	–	odparł	sta nowczo,	błyska jąc	ocza mi.
‒	 Jesteś	 okropny.	 Lekcewa żysz	moje	 uczucia.	Wyda je	 ci	 się,

że	skoro	moi	 rodzicie	usta lili,	 że	mam	wyjść	za	księcia,	 to	po-
winnam	dziękować	im	za	to	na	kola nach.
‒	Nie.	 Powinnaś	dziękować	 im	na	kola nach	 za	 to,	 że	 są	 tak

troskliwi	 i	 dba ją	 o	 ciebie.	Uwa ża li,	 że	 sprostasz	wszelkim	wy-
zwa niom	 zwią za nym	 z	 byciem	 księżniczką.	 To	 tylko	 dobrze
o	nich	świadczy.	Wierzą	w	ciebie	i	Renza,	na wet	jeśli	nie	uwa -
żasz	tego	za	wielką	za letę,	którą	niewielu	ludzi	posia da.
Za sta na wia ła	się,	czy	Cristian	na prawdę	tak	myśli.	Wiedzia ła,

że	 miał	 starszego	 ojca,	 a	 jego	 matka	 często	 była	 nieobecna.
Większość	wa ka cji	spędzał	z	rodziną	jej	i	Renza.
‒	 Słyszę,	 co	mówisz	 –	 odparła	 –	 ale	 problem	w	 tym,	 że	 oni

bardziej	 biorą	 pod	 uwa gę	 wła sne	 wyobra żenia	 na	 mój	 temat,
a	nie	mnie	samą,	taką,	jaka	jestem.
‒	 Chcesz	 powiedzieć,	 że	 nie	 poślubiła byś	 Ra pha ela	 bez

względu	na	sytuację?
‒	 Nie,	 wyszła bym	 za	 niego.	 Zrobiła bym	 to,	 ponieważ	 mnie

o	 to	 proszono.	 Ale	wca le	 nie	 jestem	 taka	 silna,	 żeby	 sprostać
wszelkim	wyma ga niom.	Wyda je	mi	 się,	 że	 była bym	 ra czej	 po-



słuszna.	 –	 Wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 spojrza ła	 na	 widnieją ce
w	dole	morze.	–	Czy	mógł byś	za prowa dzić	mnie	do	pokoju?	Je-
stem	wykończona	i	nie	chcę	się	z	tobą	dłużej	kłócić.
Zresztą	i	tak	nie	było	już	o	co.	Za warła	pakt	z	dia błem	i	zgo-

dziła	się	za	niego	wyjść	dla	dobra	dziecka.	Ta kie	było	jej	życie.
Ale	 w	 przeciwieństwie	 do	mał żeństwa	 z	 księciem	Ra pha elem,
z	tego	związku	mogła by	się	kiedyś	wyplą tać.	Musi	tylko	zna leźć
sposób.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

‒	Co	się	dzieje,	Cristia nie?	Myśla łem,	że	odezwiesz	się	wcze-
śniej.	Nie	mia łem	od	ciebie	wia domości	od	chwili,	gdy	wypa dłeś
w	pośpiechu	z	mojego	biura,	a	teraz	dowiedzia łem	się	z	plotek,
że	za bra łeś	moją	siostrę	do	Hiszpa nii.
Cristian	był	z	Allegrą	w	tym	kra ju	dopiero	od	pięciu	godzin,

ale	najwyraźniej	wia domość	o	tym	szybko	dotarła	do	jej	zdener-
wowa nego	starszego	bra ta.
‒	Nie	 jesteś	głupi,	Renzo	 –	odparł,	 odwra ca jąc	 się	w	 stronę

okna	 w	 domowym	 ga binecie.	 –	 Potra fisz	 poskła dać	 w	 ca łość
pewne	strzępy	informa cji,	żeby	się	zorientować,	co	się	sta ło.
‒	Chcesz	mi	powiedzieć,	że	to	ty	jesteś	ojcem	jej	dziecka?
‒	Na	to	wyglą da.
‒	To	dobrze,	że	wyjecha łeś	do	Hiszpa nii,	bo	gdybyś	tu	był,	za -

bił bym	cię	wła snymi	ręka mi.
‒	Wtedy	twój	siostrzeniec	nie	miał by	ojca	i	kto	by	na	tym	sko-

rzystał?
‒	Jak	śmia łeś	jej	dotknąć?	Nie	jest	taka,	jak	myślisz.	O	wie le

bardziej	 niewinna	 i	 zbyt	 idealistyczna,	 żeby	 za dbać	 o	 wła sne
dobro.
Cristian	potarł	dłonią	czoło.
‒	 Wierz	mi	 lub	 nie,	 ale	 nie	mia łem	 za mia ru	 zhańbić	 twojej

siostry.	 To	 był	 pechowy	 przypa dek	 nierozpozna nia	 siebie	 na -
wza jem.	Albo	ra czej	sytuacja,	w	której	dwoje	ludzi	nie	dba	o	to,
by	się	dowiedzieć,	kim	jest	ta	druga	osoba.
Wybuch	śmiechu	Renza	wca le	nie	świadczył	o	rozba wieniu.
‒	Chcesz	mi	wmówić,	że	ani	trochę	nie	przypuszcza łeś,	że	to

może	być	Allegra?
‒	 Nie	 interesują	 mnie	 dziewczęta.	 Zwłaszcza	 roz pieszczone

smarkule,	którą	są	już	za ręczone.
Na sta ła	 cisza	 i	 wyda wa ło	 się,	 jakby	 Renzo	 się	 za sta na wiał,

czy	wyna jąć	płatnego	za bójcę,	czy	też	nie.



‒	I	co	za mierzasz	zrobić?
‒	 Oczywiście	mam	 za miar	 się	 z	 nią	 ożenić.	 Trzymam	w	 tej

chwili	w	ręku	pierścionek	za ręczynowy.
Wziął	 z	 biurka	 aksa mitne	 pudełeczko	 i	 otworzył.	 Wcześniej

tego	dnia	ka zał	przysłać	sobie	przez	kuriera	najbardziej	oka za ły
pierścionek	z	rodzinnej	kolekcji	z	zamku.	Za mierzał	włożyć	go
na	pa lec	Allegry	tego	wieczoru	podczas	kola cji	przy gotowywa -
nej	przez	służbę.	Była	na	niego	zła,	to	zrozumia łe.	Nie	potra fił
zjednywać	sobie	ludzi	pochlebstwa mi	i	bywał	cza sem	zgryźliwy.
Wiedział	jednak,	że	to	się	musi	zmienić.	Nie	chciał	być	dla	niej
tyra nem.	Była	matką	jego	dziecka	i	nie	widział	powodu,	dla	któ-
rego	nie	mogliby	żyć	ze	sobą	w	harmonii.
‒	A	ona	się	zgodziła?	–	spytał	Renzo.
‒	Tak.
‒	 Ja koś	 nie	 potra fię	 sobie	 tego	 wyobra zić.	 Przecież	 cię	 nie

znosi.
‒	To	prawda.	Ale	nie	 jest	głupia,	a	 ja	mam	 tytuł	 szla checki.

Nie	mogę	pozwolić	na	to,	żeby	moje	dziecko	było	nieślubne,	bez
względu	na	to,	kto	jest	matką.	Wiem,	że	to	może	zniszczyć	na -
szą	przyjaźń,	ale	nie	ma	innego	wyjścia.
‒	Bardziej	zniszczyłoby	na szą	przyjaźń,	gdybyś	zrobił	dziec ko

mojej	siostrze,	a	potem	rzucił	 ją	wilkom	na	pożarcie.	Nie	była
za chwycona	 tym,	 co	 za pla nowa li	 dla	 niej	 rodzice,	 i	 to	 rozu-
miem.	Nie	chcia ła	wyjść	za	księcia	Ra pha ela	i	wca le	nie	za mie-
rza łem	jej	do	tego	zmuszać.	Przez	samo	to,	że	jest	kobietą,	mu-
sia ła by	zrezygnować	ze	wszystkich	ma rzeń,	jakby	to	był	osiem-
na sty	wiek.
‒	Od	 ciebie	 też	 się	 oczekuje,	 że	 przejmiesz	 schedę	po	 ojcu.

Musisz	się	w	końcu	ożenić	i	mieć	dzieci,	którym	przeka żesz	kie -
dyś	ma ją tek	i	firmę.
‒	Ale	moi	rodzicie	nie	wtrą ca ją	się	zbytnio	do	tego,	kogo	po-

ślubię.	Mogę	to	zrobić	w	dowolnej	chwili	i	z	kim	tylko	chcę.
‒	Ale	nie	chcesz.
‒	Nie	doceniasz	mnie.	Tak	na prawdę	mam	za miar	ożenić	się

z	najbardziej	nieodpowiednią	kobietą,	jaką	tylko	znajdę,	i	zwle-
kać	z	tym	tak	długo,	jak	tylko	się	da.
Cristian	nigdy	nie	rozumiał,	jak	Renzo	może	się	tak	lekcewa -



żą co	odnosić	do	życzeń	rodziców.	Powinien	wiedzieć,	ja kim	jest
szczęścia rzem.
‒	Wkrótce	będę	formalnie	za ręczony	z	twoją	siostrą	i	dam	ci

znać,	a	potem	sam	porozma wiam	z	twoimi	rodzica mi.
‒	Dla czego	za bra łeś	ją	do	Hiszpa nii?
‒	Częściowo	dla tego,	żebyś	mnie	od	razu	nie	za bił,	tylko	naj-

pierw	wsiadł	w	sa molot.	Ale	 też	dla tego,	 że	musia łem	przeko-
nać	Allegrę.	Oka za ła	się	nieco	bardziej	rozsądna,	niż	przypusz-
cza łem.	Jednak	dopiero	w	sa molocie	zgodziła	się	za	mnie	wyjść.
‒	Nie	mogę	o	 tym	spokojnie	rozma wiać,	bo	mam	ochotę	cię

udusić.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 już	 nie	 ga dajmy.	 A	 teraz	 przepra szam,	 bo

mam	za ręczyny.

‒	Tak	się	cieszę,	że	pani	tu	 jest	–	powiedzia ła	wylewnie	Ma -
ria,	 która	 wła śnie	 przedsta wiła	 się	 Allegrze	 jako	 gospodyni
domu	Cristia na,	po	czym	położyła	na	łóżku	pokrowiec	na	ubra -
nia.	–	On	był	taki	przygnębiony	przez	ostatnie	lata.	Taki	poważ-
ny.	Bra kowa ło	tu	kobiety.	Mężczyzna	nie	powinien	być	sam.
Allegra	mia ła	wra żenie,	 że	Cristian	 lubi	być	 sam,	a	przynaj-

mniej	woli	przebywać	w	sa motności	niż	być	z	nią,	ale	nie	za mie-
rza ła	tego	mówić.
‒	To	dobrze,	że	już	nie	będzie	sam	–	odparła	ła godnie,	prze-

nosząc	uwa gę	na	pokrowiec.
‒	To	suknia	na	dzisiejszy	wieczór	–	wyja śniła	Ma ria,	odga du-

jąc	jej	myśli.
‒	Nie	wiem,	czy	muszę	się	ja koś	szczególnie	stroić	do	kola cji.
‒	Oczywiście,	że	tak.	Cristian	na legał,	żeby	za łożyła	pani	coś

specjalnego,	a	ja	posta ra łam	się	o	najładniejszą	suknię,	jaką	tyl-
ko	uda ło	mi	się	zna leźć.	Mam	na dzieję,	że	się	pani	spodoba.
‒	Z	pewnością.
‒	To	dobrze.	W	ta kim	ra zie	już	pójdę.
Sukienka	rzeczywiście	była	piękna.	W	ciemnoczerwonym	ko-

lorze	świetnie	pa sują cym	do	cery	i	figury	Allegry,	dopa sowa na,
z	 dekoltem	w	kształ cie	 serca	 i	 długimi	 ręka wa mi,	 przez	 które
prześwieca ła	jej	złocista	skóra.
Przejrza ła	się	w	niej	w	lustrze,	by	zoba czyć,	czy	nie	wyglą da



na	 zbyt	 wystrojoną.	 Ale	 skoro	 mia ła	 już	 na	 sobie	 suknię,	 to
stwierdziła,	że	musi	dopa sować	do	niej	fryzurę	i	zrobić	ma kijaż.
Na	koniec	uszminkowa ła	na	czerwono	usta	i	zeszła	na	dół.
‒	Już	myśla łem,	że	będziesz	wyglą dać	jak	oburzone	stworze-

nie	–	powiedział	na	jej	widok	Cristian.
Ścią gnęła	brwi.
‒	 A	 niby	 dla czego?	 Nie	 jestem	 żadnym	 stworzeniem	 ani

dzieckiem,	tylko	kobietą,	która	wie,	jak	się	ubrać,	zwłaszcza	na
proszoną	kola cję.
‒	 Jestem	mile	 za skoczony.	 –	Wycią gnął	 do	 niej	 rękę	 i	 przez

chwilę	mia ła	przed	ocza mi	scenę	z	sali	ba lowej	tamtej	nocy,	gdy
podał	jej	dłoń	w	skórza nej	ręka wiczce.	–	Czy	mogę	cię	za prowa -
dzić	do	stołu?
Nie	poruszyła	się	jednak,	więc	jego	dłoń	powoli	opa dła.
‒	W	ta kim	ra zie	po	prostu	chodź	za	mną.
Odwrócił	 się	 i	 wyszedł	 na	 ta ras,	 gdzie	 stał	 stół	 na kryty	 dla

dwóch	 osób	 z	 ulubionymi	 potra wa mi	 Allegry:	 ma ka ronem
z	cienkimi	pla sterka mi	wołowiny	i	sa ła tą	w	sosie	winegret	z	se-
rem.
‒	Skąd	wiedzia łeś,	że	to	lubię?
‒	Często	ja da łem	obia dy	w	twoim	rodzinnym	domu,	a	jestem

bystrym	obserwa torem.
‒	 Nie	 wierzę,	 że	 poświęca łeś	 mi	 aż	 tyle	 uwa gi,	 żeby	 znać

moje	ulubione	potra wy.
‒	To	może	za dzwoniłem	do	twojego	bra ta	i	spyta łem.	Wybierz

sobie	 wersję,	 która	 ci	 bardziej	 odpowia da.	 –	 Zrobił	 krok	 do
przodu	i	odsunął	dla	niej	krzesło.	–	Sia daj,	proszę.
‒	Wyglą da	 to	wspa nia le	 –	 powiedzia ła,	 niemal	 krztusząc	 się

wła snymi	słowa mi.
‒	Z	pewnością.	Moja	służba	bardzo	się	sta ra.
‒	Potra wy	włoskie	i	hiszpańskie.
‒	Ścią gną łem	odpowiedniego	kucha rza,	żeby	przygotował	ta -

kie	jedzenie,	jak	lubisz.
Powiedział	to	niemal	chłodno,	a	jednak	ujęło	to	Allegrę.	Jakby

na prawdę	sta rał	się	ją	miło	ugościć.	Jednocześnie	czuła	się	też
jak	ska za niec,	któremu	poda no	ostatni	posiłek.
‒	Czy	nie	uwa żasz,	że	powinniśmy	opóźnić	trochę	nasz	ślub?



‒	Nie	za	bardzo.	Nie	chcę,	żeby	w	ga zetach	poja wiły	się	zdję-
cia,	jak	stoisz	przed	oł ta rzem,	wyglą da jąc	tak,	jakbyś	mia ła	za -
raz	pęknąć.	Na sze	dziecko	będzie	je	później	oglą dać.	Poza	tym
na uczy	się	kiedyś	liczyć	i	zorientuje	się,	kiedy	zosta ło	poczęte,
więc	wolał bym,	żeby	nie	było	to	ta kie	oczywiste.	W	dobie	inter-
netu	trudno	utrzymać	coś	w	ta jemnicy.
‒	Nie	proponuję,	żebyśmy	wzięli	ślub	tuż	przed	porodem,	ale

może	przynajmniej	dopiero	po	najbardziej	niesta bilnym	okresie
cią ży.
‒	Czyli	kiedy?
‒	Mniej	więcej	za	miesiąc.
‒	Przynajmniej	tyle	cza su	zajmą	przygotowa nia.	Śluby	w	krę-

gach	arystokra cji	nigdy	nie	są	zbyt	skromne,	na wet	jeśli	ogra ni-
czymy	liczbę	gości.	Nasz	ślub	przycią gnie	uwa gę	i	nie	mam	za -
mia ru	go	ukrywać.	Dla	dobra	na szego	dziecka.
‒	Och	–	odparła	zmiesza na.	–	Chodziło	mi	tylko	o	to…	że	już

byłeś	wcześniej	żona ty.
‒	 No	 wła śnie	 –	 odparł,	 biorąc	 łyk	 wina.	 –	 Bra łem	 ślub	 już

wcześniej	 i	 na sze	dziecko	 zoba czy	 kiedyś	 z	 niego	 zdjęcia.	Nie
chcę,	żeby	myśla ło,	że	ożeniłem	się	z	jego	matką	w	pośpiechu,
z	mniejszymi	honora mi	niż	z	pierwszą	żoną.
‒	Ale	tak	wła śnie	jest.
‒	Pozory	są	ważne,	kiedy	się	żyje	na	oczach	innych.	Cza sem

na wet	ważniejsze	od	rzeczywistości.
‒	Rozumiem.	Moglibyśmy	powiedzieć,	że	byliśmy	tak	w	sobie

za kocha ni,	że	chcieliśmy	się	pobrać	jak	najszybciej.
Roześmiał	się	gorzko.
‒	Ła twiej	byłoby	stworzyć	taką	iluzję,	gdybyśmy	nie	pla nowa -

li	się	rozwieść	za	dwa	lata.
‒	Wziąć	ślub	w	pośpiechu	i	rozwód	równie	szybko?
‒	Nie	jest	to	pozba wione	sensu.
Westchnęła	 ciężko	 i	 jedli	 da lej	 w	milczeniu.	 Nigdy	 nie	 wie-

dzia ła,	co	mu	odpowiedzieć.	Kiedy	dawniej	przychodził	na	obiad
do	 jej	 rodzinnego	domu,	po	prostu	 siedzia ła	 i	 słucha ła,	 jak	on
i	Renzo	opowia da ją	różne	historie	ku	uciesze	ojca	 i	matki.	Za -
wsze	się	bała,	 że	powie	coś	nieodpowiedniego,	co	doprowa dzi
do	sprzeczki,	jak	często	dzia ło	się	to	w	jej	rozmowach	z	Cristia -



nem.	Niewiele	więcej	ich	wtedy	łą czyło.
Wciąż	była	pogrą żona	we	wspomnieniach,	gdy	na raz	zoba czy-

ła,	że	Cristian	wstał	z	krzesła	i	sta nął	przed	nią	w	czarnym	ele-
ganckim	 garniturze	 na	 tle	 morza	 i	 za chodzą cego	 słońca.	 Się-
gnął	do	kieszeni	i	wycią gnął	małe	aksa mitne	pudełeczko.
‒	Cristia nie…
Za nim	zdą żyła	za protestować,	ukląkł	przed	nią	na	ta ra sie	na

jednym	kola nie	 i	 otworzył	wieczko,	uka zując	połyskują cy	pier-
ścionek	ze	szma ragdem.
‒	Musimy	zrobić	 to	w	sposób	oficjalny	–	odezwał	 się	niskim

poważnym	głosem.	–	 Jeśli	chcemy	mieć	prawdziwy	ślub,	musi-
my	mieć	prawdziwe	za ręczyny.
Wycią gnął	z	pudeł ka	pierścionek	i	uniósł	go	wyżej	tak,	że	bły-

snął	w	słońcu.	Potem	wziął	ją	za	rękę	i	wsunął	go	na	pa lec.
‒	 Będziesz	moja	 –	 powiedział	 sta nowczo.	 –	 Zosta niesz	moją

żoną.
Nie	była	w	sta nie	wydusić	z	siebie	słowa.
‒	Zga dzasz	się?
Skinęła	tylko	głową.
To	były	 jej	drugie	 za ręczyny,	ale	po	 raz	pierwszy	ktoś	przed

nią	ukląkł	 i	się	 jej	oświadczył.	Chociaż	wca le	nie	mia ła	wra że-
nia,	że	Cristian	prosi	ją	o	rękę.	Już	wcześniej	jej	powiedział,	że
zosta nie	jego	żoną,	a	ona	się	zgodziła.
‒	Gdyby	się	oka za ło,	że	ja cyś	pa pa razzi	obserwują	nas	z	ukry-

cia,	 zoba czą,	 że	 to	 prawdziwe	 za ręczyny	 –	 powiedział	 i	 usiadł
z	powrotem	na	swoim	miejscu.
‒	Co	ta kiego?
‒	Piszą	o	 tobie	w	ga zetach,	bo	wywoła łaś	skandal.	Nie	zdzi-

wię	się,	gdyby	się	oka za ło,	że	ktoś	za	nami	jechał,	szuka jąc	sen-
sa cji.	 Pewnie	 siedzi	 teraz	 ukryty	 w	 ja kimś	 za cisznym	miejscu
poza	 terenem	 rezydencji	 i	 obserwuje	 nas	 przez	 teleobiektyw,
próbując	wykoncypować,	co	tutaj	robimy.	Teraz	już	wie.
‒	A	więc	to	wszystko…	było	na	pokaz?
Poczuła	 złość.	 Owszem,	 wiedzia ła,	 że	 tak	 na prawdę	 nic	 nie

ma	między	nimi,	tylko	Cristian	zrobił	jej	dziecko	i	się	jej	oświad-
czył…	 I	 przez	 chwilę	 mia ła	 wra żenie,	 jakby	 to	 dzia ło	 się	 na -
prawdę,	 jakby	 rzeczywiście	chciał,	 żeby	zosta ła	 jego	żoną.	Te-



raz	jednak	się	oka za ło,	że	to	wszystko	na	pokaz.
Za nim	zdą żyła	pomyśleć,	wsta ła	i	podeszła	do	niego.
‒	Jeśli	na prawdę	chcesz,	żeby	to	wyglą da ło	autentycznie,	Cri-

stia nie,	to	za pomnia łeś	o	jednej	ważnej	spra wie.
Spojrzał	na	nią,	przechyla jąc	głowę.
‒	Nie	są dzę	–	odparł,	ujmując	 ją	za	rękę	 i	gła dząc	kciukiem

szma ragd	na	jej	palcu.	–	Przecież	da łem	ci	pierścionek.
‒	Nie	chodzi	o	pierścionek.	–	Ujęła	w	dłonie	jego	twarz.	–	Tyl-

ko	o	to.
Pochyliła	się	i	przycisnęła	wargi	do	jego	ust.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Cristian	poczuł	się	tak,	jakby	za płonął	w	nim	ogień.	Usta	Alle-
gry	były	miękkie	i	delikatne.	Ca łowa ła	go	niewprawnie	i	to	zu -
peł nie	go	rozbroiło.
Wcześniej	się	nie	ca łowa li.	Wtedy	na	balu,	gdy	był	już	w	niej,

czuł	muśnięcia	 jej	 warg	 na	 szyi,	 na	 piersi,	 nie	wiedząc,	 że	 to
ona.	Tamtego	wieczoru	kocha li	się	przy	ścia nie	i	pieścił	ją	wszę-
dzie,	ale	nie	poznał	jeszcze	sma ku	jej	ust.
Teraz	 je	 rozchyliła,	 dotyka jąc	 czubkiem	 języka	 ką cika	 jego

warg,	 po	 czym	 za	 jego	przyzwoleniem	wpiła	 się	w	nie	 łapczy-
wie.	Chwycił	 ją	za	biodra	i	przytrzymał,	gdy	ca łowa ła	go	z	de-
spera cją,	nie	zwa ża jąc	na	brak	wpra wy.	Nie	pa miętał,	by	 ja ka -
kolwiek	kobieta	ca łowa ła	go	w	ten	sposób.
I	 wtedy	 ogarnęło	 go	 poczucie	 winy.	 Czyżby	 za pomniał

o	pierwszej	żonie?	Zmarła	przed	trzema	laty,	ale	 to	żadna	wy-
mówka.	Była	kobietą,	której	 skła dał	przysięgę	 i	którą	za wiódł.
Ostatnią,	którą	ca łował.
Ale	Allegra	zosta nie	jego	żoną	i	matką	jego	dziecka.
Jeśli	 jednak	 nie	 będzie	 uwa żał,	 zniszczy	 ją	 tak	 samo	 jak

wszystko	inne.
Oderwał	od	niej	usta	i	odsunął	ją	od	siebie.
‒	Dosyć	–	powiedział.	–	To	wystarczy,	żeby	przekonać	każ de-

go.
Wglą da ła	na	oszołomioną.	Przypomina ła	mu	to	ponętne	stwo-

rzenie,	 które	 spotkał	 na	balu	ma skowym.	 Istotę,	 która	wyda ła
mu	się	bliska.	Ale	oczywiście	nie	wiedział	wtedy,	że	to	ona.	Gdy-
by	ją	rozpoznał,	nigdy	by	jej	nie	dotknął.
‒	Czy	on	cię	kiedyś	poca łował?	–	spytał.	Nie	powinien	za da -

wać	tego	pyta nia,	tylko	wstać	od	stołu	i	wyjść	z	ta ra su,	sta ra jąc
się	za chować	między	nimi	jak	największy	dystans.
‒	Ra pha el?
‒	 Tak.	 No	 chyba	 że	 masz	 jeszcze	 ja kiegoś	 na rzeczonego,



o	którym	za pomnia łaś	mi	powiedzieć.
‒	Oczywiście,	że	mnie	ca łował.
‒	Jak?
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Czy	ca łował	cię	w	usta,	tak	jak	ty	mnie	przed	chwilą?	Czy

wsuwał	ci	język	do	ust?	Sma kował	cię	jak	deser?	–	Każde	to	py-
ta nie	coraz	bardziej	go	podnieca ło.	 –	A	może	 tylko	cmokał	cię
w	czubek	głowy	jak	ulubionego	szczenia ka?
Jej	wyraźnie	za rysowa ne	kości	policzkowe	pokryły	się	rumień-

cem.
‒	Nie	twoja	spra wa.
‒	 A	więc	 cmokał	 cię	 jak	 szczenia ka.	 –	 Dostrzegł	 furię	w	 jej

ciemnych	 oczach.	 Przynajmniej	 był	 to	 zna jomy	widok.	 Allegra
często	się	na	niego	wścieka ła.	 –	A	czy	kiedykolwiek	ktoś	ca ło-
wał	cię	tak	jak	trzeba?
Za cięła	usta.
‒	Oczywiście,	że	tak.
‒	Przed	na szym	dzisiejszym	poca łunkiem?
‒	Jesteś	okropny!	–	Odwróciła	się,	by	odejść,	a	Cristian	wstał

z	krzesła	i	powoli	podą żył	za	nią.
‒	Posta raj	się	nie	niszczyć	tej	iluzji	–	powiedział.
‒	Ja kiej	iluzji?	–	spyta ła,	nie	odwra ca jąc	się.
‒	Że	oboje	jesteśmy	szczęśliwi	i	za dowoleni	z	za ręczyn.	A	te-

raz	wchodzę	za	tobą	do	pokoju,	żeby	się	z	tobą	kochać	na	naj-
bliżej	sofie.
Jej	 ra miona	zesztywnia ły,	 ale	 się	nie	obejrza ła,	wchodząc	do

wnętrza	domu.	Poszedł	 za	nią,	 za mknął	 drzwi	 na	 ta ras	 i	 na ci-
snął	guzik	opuszcza ją cy	wszystkie	za słony.
‒	Teraz	możesz	się	na	mnie	rzucić.	Jesteśmy	sami.
‒	Zmęczyłam	się	już	na pa da niem	na	ciebie.	Chcę	iść	do	łóżka.

Sama.
‒	 Mówisz	 tak,	 jakby	 istnia ła	 ja kaś	 inna	 opcja.	 Może	 cię	 to

zdziwi,	Allegro,	ale	nie	za mierzam	odgrywać	nikczemnego	uwo-
dziciela.	–	Jego	cia ło	drgnęło	na	te	słowa,	jakby	kła mał.	–	Mogę
cię	za pewnić,	że	wyjdziesz	z	na szego	mał żeństwa	nietknięta.	Je-
śli	 sobie	 życzysz,	 możesz	 zosta wić	 dziecko	 pod	 moją	 opieką.
A	gdy	stwierdzisz,	że	chcesz	potem	za chowywać	się	tak,	 jakby



nic	się	nie	sta ło,	nie	będę	cię	osą dzał.
Pokręciła	głową.
‒	Nie	na	tym	mi	za leży.	Nie	opuszczę	swojego	dziecka.	I	nie

będę	się	za chowywać	tak,	jakbym	nie	ponosiła	odpowiedzialno-
ści	 za	 swoje	 wykroczenia.	 Przyjmuję	 wszelkie	 konsekwencje
z	 za dowoleniem.	 Za wsze	 chcia łam	 mieć	 dziecko,	 Cristia nie.
Może	nie	 twoje	 i	 nie	 teraz,	 ale	 chcia łam	zostać	matką.	A	 jeśli
chodzi	o	 inne	problemy	z	 tym	zwią za ne,	 to	po	prostu	 je	 za ak-
ceptuję.
‒	W	ta kim	ra zie	oczekuję,	że	od	tej	chwili	nie	będziesz	się	za -

chowywa ła	tak,	jakby	cię	ktoś	uwięził.	Masz	wybór.
Uniosła	podbródek.
‒	Będę	się	za chowywać	tak,	jak	chcę.	Przesta łam	już	uda wać

doskona łą.	Pokrzyżowa łam	rodzicom	wszystkie	pla ny.	Zniszczy-
łam	siebie.	A	wynika	z	tego	taka	korzyść,	że	nie	muszę	już	być
grzeczna	i	posłuszna.	Dobra noc.
Odwróciła	się	 i	weszła	na	schody,	pozosta wia jąc	go	w	sta nie

iryta cji	 i	 podniecenia,	 bez	 żadnych	 widoków	 na	 rozła dowa nie
na pięcia.

Przez	na stępne	kilka	dni	robiła	wszystko,	co	tylko	mogła,	by
unikać	Cristia na,	a	on	wyda wał	się	zupeł nie	z	tym	pogodzony.
Chodziła	po	domu,	próbując	się	rozerwać.	Mia ła	kilka	orga ni-

za cji	dobroczynnych,	którymi	się	zajmowa ła,	a	poza	tym	się	nu-
dziła.	Całe	życie	przygotowywa ła	się	do	roli	księżniczki.	Posia -
da ła	różne	umiejętności	niepotrzebne	w	innych	wa runkach.	Na -
gle	poczuła	się	nieprzydatna.	Tyle	lat	szykowa ła	się	do	mał żeń-
stwa	z	Ra pha elem,	a	 teraz	wszystko	się	zmieniło.	Za	dwa	 lata
rozwiedzie	się	z	Cristia nem	i	czym	się	wtedy	zajmie?	Jak	za robi
na	życie,	jeśli	rodzice	nie	da dzą	jej	pieniędzy?	Nie	potra fiła	nic
robić.	To	na prawdę	wyda wa ło	się	ża łosne.	Gdyby	urodziła	cór-
kę,	 ja kim	 była by	 dla	 niej	 przykła dem?	 A	 na wet	 gdyby	 mia ła
syna,	to	i	dla	niego	nie	oka za ła by	się	dobrym	wzorem.
Zoba czyła,	że	telefon	leżą cy	na	stoliku	przy	łóżku	się	rozświe-

tlił.	Dzwoniła	matka.	Allegra	unika ła	dotąd	rozmów	telefonicz-
nych,	oglą da nia	wia domości	i	spotkań	z	Cristia nem.
‒	Halo?	–	odezwa ła	się	w	końcu	do	słuchawki.



‒	Allegro,	dla czego	do	mnie	nie	za dzwoniłaś?
‒	Przepra szam,	wszystko	dzia ło	się	tak	szybko.
‒	Kiedy	powiedzia łaś,	 że	musisz	 zerwać	 za ręczyny	 z	Ra pha -

elem	z	powodu	cią ży,	mogłaś	wspomnieć,	że	to	Cristian	jest	oj-
cem.
‒	Nie	wiedzia łam,	co	chce	zrobić,	i	ba łam	się	mu	powiedzieć.
‒	Nie	powinnaś	się	tego	oba wiać,	skoro	powiedzia łaś	swoje-

mu	ojcu	–	odparła	matka	chłodnym	tonem.	–	W	każdym	ra zie	te-
raz	jest	już	ja sne,	że	Cristian	wie.
‒	Tak.
‒	I	podobno	chce	się	z	tobą	ożenić,	co	ozna cza,	że	ojciec	nie

będzie	musiał	go	wyka strować.	To	dobrze,	bo	za wsze	go	lubił.
Allegra	 poczuła	 dziwną	 ulgę.	 Matka	 nie	 wyda wa ła	 się	 roz-

gniewa na.
‒	Cristian	z	pewnością	to	doceni.
‒	Źle	postą piłaś,	zdra dza jąc	Ra pha ela.
Allegra	westchnęła	głęboko.
‒	Czy	źle,	że	go	zdra dziłam,	czy	też	źle	dla tego,	że	zna la złam

się	w	kłopotach,	z	powodu	których	nie	mogę	za	niego	wyjść?
‒	Oczywiście	chodzi	o	to	ostatnie	–	odparła	matka.	–	Ra pha el

ra czej	nie	żył	w	celiba cie	przez	ostatnie	lata.	Dla tego	też	pew-
nie	nie	oczekiwał	tego	od	ciebie.	I	ja	z	pewnością	też	nie.	Na le-
żysz	do	rodu	Va lentich	–	doda ła,	jakby	to	wszystko	wyja śnia ło.	–
Ale	trzeba	uwa żać	i	mieć	kontrolę	nad	sytuacją.	A	ty	postą piłaś
nieostrożnie.
Allegra	 znowu	poczuła	 się	 jak	dziecko	karcone	 za	 to,	 że	 za -

chowuje	się	zbyt	głośno.
‒	Owszem.
‒	W	każdym	ra zie	dobrze,	że	nie	jest	to	dziecko	ja kiegoś	nie-

zna nego	artysty	 lub	kogoś	 równie	okropnego,	na	przykład	pił -
ka rza.
‒	A	więc	cieszysz	się,	że	to	Cristian	jest	ojcem?
‒	Może	nie	powiedzia ła bym,	 że	 się	 cieszę,	 bo	 teraz	musimy

ja koś	 z	 tego	 wybrnąć.	 Ale	 jeśli	 już	 zgrzeszyłaś,	 to	 dobrze,	 że
chociaż	z	hiszpańskim	arystokra tą,	a	nie	kimś	innym.
‒	Też	mi	się	tak	wyda je.
‒	Oczywiście	Ra pha el	ma	wyższy	tytuł,	księcia.



‒	Ale	Hiszpa nia	jest	większa	niż	Santa	Firenze	–	odparła	Alle-
gra,	powta rza jąc	słowa	Cristia na.
W	 słuchawce	 za pa dła	 na	 chwilę	 cisza,	 po	 czym	matka	wes-

tchnęła.
‒	To	prawda.	Kiedy	ślub?
‒	Cristian	chciał by	za	miesiąc.
‒	 To	 nie	 pozosta wia	 nam	 wiele	 cza su	 na	 przygotowa nie

wszystkiego.
Allegra	usia dła	na	łóżku.
‒	Może	i	nie,	ale	w	innym	wypadku	mogę	wyglą dać	w	sukien-

ce	ślubnej	tak,	jakbym	mia ła	pod	nią	pił kę	pla żową.
‒	Nie	możemy	na	to	pozwolić.
‒	No	wła śnie,	dla tego	ślub	będzie	za	miesiąc.
‒	Rozumiem,	że	w	Hiszpa nii.
‒	Oczywiście.
Cristia nowi	na	tym	za leża ło,	a	jej	było	wszystko	jedno.	Wła ści-

wie	 za czyna ła	 coraz	 bardziej	 się	 cieszyć,	 że	 nie	 wróciła	 do
Włoch.	Ła twiej	rozma wia ło	się	z	matką	przez	telefon	niż	w	czte-
ry	oczy.
‒	Skontaktuję	się	z	projektantem	twojej	pierwszej	sukni	ślub-

nej	i	poproszę,	żeby	przygotował	drugą,	bardziej	w	hiszpańskim
stylu.
‒	Tylko	niezbyt	dopa sowa ną	w	ta lii.
‒	Dobrze.	Dam	ci	znać.
Matka	się	rozłą czyła,	a	Allegra	potarła	oczy,	zmęczona,	choć

nie	robiła	nic	przez	cały	dzień.	Za sta na wia ła	się,	czy	to	obja wy
cią ży,	 czy	 tylko	 efekt	 zna lezienia	 się	 w	 dziwnych	 okoliczno-
ściach.
Tak	czy	siak,	poczuła	się	głodna.
Przed	wyjściem	z	pokoju	przejrza ła	się	w	lustrze.	Włosy	mia ła

w	 nieła dzie,	 a	 na	 sobie	 zbyt	 dużą	 bluzkę	 za pina ną	 na	 guziki
i	 spodnie	 z	 rozcią gliwego	 ma teria łu.	 Było	 jej	 wszystko	 jedno,
jak	wyglą da.	Nie	za mierza ła	na	nikim	robić	wra żenia,	a	już	na
pewno	nie	na	Cristia nie.
Odepchnął	 ją	 po	 tym,	 jak	 go	 poca łowa ła.	 To	wyraźnie	 ozna -

cza ło,	że	nie	jest	nią	za interesowa ny.	Potem	pytał,	czy	Ra pha el
ją	 kiedyś	 poca łował,	 ale	 tak	 na prawdę	 ksią żę	 nigdy	 tego	 nie



zrobił.	Cza sem	cmoknął	 ją	 ostrożnie	w	policzek	 i	 to	wszystko,
bardziej	z	obowiązku	niż	pod	wpływem	uczuć.
Zeszła	na	dół,	do	kuchni.
‒	Wyglą da	na	to,	że	Ra pha el	już	cię	kimś	za stą pił	–	usłysza ła

na gle.
Odwróciła	się	 i	ujrza ła	Cristia na	stoją cego	w	drzwiach.	Miał

na	sobie	tylko	dżinsy	biodrówki	i	dopa sowa ną	czarną	koszulkę
z	krótkim	ręka wem.	Wyglą dał	w	nich	cał kiem	dobrze.
‒	Co	ta kiego?
‒	Wia domość	o	tym	poja wiła	się	w	ga zecie	tuż	obok	informa -

cji	 o	 na szych	 za ręczynach.	 Rzeczywiście	 obserwowa li	 nas
z	ukrycia.	A	twój	poca łunek	przypieczętował	wszystko.
Podał	 jej	 ga zetę,	 którą	 trzymał	w	 ręku.	Spojrza ła	na	 zdjęcie

i	zrobiło	jej	się	gorą co.	Widać	było	na	nim,	jak	ca łuje	Cristia na
z	dłonią	w	jego	włosach,	na	której	widnieje	pierścionek	za ręczy-
nowy.	Na	 fotogra fii	 obok	ujrza ła	blondynkę	o	gniewnej	 twa rzy
w	 workowa tej	 bluzie	 z	 emblema tem	 ja kiegoś	 uniwersytetu,
a	obok	obejmują cego	ją	księcia	Ra pha ela	w	garniturze	i	okula -
rach	słonecznych.
‒	To	Amerykanka	–	powiedział	Cristian.
‒	Niemożliwe.
‒	Studentka	z	Kolora do.	Ba iley.	Zosta nie	księżniczką,	jeśli	się

pobiorą.
‒	Nie	wyglą da	na	księżniczkę.
Roześmiał	się	rozba wiony.
‒	Jesteś	za zdrosna?
Nie	potra fiła	uda wać,	że	wia domość	o	za ręczynach	Ra pha ela

nie	zrobiła	na	niej	wra żenia.	I	w	dodatku	zwią zał	się	z	kimś	tak
różnym	od	niej.	Na tomiast	Cristian	był	arystokra tą	tak	samo	jak
Ra pha el	i	miał	podobną	karna cję,	ale	na	tym	podobieństwo	mię-
dzy	nimi	się	kończyło.
‒	Nie	jestem	za zdrosna,	tylko	zdziwiona.	Wyda wa ło	mi	się,	że

ważne	są	dla	niego	powią za nia	rodzinne.	A	ona	jest	znikąd.
‒	To	prawda.	Sła bo	znam	Ra pha ela,	ale	też	mi	się	tak	wyda -

wa ło.	Wpa dłem	 na	 pomysł,	 żeby	 za poznać	 go	 z	 twoim	 ojcem,
kiedy	mi	wyznał,	 że	ma	 trudności	 ze	 zna lezieniem	żony.	A	po-
tem	wszystko	potoczyło	się	samo.



‒	 To	 dla tego	 tak	mnie	 strofowa łeś,	 żebym	 za chowywa ła	 się
porządnie.	Aż	w	końcu	doszło	do…	och,	co	za	 ironia.	To	twoja
wina,	że	musia łam	zerwać	za ręczyny.
‒	Gdyby	nie	ja,	pewnie	zna la zła byś	sobie	kogoś	innego.
‒	Może	kogoś,	kto	upra wia	bardziej	bezpieczny	seks.
Spiorunował	ją	wzrokiem.
‒	A	tak	wła ściwie,	to	co	tu	robisz	na	dole?	Chowasz	się	w	po-

koju	przez	całe	dnie.
‒	Chce	mi	się	jeść,	a	da leko	jeszcze	do	pory	karmienia.	Pomy-

śla łam	więc	sobie,	że	może	coś	tutaj	znajdę.
Przeszła	obok	niego,	zbliża jąc	się	do	lodówki.
‒	 Jestem	 przetrzymywa na	 w	 mieście	 i	 kra ju,	 których	 nie

znam.	Jak	mam	się	czuć?
‒	 Nie	 musisz	 tak	 dra ma tyzować,	 bo	 znowu	 znajdziemy	 się

w	impa sie.
Przerwa ła	przeszukiwa nie	lodówki	i	spojrza ła	na	niego.
‒	Owszem.
‒	Nie	chcę,	żebyś	się	czuła	jak	więzień.
‒	Jeśli	myślisz,	że	po	tych	słowach	na tychmiast	poczuję	się	le-

piej,	to	się	mylisz.
‒	Wca le	tak	nie	myślę.	Chciał bym	cię	za brać	na	pla żę.
‒	Tę	nieda leko	domu?
‒	 Nie,	 mam	 dom	 przy	 pla ży	 w	 spokojniejszej	 okolicy,	 która

może	ci	się	spodobać.
‒	Prawdę	mówiąc,	bardzo	lubię	pla że,	ale	nie	znoszę	tłumów.
‒	Wiem.	Polecimy	sa molotem.	Nie	masz	chyba	nic	przeciwko?
‒	Ra czej	nie.	A	dokąd	chcesz	mnie	za brać?
‒	To	niespodzianka.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Cristian	przyglą dał	się	Allegrze,	gdy	weszli	do	dużego	domu,
stoją cego	 nad	 brzegiem	 oceanu	 na	wyspie	 Kauai.	 Nie	 był	 tak
wielki	jak	jego	hiszpańska	rezydencja,	ale	stał	w	za cisznej	okoli-
cy	 w	 otoczeniu	 palm	 i	 figowców,	 a	 okna	 wychodziły	 na	 bia łą
piaszczystą	pla żę.
To	był	prywatny	raj,	który	na leżał	tylko	do	niego,	a	nie	do	ro-

dziny.	I	żadni	dziennika rze	nie	mo gli	tu	dotrzeć.	Uznał,	że	prze-
bywa nie	na	neutralnym	gruncie	choćby	przez	krótki	czas	z	pew-
nością	 dobrze	 zrobi	 i	 jemu,	 i	 Allegrze.	 Nie	 miał	 za mia ru	 jej
unieszczęśliwiać.	Musieli	się	ze	sobą	ja koś	doga dać,	usta lić,	jak
wychowywać	dziecko.	Nie	było	potrzeby	cią gle	się	kłócić.
‒	I	jak	ci	się	podoba?	–	spytał.
‒	 Pięknie	 tu.	 Za wsze	 chcia łam	 polecieć	 na	Ha wa je.	 Podoba

mi	się	bardzo.
‒	To	świetnie.
‒	Od	jak	dawna	masz	tutaj	dom?	Nie	pa miętam,	żebyś	o	nim

wspominał.
‒	Kupiłem	go	już	ja kieś	pięć,	sześć	lat	temu,	ale	trzyma łem	to

w	ta jemnicy.	Dzięki	temu	nie	dociera ją	tu	pa pa razzi.	Nie	mu szę
się	bać,	że	ktoś	za kłóci	moją	prywatność.
‒	Dla czego	dziennika rze	 tak	się	 tobą	 interesują?	Nie	słysza -

łam,	żebyś	prowa dził	rozrywkowe	życie	jak	Renzo.
‒	Mam	tytuł	szla checki	i	na leżę	do	sta rego	rodu.	Moja	mat ka

cza sem	wywoływa ła	skanda le	i	pewnie	dla tego	się	mną	intere-
sują,	szuka jąc	sensa cji.
Przyglą dał	się	uważnie	Allegrze,	chcąc	wiedzieć,	jak	za reagu-

je.	Musia ła	słyszeć	o	wyczynach	jego	matki,	z	którą	rzadko	roz -
ma wiał,	ale	przecież	go	urodziła.	Nie	winił	jej,	choć	uwa żał,	że
za chowuje	 się	 nierozważnie.	 Życie	w	 zamku	 bywa ło	męczą ce.
Kiedy	ojciec	żył,	wszyscy	musieli	siedzieć	cicho,	by	go	nie	draż-
nić	i	nie	ścią gać	na	siebie	jego	gniewu.



Stał	 się	 jeszcze	 gorszy	 po	 na rodzinach	 Cristia na.	 Pod	wpły-
wem	chorobliwej	 za zdrości	podejrzewał,	 że	może	nie	być	 jego
ojcem.	Miał	obsesję	na	 tym	punkcie,	ale	nigdy	nie	przeprowa -
dził	ba dań	z	oba wy	przed	skanda lem,	tylko	wylewał	swoją	złość
na	syna.	Kiedy	zmarł,	było	wia domo,	że	wdowa	po	nim	będzie
chcia ła	wyrwać	się	na	wolność.	 I	rzeczywiście	tak	zrobiła,	wy-
jeżdża jąc	z	Hiszpa nii	i	zosta wia jąc	syna.
Cristian	nie	rozma wiał	z	matką	niemal	od	dziesięciu	lat.	Nie

odpowia da ła	na	jego	telefony	i	nie	czuła	się	w	obowiązku	uda -
wać,	że	tęskni	za	jedynym	dzieckiem.	Wca le	się	tym	nie	przej-
mował.	Wolał	 trzymać	się	z	da leka	od	wszystkiego,	co	przypo-
mina ło	tamte	cza sy.
‒	Moja	matka	 za wsze	 dba ła	 o	 pozory	 –	 powiedzia ła	 Allegra

ostrożnym	 tonem.	 –	 To	 śmieszne.	Rozma wia łam	 z	 nią	 o	 tobie.
Wca le	 nie	 jest	 zła	 dla tego,	 że	 się	 z	 tobą	 przespa łam,	 tylko	 że
wywoła łam	skandal.
Przypomina jąc	sobie	szybki	numerek	przy	ścia nie,	pomyśla ła,

że	trudno	na zwać	to	spa niem	ze	sobą.	Nigdy	przecież	nie	leżeli
obok	siebie	nadzy.
Cristian	 spiął	 się	 na	 to	 wspomnienie,	 wywołują ce	 fanta zje,

których	nie	chciał	rozbudzać.
‒	Ludzie	często	dba ją	tylko	o	pozory	–	odparł,	choć	miał	ocho -

tę	wziąć	Allegrę	w	ra miona	i	poca łować.	–	O	to,	co	widać	na	ze-
wnątrz,	a	tak	na prawdę	mają	obsesję	na	punkcie	tego,	co	robią
po	ciemku.
‒	Jestem	bardzo	zmęczona.	Może	porozma wia my	później	przy

obiedzie?
‒	Tak	bardzo	chcesz	się	mnie	pozbyć.	–	To	nie	było	pyta nie.

Widział,	 że	 Allegra	 chce	 się	 od	 niego	 odda lić.	Wca le	 nie	miał
ochoty	jej	na	to	pozwolić.	Chciał	kusić	uwięzioną	w	nim	be stię,
aż	rzuci	się	na	kra ty	swej	klatki.
‒	Czemu	mia ła bym	to	robić?
‒	Żeby	nie	poca łować	mnie	znowu.
Nie	wiedział,	 co	go	opęta ło,	 by	 ją	prowokować.	 I	 siebie	 też.

Gra nicę,	jaką	sobie	wytyczyli,	bardzo	ła two	było	przekroczyć.
Nigdy	 nie	 pozwa lał,	 by	 rzą dziła	 nim	 na miętność.	Miał	 kilka

kocha nek,	 za nim	 ożenił	 się	 po	 raz	 pierwszy,	 ale	 nie	 na zwał by



tego	wielką	miłością.	A	potem	wybrał	sobie	na	żonę	Sylvię,	my-
śląc,	że	do	siebie	pa sują.	Dbał	o	nią	i	to	bardzo,	lecz	nigdy	nie
czuł	się	przy	niej	tak,	jakby	sta czał	walkę	z	sa mym	sobą.
‒	Ra czej	ci	to	nie	grozi	–	odparła	obojętnie.
‒	A	gdybym	miał	na	sobie	ma skę?
‒	To	wtedy	nie	mogła bym	poca łować	cię	w	usta.
‒	Mógł bym	za proponować	inne	miejsce.
Wiedzia ła,	że	gniew	nie	jest	jedyną	emocją,	jaką	w	tej	chwili

odczuwa ła.	I	on	także	zda wał	sobie	z	tego	spra wę.	Kusił	ją	i	sie-
bie	też.
‒	Jestem	zbyt	zmęczona,	żeby	ca łować	cię	w	inne	miejsca.
‒	Może	gdy	odpoczniesz?
‒	Nie.	–	Ruszyła	w	stronę	schodów,	lecz	po	chwili	za trzyma ła

się	i	odwróciła.	–	I	wca le	mnie	nie	pra gniesz,	tylko	chcesz	mnie
sprowokować.	Nie	rozumiem	dla czego.
Wtedy	 drzemią ca	 w	 nim	 bestia	 obudziła	 się	 zupeł nie.	 Pod-

szedł	 do	Allegry	 tak,	 że	 oparła	 się	 pleca mi	 o	 ścia nę,	 i	 ujął	 jej
twarz	w	dłonie.
‒	Tak	myślisz?	Wyda je	ci	się,	że	cię	nie	pra gnę,	tylko	się	zgry-

wam?	Czy	kiedykolwiek	rzuciłem	się	na	ciebie	 jak	 fa cet,	który
prowa dzi	ja kieś	gierki?
Za niemówiła,	wpa trując	się	w	jego	oczy.
‒	To	dla czego	uwa żasz,	że	się	z	tobą	ba wię?	Jeśli	coś	mówię,

to	zna czy,	że	tak	myślę.	Dotrzymuję	obietnic.
‒	Obieca łeś,	że	na sze	mał żeństwo	pozosta nie	czyste.	A	więc

albo	jesteś	kłamcą,	albo	w	coś	grasz.
‒	 To,	 co	 logiczne	 i	 odpowiednie	 a	moje	 pra gnienia	 to	 dwie

różne	rzeczy.
‒	A	czego	pra gniesz?
‒	Teraz?	–	Pochylił	się,	wyraźniej	czując	jej	kuszą cy	za pach.	–

Teraz	 chciał bym	 zedrzeć	 z	 ciebie	 ubra nie	 i	 wniknąć	 w	 twoje
jędrne	cia ło.	Pa miętam	wyraźnie,	jak	to	było.	Ża den	mężczyzna
na	ziemi	nie	przepuścił by	oka zji,	żeby	mieć	cię	znowu.	I	ja	też.
A	 jestem	 człowiekiem,	 który	 potra fi	 się	 kontrolować.	 Nie	 ule-
gam	niskim	popędom.	Ale	przy	tobie	czuję	się	tak,	jakbym	skła -
dał	się	tylko	z	nich.
‒	Przecież	mnie	nie	lubisz.



‒	Może	wła śnie	dla tego	to	ta kie	podnieca ją ce.
‒	To	jest	chore.
‒	Być	może,	ale	tobie	też	się	podoba.	–	Pogła dził	ją	kciukiem

po	szyi.
‒	Muszę	iść	się	zdrzemnąć.
Wyswobodziła	się,	przemyka jąc	pod	jego	ra mieniem	i	wbiegła

na	schody,	przemierza jąc	po	dwa	stopnie,	by	dostać	się	do	swo-
jego	pokoju.
Im	bardziej	się	odda la ła,	Cristian	powoli	się	rozluźniał.	Za klął

i	wyszedł	 na	 ta ras,	 popa trzeć	 na	 ocean.	 Zwykle	 ten	widok	 go
uspoka jał,	 ale	 teraz	 było	 ina czej.	Musiał	 pora dzić	 sobie	 ja koś
z	tą	sytuacją.	Nie	było	sensu	podsycać	tego,	co	przycią ga ło	go
do	 Allegry.	 Może	 powinien	 zna leźć	 sobie	 inną	 kobietę.	 Jedno
było	pewne:	nie	pozwoli	już	sobie	więcej	na	utra tę	kontroli.

Allegra	czuła	się	tak,	jakby	mia ła	wejść	do	ja skini	lwa.	Kiedy
ostatnim	ra zem	widzia ła	Cristia na,	wyglą dał	tak,	jakby	chciał	ją
zjeść.	O	dziwo,	nie	była	tym	tak	zdegustowa na,	jak	by	chcia ła.
Tak	na prawdę	czuła	się…	za intrygowa na	i	podniecona.
Chodziła	po	domu,	pa trząc,	czy	go	nie	spotka,	a	kiedy	wyjrza -

ła	 przez	 okno	 na	 pla żę,	 zoba czyła	 płomienie.	 Wyszła	 na	 ze-
wnątrz	i	ujrza ła	Cristia na	siedzą cego	na	pia sku	przy	ognisku.
‒	Co	robisz?
‒	Pomyśla łem,	że	może	spodoba	ci	się	kola cja	nad	wodą.
Wstał	i	wtedy	za uwa żyła	stoją cy	za	nim	za sta wiony	stolik.
‒	Czemu	nie.
‒	To	nie	są	ryby	ani	owoce	morza.	Wiem,	że	ich	nie	lubisz.
‒	To	prawda.	Dzięki,	że	pa miętasz.
‒	Mam	dobrą	pa mięć.	I	nie	chcę	cię	unieszczęśliwiać.
‒	Gdyby	moje	szczęście	za leża ło	cał kowicie	od	dobrego	jedze-

nia,	mogła bym	za pewnić	sobie	ra dość	na	całe	życie.
‒	Czy	to	nie	może	być	ta kie	proste?
Usia dła,	podziwia jąc	pięknie	upieczonego	kurcza ka	 z	wa rzy-

wa mi.
‒	Niestety	nie.	Gdyby	tak	było,	wola ła bym	wyjść	za	Ra pha ela.

Nie	wyda je	mi	się,	żebyś	potra fił	prześcignąć	ksią żęcego	szefa
kuchni.



‒	Przygotowa łem	to	sam,	a	więc	pewnie	masz	ra cję.
‒	Na prawdę…	sam	to	przyrzą dziłeś?
‒	Cenię	sa motność	 i	nie	za wsze	 lubię,	kiedy	w	pobliżu	kręci

się	dużo	ludzi.	Przez	ostatnie	kilka	lat	żyłem	sam.
‒	No	tak.
‒	Nie	musisz	robić	ta kiej	miny	za	każdym	ra zem,	kiedy	wspo-

minam	o	Sylvii.
‒	Ja kiej?	–	Uniosła	głowę.
‒	Jakbyś	mia ła	się	za raz	rozpła kać.
‒	Po	prostu…	mi	smutno.	Ona	za wsze	wyda wa ła	się…	urocza.
Allegra	spotka ła	jego	żonę	tylko	parę	razy,	ale	Sylvia	za wsze

spra wia ła	na	niej	miłe	wra żenie.	Byli	mał żeństwem	przez	kilka
lat	i	wyglą da li	na	szczęśliwych.
‒	Tak,	przychodziło	jej	to	bez	trudu.	Kiedy	wszystko	było	do-

brze.
Powiedział	to	dziwnym	głosem.
‒	Jak	długo	chorowa ła?
‒	Nie	mia ła	ta kich	problemów	ze	zdrowiem,	jak	myślisz.	Cier-

pia ła	na	chorobę	psychiczną.
‒	Och,	nie	wiedzia łam.
‒	Jej	rodzice	chcieli	utrzymać	to	w	ta jemnicy,	a	ja	za wsze	sza -

nowa łem	ich	życzenia.
‒	A	ja	myśla łam…	że	to	była	ja kaś	inna	choroba	i	to	ona	ją…
‒	Nie,	Allegro.	Sylvia	popeł niła	sa mobójstwo.
‒	Tak	mi	przykro.
‒	Mnie	też.
‒	Nie	powinnam	poruszać	tego	tema tu.
‒	To	ja	za czą łem	o	tym	mówić.	Była	moją	żoną.	Nie	będę	uda -

wał,	że	nie	istnia ła.
‒	Oczywiście.	Ja	też	nie.
‒	Może	się	zda rzyć,	że	ludzie	będą	cię	z	nią	porównywać.
‒	W	porządku.
‒	Na prawdę?
‒	Nie	wiem.	 Teraz	mi	 to	 nie	 przeszka dza.	Może	byłoby	 ina -

czej…	gdybym	musia ła	rywa lizować	z	nią	o	twoje…	uczucia.
‒	Rozumiem.
‒	Trochę	głupio	być	za zdrosną	o	kogoś,	kto	nie	żyje.



‒	Niektóre	kobiety	to	potra fią.
‒	Ja	do	nich	nie	na leżę.	Nie	jestem	taka	straszna,	jak	myślisz,

Cristia nie.
‒	 Za wsze	 wyglą da łaś	 na	 nieszczęśliwą.	 W	 twoim	 domu	 ro-

dzinnym,	który	był	dla	mnie	wzorem,	nie	wyda wa łaś	 się	za do-
wolona	ze	swojego	życia.
‒	Dla tego	mnie	nie	lubiłeś?	Myśla łeś,	że	nie	potra fię	docenić

tego,	co	mam?
‒	Dokładnie	tak.
‒	To	wszystko	pozory.	Moi	rodzice	nie	są	źli,	ale	bardziej	za le-

ży	 im	na	tym,	żebym	żyła	na	 ich	modłę,	a	nie	w	sposób,	który
mnie	 sa mej	wyda je	 się	 odpowiedni.	Nigdy	 nie	 zwra ca li	 uwa gi
na	to,	czego	chcę.
‒	Sta ra ją	się	ze	wszystkich	sił	za pewnić	ci	dobrą	przyszłość.

Rozumiem,	że	pra gniesz	więcej	swobody,	ale	masz	w	życiu	wie-
le	możliwości.
‒	Ła two	ci	tak	mówić.	Jesteś	wolny.
‒	Ale	też	przeżyłem	swoje	tra gedie.	Możliwość	robienia	tego,

co	się	chce,	wca le	nie	gwa rantuje,	że	będziemy	szczęśliwi.	To,
że	masz	rodzinę,	która	cię	kocha	i	o	ciebie	dba,	to	większy	dar,
niż	myślisz.
‒	Może	i	tak.	Ale	to,	co…	zrobiłam	z	tobą	na	balu,	dowodzi,	że

nie	 potra fiła bym	wieść	 ta kiego	 życia.	 A	 nie	 byłam	 na	 tyle	 od-
ważna,	 żeby	 się	 sprzeciwić.	 Powinnam	 wyra zić	 swoje	 zda nie.
Ża łuję,	 że	 tego	nie	zrobiłam.	Godziłam	się	na	 to	wszystko,	ale
z	niechęcią.
‒	Czy	Ra pha el	był	taki	zły?
‒	 Nie,	 ale	 był	 wyma ga ją cy.	 Zdecydowa nie	 wiedział,	 czego

chce.	Oczekiwał,	że	będę	się	za chowywać	tak,	jak	on	uwa ża	za
stosowne.
‒	Podobno	ma	się	ożenić	z	tą	dziewczyną.	Wyda li	już	oświad-

czenie	do	pra sy.
Allegra	uśmiechnęła	się	lekko.
‒	Niech	im	się	wiedzie.	Może	przy	niej	sta nie	się	trochę	bar-

dziej	wrażliwy.
‒	Nie	podoba ło	ci	się,	że	jest	taki	powścią gliwy?
‒	Zga dza	się.	Był	dla	mnie	zupeł nie	nieodgadniony.	I	taki	sku-



piony	na	sobie.
‒	A	za mieniłaś	go	na	mnie?
‒	Wpa dłam	z	deszczu	pod	rynnę.	To	trochę	dziwne,	że	zna la -

złeś	 się	 na	mojej	 drodze	 do	wolności,	 skoro	według	 ciebie	 na
nią	nie	za sługuję.
‒	 Wca le	 tak	 nie	 uwa żam,	 Allegro.	 Tylko	 myślę,	 że	 wolność

może	 wyglą dać	 ina czej,	 niż	 są dzisz.	 Czy	 wyda je	 ci	 się,	 że	 to
możliwość	robienia	tego,	co	się	chce?
‒	Na	przykład	poślubienia	mężczyzny,	którego	się	kocha.	Mó-

wisz	tak,	jakbym	chcia ła	posiąść	cały	świat.	Jakbym	była	egoist-
ką	tylko	dla tego,	że	chcę	sama	wybrać	człowieka,	z	którym	spę-
dzę	resztę	życia.
‒	Wyda je	mi	się,	że	nie	rozumiesz,	 jak	dzia ła	ten	świat.	Mo-

głaś	wyjść	 za	przyzwoitego	człowieka	 i	 zna leźć	 się	w	sytuacji,
w	której	można	zrobić	coś	dobrego	dla	innych.	Traktował by	cię
dobrze	 i	 w	 końcu	 byś	 go	 pokocha ła.	 A	 za miast	 tego	 stra ciłaś
dziewictwo	z	obcym	człowiekiem	w	ciemnym	koryta rzu,	za szłaś
w	cią żę	i…	teraz	jesteś	tu.
‒	Przedsta wiasz	to	tak,	jakbyś	sta nowił	najgorszy	wybór.
‒	Chyba	lepiej	by	ci	było	z	księciem	Ra pha elem,	Allegro.
‒	Czemu	tak	myślisz?
‒	To	miły	człowiek,	a	ja	taki	nie	jestem.
‒	Pozwól,	że	sama	to	ocenię.
‒	Nie	znasz	mnie	do	końca.
‒	I	nie	poznam.	Zwłaszcza	jeśli	mamy	być	mał żeństwem	tylko

przez	parę	lat.	To	nie	ma	zna czenia.	Nigdy	się	już…	nie	dotknie-
my.
Z	ja kiegoś	powodu	te	słowa	wzbudziły	w	niej	rozcza rowa nie.
‒	Tylko	wyjdzie	ci	to	na	dobre.	Na wet	niewiele	cza su	wystar-

czyło,	żeby	zniszczyć	Sylvię.
‒	Sylvia	chorowa ła.	Sam	powiedzia łeś.
‒	Tak.	Ale	z	pewnością	to,	że	była	moją	żoną,	na ra ziło	 ją	na

nadmierny	stres.
‒	Na prawdę	tak	myślisz?	Uwa żasz,	że	w	ja kiś	sposób	przyczy-

niłeś	się	do…
‒	Nie	rozma wiajmy	o	tym.	–	Przycisnął	jej	dłonie	do	stolika.
Chcia ła	 się	 odsunąć,	 a	 jednocześnie	 pra gnęła,	 by	 trzymał	 ją



tak	przez	wieki.
‒	Wra caj	do	środka	–	powiedział.	–	Zostaw	mnie.
‒	Kłóciliśmy	się.
‒	Myślisz,	że	to	ma	zna czenie?
‒	Powinno	mieć.
‒	Oczywiście,	że	tak,	ale	 jak	dotąd	nie	ma.	Nie	mia ło	na wet

zna czenia,	że	mnie	nie	rozpozna łaś.	Coś	między	nami	jest.	Ist-
nia ło	na wet	wtedy,	gdy	mia łaś	na	palcu	pierścionek	za ręczyno-
wy	 innego	 mężczyzny,	 a	 ja	 ma skę	 na	 twa rzy.	 Coś	 nas	 łą czy.
Wejdź	do	domu,	a	może	wtedy	nie	dotknę	cię	znowu.
Myśla ła,	żeby	wyrwać	ręce	z	jego	uścisku	i	uciec,	za chowując

zdrowe	zmysły,	ale	na dal	siedzia ła	nieruchomo	z	dłońmi	na	sto-
le.
‒	A	co	będzie,	jeżeli	zosta nę?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Powinien	ka zać	jej	odejść.	To	było	oczywiste.	Podobnie	jak	to,
że	nie	za mierzał	tego	zrobić.
Za nim	przeszedł	do	dzia ła nia,	za sta na wiał	się,	kiedy	prze grał

tę	 bitwę.	 Czy	 wtedy,	 gdy	 wycią gnął	 Allegrę	 na	 pla żę,	 czy	 już
w	chwili,	kiedy	tu	przyjecha li?	A	może	tego	wieczoru	w	Wene-
cji,	kiedy	podszedł	do	pięknej	niezna jomej	z	błyszczą cymi	ciem-
nymi	loka mi,	opa da ją cymi	na	złociste	ra miona	w	sposób,	który
koja rzył	 mu	 się	 z	 ciepłem	 i	 promienia mi	 słońca.	 Rozgrza ną
i	niespokojną	energią,	przywodzą cą	mu	na	myśl	pewną	kobietę.
Nie	mia ło	zna czenia,	kiedy	przegrał	tę	walkę	ze	sobą,	a	tylko

fakt,	że	tak	się	sta ło.	A	teraz,	gdy	już	zdał	sobie	z	tego	spra wę,
nie	miał	ochoty	się	wycofywać.
Przycią gnął	 ją	 mocniej	 do	 siebie.	 Allegra	 otworzyła	 szerzej

oczy	 i	westchnęła,	 rozchyla jąc	 usta.	Wtedy	 przypomniał	 sobie
tę	chwilę,	kiedy	wziął	ją	za	rękę	w	sali	ba lowej.
Potem	pochylił	się,	gotowy	zrobić	to,	czego	nie	mógł	uczynić

wtedy,	gdy	miał	 twarz	za krytą	ma ską.	Kiedy	oboje	chowa li	 się
przed	sobą	i	świa tem.
Czy	ona	na prawdę	mogła	się	przede	mną	ukryć?
Spojrzał	w	 jej	ciemne	błyszczą ce	oczy,	w	których	kilka	 ty go-

dni	wcześniej	płonął	ogień	pożą da nia,	a	potem	przeniósł	wzrok
z	powrotem	na	usta.	Nie	było	sensu	za sta na wiać	się	nad	de cy-
zją,	jaką	powziął	wtedy	i	jaką	podejmował	tu	i	teraz.
Wstał	z	krzesła,	poda jąc	jej	rękę,	by	też	wsta ła,	i	przy cią gnął

ją	do	 siebie.	Przywarła	 do	 jego	 ra mion,	 sta ra jąc	 się	 za chować
równowa gę.	Objął	ją	w	pa sie	i	sięgnął	warga mi	ust.
W	jej	poca łunkach	było	ciepło	i	słońce.	I	ta	niespokojna,	migo-

tliwa	 energia,	 która,	 jak	 mu	 się	 wyda wa ło,	 wzbudza ła	 w	 nim
niechęć	od	chwili	pozna nia	Allegry.	Ta	iskra	w	niej,	która	wnik-
nęła	mu	pod	skórę	i	objęła	całe	cia ło.
Obrysował	 czubkiem	 języka	 linię	 jej	 warg,	 a	 potem	 znowu



wsunął	go	głęboko	do	jej	ust,	za wła da jąc	nią	cał kowicie.	Na le-
ża ła	tylko	do	niego.	Ża den	inny	mężczyzna	nie	dotknął	jej	wcze-
śniej	i	to	było	dla	Cristia na	niezwykłe	nowe	doświadczenie.	Nig-
dy	dotąd	nie	był	pierwszym	kochankiem	żadnej	kobiety,	a	to,	że
zda rzyło	mu	 się	 coś	 ta kiego	 z	 Allegrą,	wyda wa ło	 się	 zupeł nie
niedorzeczne	i	ogromnie	podnieca ją ce.
Nie	przyszło	mu	wcześniej	do	głowy,	że	mógł by	tak	za reago-

wać	 na	 pozba wienie	 kobiety	 dziewictwa.	 Jednak	 nie	 mógł	 za -
przeczyć,	że	niezwykle	go	to	rozpa la ło,	jakby	odwoływa ło	się	do
ja kichś	 tkwią cych	 z	 nim	 pierwotnych	 instynktów,	 o	 istnieniu
których	nie	miał	dotąd	pojęcia.
A	może	po	prostu	Allegra	tak	na	niego	dzia ła ła.
Za wsze	na	nią	reagował.	Wzbudza ła	w	nim	coś,	co	wywoływa -

ło	reakcję,	ja kiej	nie	potra fił	sprowokować	nikt	inny.
Może	wła śnie	dla tego	chlubił	się	tym,	że	został	jej	pierwszym

kochankiem.	Przynajmniej	wiedział,	 że	nie	 tylko	on	 tak	 reago-
wał,	lecz	wywoływał	to	samo	w	niej.
Wcześniej	mówił	sobie,	że	tego	nie	zrobi,	że	się	temu	oprze.

Ale	wzburzona	bestia	w	nim	przejęła	teraz	kontrolę.	I	wca le	nie
za mierzał	jej	powstrzymać.
Przywarł	do	Allegry	jeszcze	mocniej,	ujmując	ją	za	podbródek

i	pozwa la jąc,	by	rozpa la ją cy	się	w	nich	ogień	pochłonął	ich	obo-
je.	Puścił	 jej	ta lię	i	chwycił	za	włosy.	Jęknęła	płaczliwie,	ulega -
jąc	mu	jeszcze	bardziej.	Nie	wiedział,	czy	zrobiła	to	dla tego,	że
rozpaczliwie	go	pra gnęła,	czy	też	pocią gnął	ją	za	mocno,	ale	ra -
czej	o	to	nie	dbał.
Nie	miał	pojęcia,	kim	jest	przy	Allegrze.	Co	wyda wa ło	mu	się

dziwne,	ponieważ	ze	wszystkich	kobiet,	z	ja kimi	był,	wła śnie	ją
znał	najlepiej.	I	to	od	cza su,	gdy	była	uczennicą.	Dla czego	więc
mieliby	się	wyda wać	sobie	obcy?
Na gle	 rozpaczliwie	 za pra gnął	 zoba czyć	 wszystko	 to,	 czego

nie	ujrzał	pierwszego	wieczoru,	kiedy	byli	ra zem.	Połą czyli	się
ze	sobą	szybko	na	koryta rzu.	Na wet	się	nie	rozebra li.	Nie	miał
oka zji	zoba czyć	jej	na giej.
Nie	mógł	 już	 dłużej	 czekać.	Rozpiął	 suwak	 jej	 sukni	 na	 ple-

cach,	pozwa la jąc,	by	opa dła	na	ziemię.
Allegra	 sta ła	 teraz	 przed	 nim	 tylko	 w	 koronkowej	 bieliźnie.



Odsunął	się	nieco	na	chwilę,	by	podziwiać	jej	doskona łe	kształ -
ty	i	złocistą	skórę.	Wyglą da ła	jak	kobieta,	o	którą	mężczyźni	to-
czą	wojny.	W	 nim	 sa mym	 również	 rozgrywa ła	 się	walka.	Wie-
dział,	że	powinien	dać	Allegrze	spokój,	nie	niszczyć	jej	już	bar-
dziej	 swoim	 dotykiem.	 Jej	 cią ża	 –	 fakt,	 że	 musi	 teraz	 spędzić
z	nim	dwa	lata	w	mał żeństwie	i	mieć	z	nim	do	czynienia	przez
resztę	życia	z	powodu	dziecka	–	dosta tecznie	przypomina ła	mu
o	 tym,	 że	 on,	Cristian,	 zmienia	nieodwołalnie	wszystko,	 czego
się	dotknie.
Wiedział	już	jednak,	że	ciemność,	jaka	w	nim	tkwi,	tego	wie-

czoru	wygra.	Ta	destrukcyjna	siła,	która	na ka zywa ła	mu	posia -
dać,	na wet	gdy	nie	potra fił	się	troszczyć.	Podstępny	głos,	który
na ma wiał	go	do	poślubienia	Sylvii,	obiecując,	że	wszystko	roz-
wią że	się	samo.
Ale	tak	się	nie	sta ło	–	zniszczył	ją.	Podobnie	jak	rodziców.	Sy-

lvia	chcia ła	coraz	więcej,	a	on	nie	potra fił	 sprostać	 jej	potrze-
bom,	ponieważ	doma ga ła	 się	dostępu	do	 tych	części	 jego	psy-
chiki,	które	były	martwe.
A	teraz	Allegra	zgodziła	się	za	niego	wyjść	i	spodziewa ła	się

jego	dziecka.
Dla czego	miał by	się	za trzymać?	Osta tecznie	nie	da	się	już	od-

wrócić	tego,	co	się	sta ło.	O	ile	bardziej	może	jeszcze	to	zepsuć?
Niemal	 się	 roześmiał.	 To	 było	 niebezpieczne	 pyta nie,	 ponie-

waż	przeżył	już	to,	co	najgorsze.	A	w	dodatku	przeniósł	to	na	in-
nych.
Ale	teraz	na	pla ży,	gdzie	nie	było	reporterów,	żadnych	świad-

ków,	tylko	gwiazdy	na	niebie,	po	prostu	nie	potra fił	się	opa no-
wać.
‒	Zdejmij	resztę	–	powiedział.	Gdyby	sam	ją	rozbierał,	nie	był -

by	 w	 sta nie	 ścią gnąć	 z	 niej	 ubra nia	 powoli,	 nie	 niszcząc	 go.
A	może	w	ogóle	nie	rozbierał by	jej	do	końca,	tylko	rzucił	się	na
nią,	nie	ba cząc,	czy	jest	gotowa,	czy	nie.
Zdjęła	powoli	sta nik,	uka zując	doskona łe	piersi	z	na prężony-

mi	 sutka mi.	 Potem	 ścią gnęła	 majtki	 i	 ujrzał	 ciemny	 trójkąt
u	szczytu	jej	ud.
Miał	ochotę	pieścić	ją	tam	usta mi,	tak	bardzo	pra gnąc	za tra -

cić	się	w	niej	zupeł nie.



‒	Pa trzysz	na	mnie	tak,	jak byś	chciał	mnie	zjeść	–	powiedzia -
ła.
Nie	wiedział,	czy	była	to	tylko	niewinna	uwa ga,	czy	też	Alle-

gra	odga dywa ła	jego	myśli.
‒	Bo	chcę.
Pochylił	się	i	przycisnął	wargi	do	za głębienia	u	jej	szyi,	aż	jęk-

nęła,	a	potem	przesunął	się	w	dół	na	piersi,	ssąc	najpierw	jed-
ną,	później	drugą	i	lekko	je	gryząc.
Wsunęła	mu	dłonie	we	włosy,	przygarnia jąc	do	siebie	rytmicz-

nie	porusza ją cą	się	głowę.	Chwycił	ją	za	biodra,	przytrzymując,
by	mu	nie	uciekła,	i	sunął	czubkiem	języka	w	dół	po	brzuchu.
‒	 Jesteś	moja	–	powiedział,	wsuwa jąc	 język	w	wilgotne	fał dy

u	szczytu	jej	ud.
‒	Cristia nie	–	 jęknęła,	wypowia da jąc	jego	imię	jak	modlitwę,

a	nie	przekleństwo.
Sięgnął	 usta mi	 jeszcze	 głębiej,	 delektując	 się	 jej	 sma kiem

i	drżeniem,	ja kim	reagowa ła	na	jego	pieszczoty.	Dźwięki,	które
z	siebie	wyda wa ła,	jej	za pach	–	rozkoszował	się	tym	wszystkim,
nie	mogąc	już	teraz	temu	za przeczyć.
Wzbudziło	 to	 w	 nim	 tęsknotę,	 zda ją cą	 się	 nie	 mieć	 końca.

Przemożne	pra gnienie	połą czenia	się	z	Allegrą.	Jakby	istnia ło	to
w	nim	za wsze,	bez	jego	wiedzy,	nieza spokojone	aż	do	tej	chwili.
Przywarła	do	jego	ra mion,	gdy	na pierał	na	nią	coraz	bardziej

i	szybciej.	Czuł,	jak	pod	wpływem	jego	pieszczot	za czyna	się	co-
raz	bardziej	rozbudzać,	porzuca jąc	wszelką	kontrolę,	gdy	wsu-
wał	język	w	jej	wrażliwe	miejsca.	Aż	w	końcu	wyda jąc	z	siebie
ochrypły	krzyk,	podda ła	się	zupeł nie,	ofia rowując	mu	całą	swo-
ją	rozkosz.	Pozwolił,	by	za la ła	go	ta	fala,	na gra dza jąc	jego	jesz-
cze	bardziej	niż	ją.
Przesunął	ręka mi	po	jej	gładkich	udach	do	kolan,	pocią ga jąc

za	nie	lekko,	żeby	się	ugięły,	i	kła dąc	ją	na	ziemi	tak,	że	objęła
go	noga mi	w	pa sie.
Wiedział,	 że	 jest	 sa molubnym	 łajda kiem.	 Gdy	 wciąż	 jeszcze

wzdycha ła	z	rozkoszy,	wniknął	w	jej	cia sne	wnętrze,	niemal	na -
tychmiast	wznosząc	się	na	szczyt	 fali	podniecenia.	Ale	 jeszcze
nie	był	gotów	dać	się	jej	ponieść.	Objął	ręka mi	pośladki	Allegry
i	trzyma jąc	ją	mocno,	wbijał	się	w	nią	energicznie,	przycią ga jąc



bliżej	do	siebie	z	każdym	ruchem.
Wygięła	się	do	tyłu,	a	on	pochylił	nad	nią,	przesuwa jąc	 języ-

kiem	po	na brzmia łych	piersiach.	Objęła	go	ra miona mi,	gdy	tak
doprowa dzał	ich	oboje	do	sza leństwa.
Jak	to	się	sta ło,	że	nie	dostrzegł	tego	wcześniej?	Tego,	co	cza -

iło	się	pod	powierzchnią	podczas	wszystkich	rozmów	z	Allegrą.
Za	każdym	ra zem,	kiedy	była	blisko	niego,	czuł,	jakby	jego	cia ło
ogarniał	ogień.	Teraz	sta ło	się	to	ja sne.	Teraz,	kiedy	był	w	niej,
wiele	rzeczy	na biera ło	sensu.	Ale	to	nie	było	trwa łe	ani	wła ści-
we.	W	tym	momencie	jednak	o	to	nie	dbał.
Za tra cił	 się	 w	 niej	 zupeł nie.	 Od	 śmierci	 żony	 nie	 kusiła	 go

żadna	inna	kobieta,	a	tak	na prawdę	miał	wra żenie,	jakby	nigdy
żadna	 nie	 pocią ga ła	 go	 w	 ten	 sposób.	 Po	 prostu	 chciał	 być
z	którąś	lub	nie.	Na tomiast	Allegra	na leża ła	do	odrębnej,	jedy-
nej	w	swoim	rodza ju	ka tegorii.	Pra gnął	jej	ca łym	sobą	tak	samo
mocno,	 jak	chciał	się	od	niej	odwrócić.	Potrzebował	jej	 jak	po-
wietrza	lub	dawki	narkotyku,	która	za pewniła by	jedynie	chwilo-
wą	przyjemność,	przynosząc	później	cierpienie	i	ani	trochę	nie
zmniejsza jąc	uza leżnienia.
W	tym	momencie	czuł,	że	jest	to	warte	ca łej	udręki,	jaka	na -

stą pi	później.	Ta	chwila	eksta zy.	Gdy	doszedł	do	orga zmu,	było
to	doskona łe	uderzenie	rozkoszy	 i	bólu,	wymia ta ją ce	wszystko
inne	wokół.
Kiedy	powrócił	do	świa domości,	uzmysłowił	sobie,	że	Allegra

dołą czyła	do	niego,	przeżywa jąc	wła sną	eksta zję	i	wbija jąc	mu
pa znokcie	w	cia ło,	a	jej	wewnętrzne	mięśnie	pulsowa ły,	za lewa -
jąc	go	kolejną	falą	wra żeń.
Dopiero	po	dłuższej	chwili	dotarł	do	niego	odgłos	fal	uderza -

ją cych	o	brzeg	i	Cristian	zdał	sobie	spra wę	z	tego,	że	klęczy	na
pla ży	przed	domem	nad	Allegrą	obejmują cą	go	noga mi.	Wsunął
rękę	w	jej	włosy,	próbując	ją	zmusić,	by	na	niego	spojrza ła,	ale
unika ła	jego	wzroku.
‒	Nie	rób	tak	–	powiedział.
‒	Jak?	–	spyta ła	cicho.
‒	 Nie	 chowaj	 się	 przede	mną.	 –	 Spojrza ła	mu	w	 oczy,	 a	 on

przesunął	kciukiem	po	jej	górnej	wardze.	–	Nie	masz	dzisiaj	ma -
ski.



‒	Lepiej	mi	było	z	nią	–	odparła.	–	Ła twej,	kiedy	mnie	potem
opuszcza łeś.
‒	Dla czego	to	ta kie	trudne?
‒	Dla tego,	że…	–	Odsunęła	się	od	niego,	a	wtedy	dopiero	po-

czuł	owiewa ją ce	go	zimne	powietrze.	–	Muszę	wejść	do	środka.
Wsta ła	zupeł nie	naga	i	weszła	do	domu.
Jak	urzeczony	przyglą dał	się	 jej	zgrabnej	sylwetce,	odcina ją -

cej	 się	 wyraźnie	 na	 tle	 bla sku	 świa teł.	 Wiedział,	 że	 powinien
dać	 jej	 trochę	 spokoju.	Tak	powinien	 się	 za chować	przyzwoity
mężczyzna.
Jednak	Cristian	dawno	już	poza	to	wykroczył,	przesta jąc	uda -

wać,	 że	 kiedykolwiek	 postępował	 przyzwoicie.	 Tego	 wieczoru
posiadł	Allegrę,	a	to	ozna cza ło,	że	nie	ma	już	odwrotu.

Rozpaczliwie	 potrzebowa ła	 chwili	 prywatności,	 żeby	 wziąć
prysznic	i	zebrać	myśli.	To,	co	się	sta ło,	nie	przypomina ło	seksu
w	koryta rzu.
Owszem,	mężczyzna	był	ten	sam,	ale	doświadczenie	zupeł nie

inne.	 Teraz	 wiedzia ła,	 kim	 on	 jest,	 widzia ła	 jego	 twarz	 przez
cały	czas,	i	oczy…
Czuła	się	zupeł nie	odsłonięta.	Pa trzenie	na	niego	w	ta kiej	sy-

tuacji	było	wielce	intymnym	aktem,	a	najtrudniejsze	w	tym	wy-
da wa ło	jej	się	to,	że	on	ją	widzi,	dostrzega	wszelkie	jej	sła bości.
Wszystkie	 głębokie,	 delikatne	 uczucia,	 którym	 sama	 bała	 się
przyglą dać.
Wbiegła	 szybko	po	 schodach,	nie	 zwra ca jąc	uwa gi	na	 to,	 że

jest	 naga.	Weszła	 do	 sypialni,	 a	 potem	 do	 ła zienki	 i	 odkręciła
prysznic.	Musia ła	 zmyć	 z	 siebie	 część	 upokorzenia,	 by	 znowu
móc	oddychać	i	myśleć.	W	obecności	Cristia na	nie	potra fiła	lo-
gicznie	rozumować.	Było	w	nim	coś	ta kiego,	co	ka za ło	jej	się	za -
chowywać	 ina czej	 niż	 normalnie.	 Coś,	 co	 doprowa dza ło	 ją	 do
sza leństwa.	Nie	chcia ła	wiedzieć,	co	to	ta kiego.
Prawdopodobnie	 najtrudniejsze	 z	 tego	 wszystkiego	 było

uświa domienie	 sobie,	 kim	 był	 jej	 ta jemniczy	 kocha nek	 z	 balu
ma skowego.	Nie	wyda wał	 jej	 się	 już	 ja kąś	 oddzielną	 istotą	 po
tym,	jak	znowu	mia ła	go	w	sobie	i	widzia ła	jego	twarz	w	chwili
największej	eksta zy.	Po	tym,	jak	sama	przeżyła	nie	tylko	jeden,



lecz	dwa	orga zmy.
Za cisnęła	mocno	powieki,	chcąc	się	rozpła kać,	żeby	zła godzić

na pięcie,	 ale	 oczy	 uparcie	 pozosta wa ły	 suche,	 choć	 po	 skórze
spływa ły	ka ska dy	ciepłej	wody.
‒	Allegro?
Drzwi	do	ła zienki	się	otwarły	i	do	środka	wszedł	Cristian.	Zu-

peł nie	goły.	Nie	mo gła	oderwać	od	niego	wzroku.	Był	 jedynym
mężczyzną,	 ja kiego	 widzia ła	 nago	 na	 żywo,	 i	 zniewa la ło	 ją	 to
zupeł nie.	Jego	szerokie,	mu skularne	ra miona,	wyraźnie	za ryso-
wa ne	mięśnie	brzucha,	wą skie	biodra	na zna czone	skośnymi	 li-
nia mi	skierowa nymi	prosto	na	najbardziej	męską	część	jego	cia -
ła.
Pa trzyła	na	na giego	Cristia na	Acostę.	Człowieka,	którego	zna -

ła	niemal	przez	połowę	życia.	Za wsze	dotąd	widzia ła	go	w	ubra -
niu.	Teraz	stał	przed	nią	nagi,	a	wcześniej	był	w	niej.
Pod	wpływem	tej	myśli	znowu	za pra gnęła	gdzieś	się	schować.

Ale	nie	mogła,	bo	był	tutaj.
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał,	sta jąc	przed	ka biną	prysznico-

wą.
‒	Pomyśla łam	tylko,	że…
‒	Musisz	zmyć	mnie	z	siebie?
‒	Nie.	Musia łam	tylko	odejść	na	chwilę.
‒	W	 ta kim	 ra zie	wezmę	 z	 tobą	 prysznic.	 –	 Otworzył	 ka binę

i	wszedł	do	środka.
‒	Chyba	nie	zrozumia łeś.	Chcia łam	pobyć	chwilę	sama	–	od-

parła,	odsuwa jąc	się	od	niego.
‒	Dla czego?
‒	Dla tego,	że	jesteś	pierwszym	mężczyzną,	z	ja kim	się	kocha -

łam.	I	to	dopiero	drugi	raz	w	życiu.	I	czuję	się…	trochę	zdezo-
rientowa na.
‒	 Jesteś	 pierwszą	 ko bietą,	 z	 jaką	 się	 kocha łem	 od	 cza su

śmierci	Sylvii.	Jeśli	już	ktoś	potrzebuje	chwili	oddechu,	to	chyba
ja.
‒	Ty…	i	ja…?
‒	Nie	byłem	z	żadną	inną	kobietą,	odkąd	Sylvia	zmarła.	Tego

wieczoru	w	sali	ba lowej…
Nie	bardzo	wiedzia ła,	co	o	tym	myśleć.



‒	A	co	się	wtedy	sta ło?	Poniosło	cię?
‒	Mówisz	 o	 tym	 tak,	 jakby	 to	 było	 proste.	Może	 dla	 niektó-

rych	jest	to	kwestia	utra ty	kontroli,	ale	nie	dla	mnie.	Ja	nie	tra -
cę	opa nowa nia,	Allegro.	Nigdy.	–	Zrobił	krok	w	jej	kierunku,	ob-
jął	 ją	w	 ta lii	 i	 przycią gnął	do	 siebie.	 –	A	przy	 tobie…	 za sta na -
wiam	się,	czy	w	ogóle	mam	ja kąś	siłę	woli,	która	pozwa la	mi	się
opa nować.	Może	cały	czas	siebie	okła mywa łem.	To	coś	zupeł nie
innego.
Położył	jej	rękę	na	biodrze.
‒	 To	wyda je	 się	 proste.	Myślisz,	 że	 jesteś	 kimś	niezwykłym,

a	jesteś	tylko	człowiekiem.
Pogła dziła	go	po	za rośniętej	piersi.
Nie	powinna	go	dotykać,	próbując	za pewnić	sobie	chwilę	sa -

motności.	Za raz	jednak	za uwa żyła,	że	znów	gła dzi	go	bezwied-
nie.	Na gle	to,	co	mówił	o	utra cie	kontroli,	na bra ło	nieco	więcej
sensu.	Kiedy	byli	obok	siebie,	coś	ta kiego	jak	opa nowa nie	prze-
sta wa ło	istnieć.	Za chowywa li	się	przy	sobie	zupeł nie	ina czej	niż
w	typowy,	zna ny	im	dotąd	sposób.
‒	 Jeśli	myślisz,	 że	 to	proste,	 to	świadczy	 to	 jedynie	o	 twoim

bra ku	doświadczenia	–	powiedział.	–	Nie	wiesz,	ja kie	to	niezwy-
kłe.	Nie	masz	pojęcia,	w	co	gra my.
‒	Czy	to	coś	wyjątkowego?
‒	 Bardzo.	 Nie	 przypomina	 niczego,	 czego	 do	 tej	 pory	 do-

świadczyłem.	Ale	te	wszystkie	sza lone,	mroczne	siły,	które	nami
za wła da ją,	 spra wia jąc,	 że	 za chowujemy	 się	 bardziej	 jak	 zwie-
rzęta,	rzadko	są	dobre.	–	Przesunął	palcem	wzdłuż	linii	jej	pod-
bródka.	–	Przez	chwilę	mogą	się	ta kie	wyda wać,	ale	prowa dzą
jedynie	do	zniszczenia.
‒	Myślisz,	że	zniszczymy	siebie	na wza jem?
‒	Już	to	zrobiliśmy.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	ma	się	już	czego	bać,	prawda?
Rozta czał	przed	nią	fa scynują cy	obraz,	sugerują cy,	że	szkoda

już	zosta ła	wyrzą dzona.	Fakt,	że	Allegra	była	w	cią ży	i	wchodzi-
li	teraz	w	niedorzeczny	zwią zek,	było	dosta tecznie	złe.	A	skoro
tak,	to	dla czego	by	nie	mieli	tego	kontynuować,	za pewnia jąc	so-
bie	trochę	przyjemności?	Dla czego	nie	mieliby	sobie	doga dzać?
Za drża ła	na	tę	myśl.	Pomysł,	by	dać	się	ponieść,	ulec	pra gnie-



niom,	wyda wał	się	jednocześnie	fa scynują cy	i	za trwa ża ją cy.
Tak	 na prawdę	 ta kie	 było	 całe	 jej	 życie.	 Drzwi	 zosta ły	 już

otwarte.	Nikt	nie	był	w	sta nie	zmusić	jej	do	niczego,	a	mimo	to
za wsze	podą ża ła	utartą	drogą	z	oba wy	przed	rodzica mi.	Bojąc
się,	że	źle	postą pi.	Na wet	teraz	z	Cristia nem	odsuwa ła	się,	oba -
wia jąc	się	zrobienia	czegoś,	co	 ją	odsłoni.	Była	małą	przestra -
szoną	 istotą.	 Chcia ła	 być	 za wsze	 w	 porządku,	 za dowa lać
wszystkich,	nigdy	nikogo	nie	bulwersować.
Gdyby	jednak	za chowywa ła	się	ina czej,	kogo	by	to	obchodzi-

ło?	 To	 było	 prawdziwe	 pyta nie.	 Zniszczyła	 wszystko.	 Cristian
miał	ra cję.	Nie	mia ła	dokąd	iść.
‒	Skoro	już	sięgnęliśmy	dna,	to	równie	dobrze	możemy	zoba -

czyć,	co	jeszcze	się	tam	znajduje	–	za duma ła	się.
‒	To	może	stoczysz	się	tam	ra zem	ze	mną.	–	Ujął	ją	mocno	za

podbródek.
‒	Co	się	z	nami	sta ło?
‒	Nic	ta kiego,	tylko	trochę	popa dliśmy	w	destrukcję.
‒	Dla czego	czuję	się	tak,	jakbym	chcia ła	tego	jeszcze	więcej?
Za śmiał	się	i	poca łował	ją	w	usta.
‒	 To	 seks	 cię	 mami.	 Spra wia	 przyjemność	 i	 każe	 wszystko

uspra wiedliwiać,	 żebyśmy	 mogli	 siebie	 sa mych	 przekonać,	 że
trzeba	zrobić	to	znowu.
‒	Czy	tak	wła śnie	postępujemy?
‒	Tak	mi	się	wyda je.
‒	Nie	mam	nic	przeciwko.
‒	Ani	ja.
Podda ła	 się	 jego	poca łunkom,	czując,	 jak	Cristian	znowu	się

podnieca.	Tak	bardzo	go	pra gnęła	bez	względu	na	okoliczności.
Nie	za mierza ła	się	już	o	nic	martwić.	Ani	o	przyszłość,	ani	o	to,
co	on	pomyśli.	Po	raz	pierwszy	w	życiu,	chcia ła	po	prostu	czuć.

Ten	sen	był	za wsze	taki	sam.	Cristian	unosił	wzrok	 i	widział
zimne,	ka mienne	mury	zamku.	Czuł	się	taki	mały,	kiedy	tam	le-
żał.	Wiedział,	 że	on	 za raz	przyjdzie.	Wściekły	 i	 pija ny,	przyno-
sząc	ból.	Ostatnim	ra zem	tak	wielki,	że	trzeba	było	wzywać	le-
ka rzy,	wymyśla jąc	ja kieś	sprytne	kłamstwa,	tłuma czą ce,	dla cze-
go	pięcioletni	chłopiec	tak	mocno	się	zra nił	w	środku	nocy.	Spa -



da jąc	ze	schodów.
W	taki	wła śnie	sposób	zła mał	sobie	kości	i	trzeba	było	za kła -

dać	mu	szwy	na	głowie.	Cały	czas	kła ma li.	A	potem	on	znowu
przychodził	i	Cristian	miał	kolejny	„wypa dek”.	Nigdzie	nie	czuł
się	bezpiecznie.	Na wet	w	swojej	sypialni.
Wtedy	w	tym	śnie,	tak	jak	za wsze,	mury	zamku	za mienia ły	się

w	ścia ny	domu	w	Barcelonie.	Stał	przed	drzwia mi	sypialni,	wie-
dząc	znowu,	że	wszystko,	co	znajdzie	w	środku,	będzie	strasz-
ne.
Wiedział,	 że	Sylvia	 tam	 jest,	 że	 już	odeszła	 i	nie	da	się	 tego

odwrócić.	Chociaż	zda wał	sobie	spra wę,	że	ona	znajduje	się	po
drugiej	 stronie	 drzwi,	 nie	 ła godziło	 to	 bólu.	 Musiał	 wejść	 do
środka.	Dotknął	zimnej,	gładkiej	powierzchni	 i	za czął	otwierać
drzwi…
‒	 Cristia nie	 –	 usłyszał	 ja kiś	 głos	 w	 ciemności.	 –	 Cristia nie,

obudź	się.
Usiadł,	ciężko	oddycha jąc,	z	ulgą	uświa da mia jąc	sobie,	że	to

był	tylko	sen.
‒	Nic	ci	nie	jest?	–	spyta ła	Allegra.
‒	Spa łem.	–	Nie	chciał	jej	niczego	wyja śniać.
‒	Krzycza łeś	przez	sen.	Obudziłeś	mnie.
‒	Przepra szam.
‒	 Nie	wiedzia łam,	 co	 się	 sta ło.	Może	 nie	 powinnam	 cię	 bu-

dzić?
‒	Nie,	wszystko	w	porządku.	–	Zerknął	na	zega rek	i	zoba czył,

że	jest	pią ta	nad	ra nem.	Opuścił	nogi	na	podłogę,	wciąż	czując
mdlą cy	ucisk	w	gardle.
‒	Nie	wiedzia łam,	że	masz	koszma ry.
‒	Każdemu	się	cza sem	śnią.
Jemu	śniły	się	bardzo	często.	Zwłaszcza	w	ostatnich	trzech	la -

tach	po	śmierci	Sylvii.
‒	Pewnie	tak.
‒	Wsta nę.	Już	pra wie	ra nek.
‒	Ja	też.
‒	Nie	–	odparł	ostrzej,	niż	za mierzał.	–	Nie	ma	potrzeby,	żebyś

wsta wa ła.	 Pośpij	 jeszcze	 trochę.	 Przepra szam,	 że	 cię	 obudzi-
łem.



Dostrzegł	troskę	na	jej	delikatnej	twa rzy.
‒	Nic	się	nie	sta ło.	Przykro	mi,	że	miewasz…	że	mia łeś	kosz-

marny	sen.
‒	To	nic	ta kiego.
‒	Wca le	tak	nie	wyglą da ło.
‒	To	tylko	sen.	Fragmenty	wspomnień	i	zmyślenia	zmiesza ne

ra zem	cza sem	wyda ją	się	dziwne	i	niepokoją ce.	Ale	to	tylko	sen.
‒	Wyda wa ło	się,	że	to	coś	więcej.
‒	 Ale	 tak	 nie	 jest.	 Może	 próbujesz	 zna leźć	 we	 mnie	 ja kąś

wrażliwą	 stronę	 lub	 coś,	 z	 czym	mogła byś	 na wią zać	 kontakt?
Coś	 ludzkiego.	Muszę	cię	 rozcza rować.	Niewiele	 jest	we	mnie
ludzkich	 cech	 i	 nie	 jestem	 ła twym	 ani	 dobrym	 człowiekiem.
Znasz	mnie	od	dawna	i	wiesz.	Nie	za czynaj	fanta zjować	na	mój
temat.	To…	–	przesunął	dłonią	po	jej	na gim	ciele	–	…będzie	coś
dobrego	między	nami.	I	tak	musimy	być	ra zem,	czemu	więc	nie
za pewnić	 sobie	 trochę	przyjemności?	Ale	nie	wolno	 ci	wplą ty-
wać	w	to	uczuć.
‒	 I	 tak	nie	może	być	 już	gorzej,	niż	 jest.	Pa miętasz?	Mówili-

śmy	o	tym.
Wyglą da ła	 w	 tym	 momencie	 niewia rygodnie	 młodo,	 a	 jemu

wyda wa ło	się,	że	jest	bardzo	sta ry.
‒	Tak,	pa miętam.	Ale	mężczyzna	może	wynajdywać	wiele	wy-

mówek,	żeby	uspra wiedliwić	dą żenie	do	cielesnych	przyjemno-
ści.
‒	Nie	–	pokręciła	głową.	–	Jesteśmy	w	tym	ra zem.
‒	Skoro	tak	uwa żasz.
Po	jej	minie	poznał,	że	za bola ły	ją	te	słowa.	Ale	nie	mógł	ich

już	cofnąć.	Stą pa li	po	niebezpiecznym	gruncie.	Niebezpiecznym
dla	niej.
‒	Oboje	tak	mówiliśmy	–	upiera ła	się.
‒	Zostań	w	łóżku	–	odparł	z	na ciskiem.
Wstał,	 uświa da mia jąc	 sobie,	 że	 nie	ma	 żadnych	ubrań	w	 jej

sypialni,	bo	przyszedł	do	ła zienki	nago,	a	potem	położyli	się	do
łóżka.	Nie	przejmował	się	tym	jednak.	Wyszedł,	zosta wia jąc	Al-
legrę	samą.	Było	mu	trochę	głupio,	że	tak	 ją	traktuje,	ale	wie-
dział,	 że	 nie	może	postępować	 ina czej.	 Popeł nił	w	 życiu	wiele
grzechów,	a	największy	wobec	Allegry.	Nie	chciał	pogarszać	sy-



tuacji.	I	to	nie	ze	względu	na	siebie.	I	tak	był	już	przegra ny.	Za -
mierzał	postępować	tak	wyłącznie	dla	jej	dobra.
Chodziło	mu	o	to,	by	przypadkiem	nie	za częła	wierzyć,	że	mu

na	niej	za leży.	Największym	okrucieństwem	z	jego	strony	było-
by	pozwolenie	na	to,	żeby	Allegra	go	pokocha ła.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kilka	 na stępnych	 dni	w	 raju	 bardziej	 przypomina ło	 od sia dy-
wa nie	 kary	 więzienia	 z	 ma łomównym	 strażnikiem,	 w	 celi	 ze
wspa nia łym	 widokiem	 na	 ocean.	 Przy	 czym	milczą cy	 strażnik
przeobra żał	się	w	nocy	w	namiętnego	kochanka,	a	w	dzień	był
cią gle	taki	sam.
Zmienił	 się	od	 tamtej	 chwili,	 kiedy	przyśnił	mu	się	kosz mar.

Nigdy	nie	pozosta wał	z	Allegrą	przez	całą	noc	po	 tym,	 jak	się
kocha li.	Ale	nie	spał	też	w	swoim	łóżku.	Sprawdziła.	Za czyna ła
się	już	za sta na wiać,	czy	Cristian	w	ogóle	sypia.
Nie	dopuszczał	jej	do	siebie.	To	było	ja sne	i	bardzo	ją	bola ło.

Zda wa ła	 sobie	 spra wę	 z	 sytuacji.	 Mia ła	 urodzić	 mu	 dziecko,
którym	 na wet	 nie	 chciał	 się	 sa modzielnie	 zajmować,	 i	 zostać
jego	 tymcza sową	 żoną,	 żeby	 za dowolić	 rodziców	 i	 opinię	 pu-
bliczną.	A	to,	co	robili	ze	sobą	w	sypialni,	nie	mia ło	nic	wspól-
nego	z	niczym.	A	już	z	pewnością	z	uczucia mi.
‒	Musimy	wra cać	–	oznajmił	na gle	pewnego	dnia.
Odwróciła	 się	 i	 ujrza ła	 go,	 idą cego	 z	 posępną	minę	 z	 domu

w	kierunku	pla ży.
‒	Dla czego?	–	spyta ła.
‒	W	zamku	był	pożar.	Musimy	lecieć	do	Hiszpa nii.
‒	W	twoim	rodowym	zamku?
‒	Tak	–	przyznał	z	nieodgadnionym	wyra zem	twa rzy.
‒	Jak	to	się	sta ło?
‒	Prawdopodobnie	za pa liła	się	insta la cja	elektryczna.	To	sta -

ry	 budynek,	 a	 niektóre	 przewody	 mia ły	 blisko	 sto	 lat.	 Muszę
tam	jechać,	żeby	wszystkiego	dopilnować.	Zosta wię	cię	w	willi
i	poja dę	sam.
‒	Poja dę	z	tobą.
‒	Nie	ma	powodu.
‒	Ale	chcę.
‒	Koniecznie	chcesz	jechać,	żeby	się	poga pić	na	tę	ruinę,	jak



sama	to	na zwa łaś,	kiedy	pierwszy	raz	rozma wia liśmy	o	zamku?
‒	Nie.	Koniecznie	chcę	 jechać	po	to,	żeby	cię	wspierać.	Wy-

bacz,	że	próbuję	się	za chowywać	jak	dobra…	–	Chcia ła	po wie-
dzieć	„żona”,	ale	wiedzia ła,	że	to	niewła ściwe	słowo.
‒	Nie	ma	o	czym	dyskutować,	Allegro.
‒	Oczywiście,	że	nie,	Cristia nie.	Za wsze	tak	z	tobą	było.	Mó-

wisz	coś	i	oczekujesz,	że	inni	cię	posłucha ją.	A	ja	przez	całe	ży-
cie	byłam	posłuszna.
‒	To	za bawne,	ale	zupeł nie	ina czej	cię	za pa mięta łem.
‒	 Masz	 ja kieś	 dziwne	 wyobra żenie	 o	 mnie.	 Owszem,	 może

i	 spiera łam	 się	 z	 tobą,	 ale	 nigdy	 nie	 sprzeciwia łam	 się	 rodzi-
com.	I	nie	odrzuciłam	Ra pha ela.	A	więc	dla czego	uwa żasz	mnie
za	ja kieś	krnąbrne	dziecko?
‒	Bo	wyczuwam	to	w	tobie.
Za milkła	na	chwilę.	A	więc	on	to	w	niej	widział,	chociaż	nikt

inny	tego	nie	dostrzegał.
‒	Cristia nie…
‒	Spa kuj	się.	 Jedziemy	na	 lotnisko.	Zosta niesz	w	willi.	 –	Od-

wrócił	się	i	wszedł	z	powrotem	do	domu,	zosta wia jąc	ją	samą.
Wiedzia ła,	że	nie	ma	sensu	się	z	nim	spierać,	przynajmniej	te -

raz.	Ale	nie	za mierza ła	 już	dłużej	 siedzieć	cicho.	Nie	mia ła	co
do	tego	wątpliwości.	Z	pewnością	znajdzie	 ja kiś	sposób	na	po-
ra dzenie	sobie	z	Cristia nem.	Nie	spodoba	mu	się	 to,	ale	za do-
wa la nie	go	nie	było	w	tej	chwili	dla	niej	najważniejsze.
Chcia ła	 po	 prostu	 być	 tam	 z	 nim.	 A	 jeśli	mia ło	 to	 ozna czać

nieposłuszeństwo	i	ujawnienie	pewnych	uczuć,	była	na	to	goto-
wa.

Połowa	 sta rego	 zamku,	 za mieszkiwa nego	 co	 najmniej	 przez
jednego	 ducha,	 za mieniła	 się	w	 kupę	 gruzu.	 Reszta	 pozosta ła
nietknięta.	W	ca łym	budynku	nie	było	jednak	świa tła.
Cristian	wszedł	 przed	 frontowe	 drzwi	 i	 spojrzał	 na	 dymią ce

rumowisko,	a	potem	w	drugą	stronę,	gdzie	znajdowa ły	się	scho-
dy	prowa dzą ce	na	wieżę.	Wspinał	się	po	nich	powoli,	sunąc	pal-
ca mi	 po	 ka miennych	 ścia nach,	 które	 wciąż	 na wiedza ły	 go
w	snach.	Za sta na wiał	się,	czy	duch	ojca	spłonął	wraz	z	częścią
zamku.	Ale	były	to	chyba	tylko	pobożne	życzenia.



Doszedł	do	swojego	dziecinnego	pokoju.	Jak	na	ironię,	było	to
jedno	z	pomieszczeń,	których	nie	stra wił	ogień.	Wszystko	to,	co
wią za ło	 się	 z	 bolesnymi	wspomnienia mi,	 pozosta ło.	 Zbliżył	 się
do	ma łego	łóżka	w	rogu	pokoju.	Dziwne,	że	wciąż	tu	sta ło.	Nikt
jednak	 nie	 korzystał	 z	 tego	 pomieszczenia	 od	 cza su	 wyjazdu
Cristia na,	a	jego	matka	również	już	od	dawna	tu	nie	mieszka ła.
Przysiadł	na	brzegu	ma tera ca,	który	za skrzypiał	pod	jego	cię-

ża rem.	Odetchnął	głęboko	i	popa trzył	na	sza re	ka mienne	ścia ny
i	drewnia ne	listwy	na	suficie.	Wszystko	wyglą da ło	tak	samo	jak
we	śnie.
Siedział	tam	i	czekał.	Na	coś	złowieszczego	i	strasznego,	ale

nic	 ta kiego	nie	nadchodziło.	Odczuwał	 to	 jak	największą	 znie-
wa gę.	Nie	było	tu	nic,	co	wzbudza łoby	złość.	Nic,	tylko	on	sam.
Wstał,	 za ka sał	 ręka wy	 i	 za czął	 przeglą dać	 oca la łe	 rzeczy.

Chciał	zoba czyć,	co	skrywa ją	ża roodporne	szka tuł ki,	ile	biżute-
rii	i	różnych	dokumentów	w	nich	przetrwa ło.	Tylko	to	mógł	tu-
taj	zna leźć.	Pa miątki	z	przeszłości.
Sortowa nie	rzeczy	za bra ło	mu	całe	godziny,	a	kiedy	skończył,

był	zupeł nie	wykończony.	Z	pewnością	mógł by	za trudnić	kogoś
do	sprzą ta nia,	ale	czuł	się	osobiście	odpowiedzialny	za	za mek,
który	był	częścią	jego	oraz	tytułu,	jaki	posia dał.	Wierzchem	dło-
ni	otarł	pot	z	czoła.	Był	cały	pokryty	kurzem	i	sa dzą,	a	ubra nie
miał	zupeł nie	zniszczone.	Za czął	rozpinać	koszulę.	Równie	do-
brze	mógł by	ją	tu	zosta wić	wraz	z	resztą	rzeczy,	których	nie	da
się	już	ura tować.
‒	Crista nie.
Odwrócił	 się,	 słysząc	 swoje	 imię,	 i	 zoba czył	 Allegrę	 stoją cą

w	drzwiach,	w	prostej	 czarnej	 sukience,	 opina ją cej	 jej	 smukłą
sylwetkę,	i	z	rozpuszczonymi	włosa mi	opa da ją cymi	na	ra miona.
‒	Co	ty	tu	robisz?	–	spytał,	kończąc	rozpinać	guziki.	Zdjął	ko-

szulę	i	rzucił	na	podłogę.
‒	A	ty?
‒	Szukam	ukrytych	skarbów.	Po	co	tu	przyjecha łaś?
‒	Posta nowiłam	być	dla	ciebie	utra pieniem,	skoro	i	tak	uwa -

żasz,	że	nim	jestem.
‒	Dla czego	tak	posta nowiłaś?
‒	Bo	jestem	przekorna	–	odparła,	robiąc	krok	w	jego	kierun-



ku.	Wiatr	poruszył	jej	sukienką	i	Cristian	dostrzegł	lekką	wypu-
kłość	na	brzuchu,	który	jeszcze	niedawno	był	pła ski.	Dowód	na
to,	że	nosiła	w	nim	jego	dziecko.
‒	Mówiłem	ci,	żebyś	tu	nie	przyjeżdża ła.
‒	 A	 ja	 nie	 posłucha łam,	 bo	 nie	 jestem	 twoją	 podda ną	 ani

dzieckiem.	Co	ozna cza,	że	robię	to,	co	chcę.
‒	Owszem,	często	tak	robisz.	I	zobacz,	do	czego	cię	to	do	tej

pory	doprowa dziło.
Podeszła	bliżej	i	spojrza ła	na	jego	dłonie.
‒	 Ska leczyłeś	 się	 –	 powiedzia ła,	 gła dząc	 kciukiem	 miejsce

obok	otartej	kostki.
‒	Nic	mi	nie	będzie.	–	Odsunął	rękę.	Jej	czułość	go	przygnia -

ta ła.
‒	Jesteś	śmieszny,	Cristia nie.
Roześmiał	się.
‒	Chyba	nikt	mnie	tak	wcześniej	nie	na zwał.
‒	A	powinien.	Może	wtedy	nie	był byś	taki	pokręcony.
‒	A	czy	tobie	kiedyś	ktoś	powiedział,	że	jesteś	śmieszna,	Alle-

gro?	Bo	wyda je	mi	się,	że	też	by	ci	to	dobrze	zrobiło.
‒	 Tylko	 tobie.	 Za wsze	 będziesz	 tylko	 ty	 –	 powiedzia ła	 dwu-

znacznie.
‒	Ra cja.	Za wsze	będę	tylko	ja.	I	nie	za pominaj	o	tym.
Erotyczny	wydźwięk	 tych	 słów	 spra wił,	 że	 jej	 policzki	 lekko

poczerwienia ły.	 Za uwa żył	 to	 i	 podniecenie	 obudziło	 się	w	 nim
jak	dzikie	 zwierzę.	Za cisnął	 zęby,	minął	 ją	 i	wyszedł	 z	pokoju,
kierując	się	do	pozosta łej,	oca la łej	z	poża ru	części	zamku.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Odetchnęła	głęboko	i	poszła	za	Cristia nem.	Ostrożnie	omija ła
stosy	 gruzu,	 poła ma nych	 desek	 i	 nadpa lonych	mebli,	 kierując
się	do	nietkniętego	przez	płomienie	skrzydła	budynku.
‒	Cristia nie	–	za woła ła,	doga nia jąc	go.
Odwrócił	się	z	gniewnym	wyra zem	twa rzy	i	serce	jej	na	chwi-

lę	za marło.	Był	cały	w	sa dzy	i	popiele,	bez	koszuli.
‒	 Co	 robisz?	 –	 spyta ła,	 ła godniejszym	 to nem.	 –	Mógł byś	 za -

trudnić	 całą	ekipę	 ludzi,	 żeby	 to	uporządkowa li.	Dla czego	zaj-
mujesz	się	tym	sam?	Gdzie	twoja	służ ba?	Dla czego	nie	chcia łeś,
żebym	tu	przyjecha ła?
‒	Ten	za mek	na leży	do	mnie	–	odparł	 twardym	głosem.	–	To

moja	scheda,	która	za mieniła	się	w	gruzy.	 I	 ja	powinienem	się
tym	za jąć.
‒	Dla czego?	To	dom…
‒	To	coś	więcej	niż	dom.	Na leżę	do	arystokra tycznej	rodziny

i	 za chowa nie	 tego	 zamku	 za wsze	 było	 najważniejsze.	 Rozpadł
się,	 będąc	 pod	moją	 opieką.	 Stał	 przez	 stulecia.	 A	 teraz…	 za -
mienił	się	w	gruzy.
‒	To	nie	twoja	wina.
‒	Nieważne	czyja.	I	tak	stał	za	długo,	biorąc	pod	uwa gę,	co	tu

się	dzia ło.	Ża łuję	tylko,	że	nie	spłonął	cały.
A	jednak	przyjechał	tu	od	razu	i	przegrzebywał	gruzy	go łymi

ręka mi.	Tak	więc	bez	względu	na	to,	co	mówił,	Allegra	mu	nie
wierzyła.
‒	Co	tu	się	dzia ło?	–	spyta ła.
‒	Pewnie	słysza łaś	o	moim	ojcu.	Pił,	urzą dzał	orgie.	Ożenił	się

z	moją	matką	tylko	dla tego,	że	zrobił	jej	dziecko.	Zresztą	to	chy-
ba	 cud,	 że	 nie	 miał	 wcześniej	 setki	 nieślubnych	 dzieci.	 –	 Za -
śmiał	się.	–	Chyba	jestem	bardziej	do	niego	podobny,	niż	mi	się
wyda je.
‒	Czemu	tak	myślisz?



‒	Ty	o	 to	pytasz?	Kobieta,	która	przeze	mnie	za szła	w	cią żę
bez	ślubu.
‒	Mówiłeś,	że	od	śmierci	żony	nie	byłeś	z	żadną	kobietą.	Nie

są dzę,	 żeby	 ktoś	 uznał	 cię	 za	 rozwią złego.	 Trzy	 lata	 celiba tu
i	przyczynienie	się	do	przypadkowej	cią ży	wca le	nie	spra wia,	że
jesteś	taki	jak	twój	ojciec.
‒	I	tak	to	we	mnie	tkwi.
‒	 Po	 co	 ten	 fa ta lizm?	Mówisz	 o	 orgiach	 i	 nieślubnych	 dzie-

ciach,	ale	przecież	zdoła liśmy	to	wszystko	ja koś	poukła dać.	Nie
wiem,	w	czym	jesteś	podobny	do	ojca.	Albo	czego	się	oba wiasz.
‒	 Ukrywa łem	 to	 przed	 tobą	 –	 odparł,	 po	 czym	 odwrócił	 się

i	wszedł	na	kręte	schody,	pozosta wia jąc	ją	samą	w	cichej	i	pu -
stej	komna cie,	w	której	słychać	było	tylko	odda la ją ce	się	kroki.
Przyjazd	 tutaj	 wyda wał	 jej	 się	wcześniej	 dobrym	 pomysłem,

ale	teraz	za częła	w	to	wątpić.	Przyjecha ła	do	zamku,	zde cydo-
wa na	zburzyć	mur,	 jaki	wyrósł	między	nimi,	nie	 tylko	podczas
pobytu	na	Ha wa jach,	ale	 też	wiele	 lat	wcześniej,	ponieważ	 te-
raz	wiedzia ła	już,	o	co	chodzi.	Za częła	docierać	do	prawdy	i	nie
za mierza ła	się	już	za trzymać.	Ozna cza ło	to	jednak,	że	musi	się
przed	nim	otworzyć…	a	to	na pa wa ło	ją	lękiem.
Uświa domiła	 sobie	 jednak	 kilka	 spraw.	 Nie	 za leża ło	 jej	 na

tymcza sowym	mał żeństwie.	Nie	chcia ła,	by	jej	dziecko	dora sta -
ło	w	dwóch	domach,	słucha jąc	o	ojcu	spotyka ją cym	się	z	in nymi
kobieta mi.	Pra gnęła	wspólnego	życia.	Chcia ła	być	z	Cristia nem
na	za wsze,	ponieważ	go	kocha ła.
Nie	wiedzia ła,	 jak	 to	 się	 sta ło	 i	 kiedy.	Mia ła	wra żenie,	 że	 to

uczucie	było	w	niej	za wsze,	a	teraz	je	tylko	odkryła.	Jej	cia ło	nie
kła ma ło.	Nie	mogła	już	dłużej	temu	za przeczać.
Tego	 wieczoru	 chcia ła	 mu	 to	 poka zać,	 otworzyć	 się	 przed

nim.	Mia ła	pewien	pomysł.

W	zamku	wciąż	nie	było	prą du,	więc	o	zmroku	Cristian	za pa lił
świece	w	gotyckich	kandela brach,	rzuca ją ce	złoty	blask	na	cały
pokój.	Spojrzał	na	długi,	szeroki	szezlong	stoją cy	w	ką cie	i	ba -
rek	pod	ścia ną.	Czyżby	tam	ojciec	trzymał	alkohol?	Jeśli	tak,	to
nikt	nie	za glą dał	tam	od	dawna.
W	zamku	od	lat	było	tylko	kilka	osób	z	obsługi.	Matka	ucie kła



tak	szybko,	jak	tylko	się	dało,	podobnie	jak	Cristian.	Po	co	mie-
liby	tu	zosta wać?	W	miejscu,	gdzie	przeżyli	tyle	cierpień.
Podszedł	do	barku	i	przejrzał	za pas	trunków,	po	czym	wybrał

bardzo	 sta rą	 butelkę	 whisky	 najlepszej	 ja kości.	 Pierwszą
szklankę	wypił	tak,	jakby	to	była	woda,	a	potem	na lał	sobie	dru-
gą.
Na gle	drzwi	do	pokoju	się	otwarły	i	ujrzał	drobną	postać	wsu-

wa ją cą	 się	 do	 środka.	 Ręka	 znieruchomia ła	 mu	 w	 powietrzu,
a	potem	odsta wił	szklankę	na	stół.
To	była	Allegra.
Ubra na	w	suknię	z	odkrytymi	ra miona,	z	dopa sowa nym	gor-

setem	unoszą cym	piersi,	 fa lują cą	wokół	 nóg.	Ciemne	 rozpusz-
czone	loki	porusza ły	się	z	każdym	jej	ruchem,	uka zując	lśnią cą
skórę.	Mia ła	na	sobie	złotą	ma skę,	podobną	do	tej,	w	ja kiej	wi-
dział	 ją	na	balu	w	Wenecji.	Widok	ust	uszminkowa nych	w	tym
sa mym	kolorze	co	suknia	podzia łał	na	niego	tak	osza ła mia ją co,
jakby	wypił	całą	butelkę	wina.
Sięgnęła	ręką	za	plecy	i	rozpięła	suknię,	która	osunęła	się	na

biodra,	po	czym	opa dła	na	ziemię	wokół	 stóp	 i	Allegra	wyszła
z	 niej	 jak	 nimfa	 wyła nia ją ca	 się	 z	 wody.	 Była	 teraz	 zupeł nie
naga.	Zrobiła	krok	do	przodu,	potem	na stępny,	aż	sta nęła	w	zło-
tym	bla sku	świec.
‒	Na dal	chcesz,	żebym	sobie	poszła?
‒	Nie.
Uśmiechnęła	się	lekko.
‒	To	dobrze.
‒	Chodź	tutaj	–	powiedział,	czując,	że	cał kowicie	tra ci	głowę.
‒	 Jeszcze	nie	 teraz	–	odparła	 lekko	drżą cym	głosem.	–	Chcę

cię…	zoba czyć	bez	ma ski.
‒	Przecież	to	ty	masz	na	sobie	ma skę,	Allegro.
‒	 Tak,	 ale	 jestem	 naga.	 Dla	 ciebie.	 –	 Otworzyła	 szeroko	 ra -

miona.	–	To	dla	mnie	najtrudniejsze.	Poka zać	ci,	jak	bardzo	cię
pra gnę.	Stać	tak	przed	tobą,	wiedząc,	że	możesz	mnie	odtrą cić.
‒	Nigdy.
‒	 Skąd	mam	wiedzieć?	Ukrywasz	 się	 przede	mną	 tak	 samo

jak	 tego	 dnia,	 gdy	 byliśmy	 ra zem	 pierwszy	 raz.	 –	 Zbliżyła	 się
jeszcze	bardziej	i	dotknęła	jego	twa rzy,	przesuwa jąc	palcem	po



policzku	w	kierunku	ką cika	ust.	–	Chcę	cię	zoba czyć.	Prawdzi-
wego.
Chwycił	ją	za	nadgarstek,	za trzymując	dłoń.
‒	Nie	będziesz	chcia ła	na	mnie	pa trzeć,	kiedy	zdejmę	ma skę,

Allegro.
‒	Nie	ty	o	tym	decydujesz.	Ja	wiem,	czego	pra gnę.	Ciebie.	Ca -

łego	ciebie.
‒	A	jeśli	się	oka że,	że	wszystko	pod	ma ską	jest	brzydkie?	Jeśli

zoba czysz	potwora?
Wpa trywa ła	się	w	niego	bez	ruchu.
‒	Wtedy	będę	pra gnąć	potwora.
Poczuł,	jak	coś	w	nim	pęka.
‒	Nie	mówisz	poważnie.
‒	Przestań	–	odparła	ostro.	–	Przestań	mówić	mi,	czego	chcę

i	kim	jestem.	Sama	ci	to	powiem.	Jestem	Allegra	Va lenti	 i	pra -
gnę	ciebie.	Ta kiego,	 jaki	 jesteś.	Chcę,	żebyś	przestał	się	wciąż
kontrolować.
Objęła	go	mocniej	za	szyję,	wbija jąc	mu	pa znokcie	w	plecy.
Słyszał,	czego	od	niego	żąda,	rozumiał	to,	ale	jej	nie	wierzył.

Czuł,	że	wszystko	w	nim	jest	mroczne,	niewła ściwe,	że	wyzwa la
w	ludziach	to,	co	najgorsze.	A	jeśli	ten	koszmar	przeleje	się	na
Allegrę,	to	i	ją	zniszczy.
‒	Weź	mnie	 –	powiedzia ła	głosem	peł nym	pożą da nia	 równie

silnego	jak	jego	wła sne.
Pa sowa ła	w	tym	do	niego	od	za wsze.	To	dla tego	na	początku

ją	 odrzucił,	 uznał	 za	 problem.	Dla tego	wła śnie	 tłumił	w	 sobie
uczucia,	które	się	w	nim	rozpa la ły	za wsze,	gdy	znajdowa ła	się
w	pobliżu.	Już	lepiej	było	ożenić	się	z	kobietą,	która	wyda wa ła
się	miła	i	atrakcyjna,	ale	nie	wzbudza ła	w	nim	tak	wielkich	pra -
gnień.
Objął	ją	za	biodra	i	przycią gnął,	podniecony	do	bólu.	Tak	bar-

dzo	chciał	zna leźć	się	w	niej	tak	głęboko,	aż	zniknie	gra nica	od-
dziela ją ca	 ich	 od	 siebie,	 cał kowicie	 się	w	 niej	 za nurzyć,	w	 jej
miękkości	i	za pa chu.
Powiedzia ła,	 że	 go	 pra gnie	 ta kiego,	 jaki	 jest.	 Po	 tej	 nocy

ucieknie	od	niego	albo	pozosta nie	z	nim	na	za wsze.	W	każdym
ra zie	uświa domi	sobie	swój	błąd,	ale	będzie	już	za	późno.



Przycisnął	czoło	do	jej	głowy.
‒	Chcesz	mnie	zoba czyć	bez	ma ski,	Allegro?	Chcesz	mnie	ca -

łego?
‒	Tak	–	odparła.
‒	Chcesz,	 żebym	cię	 zniewolił	 i	 przelał	 na	 ciebie	 całą	 ciem-

ność,	jaka	we	mnie	tkwi?
Wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 zniszczył	 wszystkich,	 którzy	 o	 niego

dba li.	 Za wsze	 wyobra żał	 sobie	 tę	 destrukcyjną	 siłę	 w	 posta ci
cienia,	który	znajduje	się	tam,	gdzie	powinna	tkwić	jego	dusza.
Doprowa dził	do	za gła dy	ojca,	matkę	i	żonę.
I	to	samo	sta nie	się	z	Allegrą,	a	mimo	to	chciał,	żeby	się	zgo-

dziła.
‒	Przyjmę	wszystko,	co	tylko	chcesz	mi	dać.
Te	słowa	za pa dły	w	niego	głęboko,	wypeł nia jąc	zieją cą	w	nim

pustkę.	Nie	miał	pra wa	czuć	się	tak	dobrze,	chłonąc	ich	uzdra -
wia ją cą	moc,	podczas	gdy	nie	potra fił	ofia rować	nic	w	za mian.
‒	Stój	tutaj	–	powiedział	i	za czął	się	rozbierać.	Wciąż	pa trząc

jej	w	oczy,	rozpiął	powoli	pa sek,	a	potem	suwak.	Coś	niezwykle
fa scynują cego	było	w	tym,	 jak	na	niego	pa trzyła,	kiedy	zsuwał
spodnie.	Pra gnęła	go	tak	bardzo	jak	on	jej.	Wiedząc,	że	nie	po-
winna,	że	to	może	ją	zniszczyć.
Zrzucił	spodnie	i	slipy	na	podłogę	i	odsunął	na	bok.	Obliza ła

powoli	wargi.
‒	Uklęknij	przede	mną	–	powiedział	twardo	i	sta nowczo.
Nie	za wa ha ła	się	ani	przez	chwilę	i	zrobiła	posusznie	to,	cze-

go	za żą dał.
Niezwykły	był	to	widok.	Taka	piękność	klęczą ca	przed	nim	na

podłodze.	Oferują ca	to,	na	co	nie	za służył.
‒	Jesteś	teraz	cał kiem	posłuszna,	prawda,	Allegro?
‒	Powiedzia łam,	że	pra gnę	cię	ca łego.
‒	Nie	powinnaś	obda rowywać	w	taki	sposób	mężczyzny	ta kie-

go	jak	ja.	Wezmę	od	ciebie	wszystko	i	nic	nie	zosta nie.
‒	Niech	więc	tak	będzie.
Za cisnął	szczęki.	Miał	ochotą	prowokować	ją	do	momentu,	aż

sta wi	opór.	Chciał	ujrzeć	tę	iskrę,	to	wyzwa nie.
Zbliżył	się	do	niej	i	ujął	za	włosy,	przytrzymując	głowę.	Spoj-

rzał	w	dół	na	 jej	złocistą	ma skę	i	usta	rozchylone	w	oczekiwa -



niu.
‒	Weź	go	do	ust	–	polecił.
Pochyliła	się,	nie	za myka jąc	oczu,	i	dotknęła	językiem	czubka

najczulszej	części	 jego	cia ła	w	peł nej	erekcji.	Przywarł	do	niej
mocno	pod	pozorem	kierowa nia	 jej	 rucha mi,	 ale	po	chwili	 po-
czuł,	że	to	ona	za wia duje	sytuacją.
Mógł	tylko	się	jej	poddać	–	stał	się	niewolnikiem	wra żeń,	któ-

rymi	hojnie	go	obda rza ła.	Przycisnęła	dłonie	do	jego	ud	i	da lej
go	dręczyła,	przesuwa jąc	językiem	po	ca łej	długości	penisa	i	od
cza su	do	cza su	spoglą da jąc	mu	w	oczy.
Sam	miał	ochotę	paść	przed	nią	na	kola na.	Doprowa dziła	go

do	sta nu,	w	którym	za tra cił	się	zupeł nie.	Chwycił	ją	mocniej	za
włosy,	jakby	była	kotwicą	łą czą cą	go	z	ziemią,	która	się	rozpły-
wa ła.	Był	tak	blisko.	Tak	blisko.	Ale	nie	chciał	w	ten	sposób	za -
kończyć.
Odsunął	się	od	niej	ostatnim	wysił kiem	woli.
‒	Wystarczy.	Nie	tak	chcę	doprowa dzić	to	do	końca.
‒	Nie	mam	nic	przeciwko	temu	–	odparła	kokieteryjnie.
‒	Chcę	być	w	tobie.	Głęboko,	aż	za czniesz	bła gać,	żebym	cię

posiadł.
Chwyta jąc	za	włosy,	pomógł	jej	wstać	i	przycią gnął	do	siebie.

Pochylił	 głowę,	 szuka jąc	 jej	 ust,	 a	 potem	 owinął	 sobie	 wokół
dłoni	ciemne	długie	loki	i	odcią gnął	do	tyłu,	powoli	kierując	ją
w	stronę	szezlongu.
Jęknęła	z	rozkoszy	i	bólu.
‒	Jesteś	zda na	na	moją	ła skę	–	powiedział,	trzyma jąc	ją	moc-

no	na	włosy	i	drugą	ręką	delikatnie	gła dząc	jej	szyję.
‒	Cristia nie…
Przybliżył	się	do	niej	i	szepnął	do	ucha:
‒	Teraz	ja	tu	rzą dzę.
Skinęła	głową.
‒	Powiedzia łaś,	że	tego	chcesz,	Allegro,	że	pra gniesz	mnie	ca -

łego.	Mam	tylko	na dzieję,	że	nie	będziesz	tego	ża łować.
Odwrócił	ją	tyłem	do	siebie	przy	szezlongu	pokrytym	aksa mi-

tem	i	przyciska jąc	dłoń	do	jej	brzucha,	ka zał	się	pochylić	tak,	że
opiera ła	 się	 piersią	 o	 podpórkę,	 cał kowicie	 na	 niego	 otwarta.
Ukląkł	tuż	za	nią.



‒	Teraz	będziesz	moja.
Położył	dłonie	na	za okrą gleniu	jej	bioder.	Sprawdził,	czy	 jest

gotowa,	 a	 potem	ujął	w	 dłoń	 na prężonego	 penisa,	 na kierował
na	wilgotne	wejście	do	jej	cia ła	i	pieścił	je,	na pa wa jąc	się	jęka -
mi,	ja kie	z	siebie	wyda wa ła.
Mógł by	pozostać	w	tym	sta nie	na	za wsze,	za wieszony	między

niebem	 a	 piekłem.	 Za klął,	 wnika jąc	 w	 jej	 cia sne	 gorą ce	 wnę-
trze,	i	za czął	poruszać	biodra mi,	wpycha jąc	się	w	nią	coraz	głę-
biej.	Najpierw	powoli	i	delikatnie,	aż	w	końcu	poddał	się	temu,
co	w	nim	na ra sta ło,	i	przyspieszył,	doprowa dza jąc	ich	oboje	na
kra wędź	speł nienia,	którego	tak	rozpaczliwie	pra gnęli.
‒	Podoba	ci	się,	jak	jestem	w	tobie.
‒	 Tak	 –	 jęknęła,	 pochyla jąc	 głowę	 i	 lekko	 wygina jąc	 kręgo-

słup.
Położył	dłoń	na	jej	plecach	i	przesunął	w	dół	do	rowka	między

pośladka mi.	Za drża ła,	czując	jego	dotyk.	Wsunął	się	w	nią	moc-
niej	 i	 za czął	 pieścić	w	miejscu	 ich	 połą czenia.	 I	 na gle	 poczuł,
jak	wnętrze	jej	cia ła	za czyna	pulsować.	Dysza ła	ciężko.
Widział,	 że	 jest	 wykończona,	 ale	 on	 jeszcze	 nie	 skończył.

Chcia ła	go	ca łego	i	za mierzał	dać	jej	wszystko.
Jedną	dłonią	 trzymał	 ją	mocno	za	biodra,	a	drugą	odcią gnął

obie	jej	ręce	do	tyłu,	chwyta jąc	mocno	w	nadgarstkach,	tak	że
opiera ła	 się	 piersią	 o	 miękki	 brzeg	 szezlonga,	 po	 czym	 da lej
wbijał	się	w	nią	mocno	i	bezlitośnie.
‒	 Już	 nie	mogę	 –	 jęknęła	 zdesperowa na,	 jakby	 bła ga jąc,	 by

przestał.	Ale	wca le	 tego	nie	chciała,	nie	ka za ła	mu	się	za trzy-
mać.
Pra gnął	 trwać	 w	 tym	 sta nie	 wiecznie,	 na	 kra wędzi	 ostrza,

wsuwa jąc	 się	 w	 nią	 bez	 końca,	 aż	 oboje	 przesta ną	 oddychać.
Zniewa la jąc	ją,	aż	będzie	na leżeć	tylko	do	niego.
Orgazm	za czął	rozpa lać	się	w	nim	jak	ogień	ogarnia ją cy	całe

cia ło.	Przywarł	do	niej	mocniej,	zwiększa jąc	 tempo,	a	 jedynym
odgłosem	słysza nym	w	pokoju	były	gwał towne	pla śnięcia	skóry
o	skórę,	połą czone	z	chra pliwym	jękiem,	jaki	oboje	wyda li	z	sie-
bie,	osią ga jąc	szczyt	rozkoszy.
Opadł	na	nią	wyczerpa ny,	podpiera jąc	się	ręka mi	o	bok	szez-

longa,	wciąż	pozosta jąc	głęboko	w	niej.



‒	 Chciał bym	 brać	 cię	w	 taki	 sposób	 za wsze	 –	 powiedział.	 –
Bez	niczego,	co	by	nas	od	siebie	oddziela ło.
‒	Bez	ubra nia?
Jej	pyta nie	za brzmia ło	tak	niewinnie.
‒	Bez	prezerwa tywy	–	odparł	głosem	bardziej	ożywionym,	niż

za mierzał.
Wysunął	się	z	jej	cia ła,	wstał	i	spojrzał	na	erotyczny	ba ła gan,

jaki	 po	 sobie	 pozosta wili:	 rozrzucone	 na	 podłodze	 ubra nia,
świadczą ce	o	pośpiechu	i	niecierpliwości.
‒	Czy	wtedy	czuje	się	ina czej?	–	spyta ła.
‒	Tak.
‒	Och,	nie	wiedzia łam.
Oczywiście,	skąd	mia ła	wiedzieć?	Przecież	był	 jej	pierwszym

kochankiem.	Spojrzał	na	na brzmia łe	od	poca łunków	usta,	 sze-
roko	otarte	oczy.	Nie	miał	żadnego	poczucia	winy,	tylko	czuł	się
jak	zwycięzca.	Był	jedynym	mężczyzną,	który	ją	posiadł.	Na leża -
ła	tylko	do	niego.
Spojrzał	 na	 za czerwienienia	 na	 jej	 nadgarstkach	w	miejscu,

gdzie	ją	trzymał,	i	na	śla dy	szminki	na	swoim	ciele.
Drań	z	niego.	Ale	wca le	tego	nie	ża łował.	Wtedy	spyta ła:
‒	Dla czego	nie	chcia łeś,	żebym	tu	przyjecha ła?
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Nie	był	pewien,	czy	podoba	mu	się	kierunek,	w	ja kim	zmierza
ta	 rozmowa.	Seks	 za wierał	w	 sobie	wiele	wyzwań	 i	wca le	 nie
wyda wał	 się	 prosty,	 ale	 przynajmniej	 nie	 wyma gał	 szczerości
wyra ża nej	w	słowach.
Allegra	położyła	się	na	plecach	z	ręka mi	za	głową.	Wciąż	mia -

ła	na	sobie	złocistą	ma skę,	a	blask	świec	rozświetlał	jej	gładką
skórę.	Cristian	miał	wra żenie,	że	pa trzy	na	dzieło	sztuki.
‒	 Zdejmij	ma skę,	 jeśli	mamy	 rozma wiać.	 Nie	możesz	 żą dać

ode	 mnie,	 żebym	 się	 przed	 tobą	 nie	 chował,	 skora	 sama	 się
ukrywasz.
Wycią gnęła	 rękę	 i	 z	 ła twością	 odsłoniła	 twarz,	 jakby	drwiąc

z	jego	prośby,	ponieważ	ma ska,	której	zdjęcia	doma ga ła	się	od
niego,	przytwierdzona	było	o	wiele	mocniej.
‒	Dla czego	nie	chcia łeś,	żebym	tu	przyjecha ła?	–	powtórzyła.
‒	To	nie	jest	miejsce,	w	którym	czułem	się	szczęśliwy.
Za sta na wiał	 się,	 czy	 warto	 jej	 o	 tym	mówić.	 Nie	 rozma wiał

dotąd	z	nikim	na	ten	temat.	Nie	opowia dał	Sylvii	o	swoim	dzie-
ciństwie.	Gdy	pyta ła	o	małe	blizny	na	 jego	ciele,	za wsze	zmie-
niał	temat.	Nigdy	nie	powiedział	jej	prawdy.
‒	To	już	za uwa żyłam	–	odparła.	–	Ale	dla czego?	Większość	lu-

dzi	była by	za dowolona,	wychowując	się	w	zamku.
‒	Sama	wiesz,	podobnie	jak	ja,	że	pienią dze	wca le	nie	za pew-

nia ją	szczęśliwego	dzieciństwa.	Czułaś	się	zgnębiona,	mimo	że
przebywa łaś	w	pięknym	otoczeniu.
‒	To	prawda.
‒	 Mój	 ojciec	 był	 rozpustnikiem	 i	 lubił	 imprezować.	 Cią gle

miał	ja kieś	nowe	kobiety.	Pił	i	o	nic	nie	dbał.	Zrobił	dziecko	jed-
nej	ze	swoich	kocha nek.	Wca le	się	tym	nie	przejął.	Był	już	star-
szy	i	powinien	się	ustatkować,	a	więc	ożenił	się	z	nią.
‒	I	to	była	twoja	matka?
‒	Tak.	Ale	wszystko	się	zmieniło,	kiedy	się	urodziłem.



‒	Co	się	wtedy	sta ło?
‒	Według	matki	było	tak,	jakby	ojca	opętał	ja kiś	demon.	Coś

go	we	mnie	złościło.	Za czął	być	też	agresywny	wobec	niej.
‒	O	nie…	Cristia nie,	to	straszne.
‒	Tak,	mój	ojciec	był	okropnym	człowiekiem.	Z	piekła	rodem.

Uwielbiał	ją,	ale	to	się	zmieniło,	kiedy	ja	się	poja wiłem.	Dopro-
wa dza łem	go	do	furii.	Z	mojego	powodu	cia ło	jego	kochanki	się
zmieniło.	Pogardzał	mną,	a	jednocześnie	potrzebował	dziedzica,
spadkobiercy	 swojego	ma jątku.	 A	więc	 chociaż	mnie	 niena wi-
dził,	nic	nie	mógł	zrobić.	I	da lej	pił.
‒	Co	się	tutaj	wyda rzyło?
‒	Konkretnie	w	tym	pokoju?	–	Rozejrzał	się	wokoło.	–	Na	miej-

scu	tego	barku	stał	wtedy	ja kiś	inny	duży	mebel	z	marmuru.	Oj-
ciec	 rzucił	mnie	na	niego.	Wtedy	chyba	akurat	nic	mi	nie	 zła -
mał.	Mia łem	tylko	potłuczone	żebra.	Już	nie	pa miętam.
Allegra	 za tka ła	 ręką	 usta	 i	 spojrza ła	 na	 ubra nia	 rozrzucone

na	 podłodze.	Nie	 czuła	 się	 dobrze	 nago	 podczas	 tej	 rozmowy.
Chcia ła	się	czymś	przykryć,	jakby	ochronić	przed	prawdą.
‒	Cza sa mi	był	tak	wściekły,	że	musiał	na	kimś	to	wyła dować.

Pił,	 a	 potem	 przychodził	 do	mojego	 pokoju.	 Cza sa mi	 bił	mnie
pięścia mi	i	kilka	razy	zrzucił	mnie	ze	schodów.
‒	Czy	on	próbował	cię	za bić?
‒	Oczywiście,	że	nie.	Kto	wtedy	odziedziczył by	po	nim	tytuł?	–

za śmiał	się	gorzko.
‒	Nie	mogę	w	to	uwierzyć.
‒	Tak,	to	straszne.	Nie	rozumiem,	jak	można	zrobić	coś	ta kie-

go	ma łemu	dziecku.	 –	Spojrzał	 jej	w	oczy.	 –	Najlepsze,	co	mój
sta ruszek	dla	mnie	zrobił,	było	to,	że	spił	się	na	umór	i	spadł	ze
schodów.	Cał kiem	przez	 przypa dek,	 ale	 się	 za bił.	 Tutaj.	 Kiedy
mia łem	dziesięć	lat.
‒	Cristia nie…
‒	Moja	matka	nie	może	na wet	na	mnie	pa trzeć.	Chyba	obwi-

nia	 się	 o	 to,	 że	 pozosta wa ła	 tutaj	 aż	 do	 śmierci	 ojca.	 A	może
oskarża	o	wszystko	mnie.
‒	Przecież	byłeś	tylko	dzieckiem.
‒	Wszystko	się	zmieniło	dopiero	po	moich	na rodzinach.
‒	Ale	to	niczego	nie	tłuma czy.



‒	 Nie	 ozna cza	 też,	 że	 nic	 się	 nie	 zmieniło.	 –	 Podchodził	 do
tego	rzeczowo.	Na uczył	się	tak	to	traktować.	Ale	tutaj,	w	zam-
ku,	trudno	było	o	ta kie	podejście,	kiedy	czuł,	jakby	ścia ny	za my-
ka ły	się	wokół	niego,	a	przeszłość	ożywa ła	na	nowo.	Na gle	za -
chcia ło	mu	się	stąd	wyjść.	Upewnić	się,	że	połowa	zamku	rze-
czywiście	 leży	w	 gruzach	 po	 poża rze,	 a	 przeszłość	 już	 dawno
minęła.
Otworzył	gwał townie	drzwi,	wypadł	na	korytarz	i	zszedł	krę-

tymi	 schoda mi	na	dół,	 nie	ba cząc,	 że	nie	 jest	ubra ny.	 Ja kie	 to
mia ło	zna czenie?	Nikogo	tu	nie	było.	Poza	tym	i	tak	czuł	się	już
cał kowicie	obna żony.
Wszedł	 do	 frontowego	 pokoju	 w	 zniszczonej	 części	 zamku

i	przysta nął,	spoglą da jąc	na	ciemny	za rys	gór,	ma ja czą cy	w	od-
da li,	i	gra na towe	niebo	usia ne	gwiazda mi.
Usłyszał	za	sobą	ja kiś	szmer	i	zoba czył	Allegrę.
‒	Nie	lubisz	zosta wiać	mnie	sa mego,	prawda?	–	spytał.
‒	Ty	też	nie	 lubisz	zosta wiać	mnie	sa mej	–	odparła,	podcho-

dząc	do	niego.	Odwrócił	się	w	drugą	stronę.
‒	To	śmieszne.	Połowa	zamku	nie	ma	teraz	ścian	i	otwiera	się

na	przyrodę.	Może	powsta nie	ja kiś	nowy	trend,	nowy	sposób	na
piękne	widoki.
‒	Cristia nie.
‒	Uwa żaj.	Mówisz	ta kim	tonem,	jakbyś	chcia ła	mnie	zbesztać.
‒	Unikasz	mnie.	Chowasz	się	przed	 tym,	o	czym	mi	opowie-

dzia łeś.
‒	Nie	ma	sensu	drą żyć	tego	tema tu.	Nie	powiem,	żebym	wy-

szedł	 z	 tego	 bez	 szwanku,	 bo	 to	 nieprawda	 i	 oboje	 to	wiemy.
Nie	da	 się	wyjść	 z	 czegoś	 ta kiego	bez	 szkody.	 I	 nie	ma	 to	nic
wspólnego	z	cielesnością.
‒	Dziwię	się,	że	w	ogóle…	–	odezwa ła	się	po	chwili	milczenia.
‒	Przyzna łem	się	do	tego,	że	mogę	mieć	uraz	psychiczny,	bo

ojciec	mnie	 ka tował?	 To	 nie	ma	 zna czenia.	 To	 przeszłość.	Nie
ma	co	o	tym	ga dać.
‒	Dla tego	tak	się	denerwowa łeś,	kiedy	ci	się	wyda wa ło,	że	nie

sza nuję	swoich	rodziców	i	nie	rozumiem,	jacy	są	wspa nia li.
‒	To	nie	było	w	porządku	z	mojej	strony.	To,	że	mia łem	trudne

dzieciństwo,	nie	ozna cza,	że	ty	nie	mia łaś	wła snych	problemów.



‒	Ale	nikt…	nie	próbował	pogruchotać	mi	kości.
‒	Jednak	czegoś	się	ba łaś,	prawda?
‒	Tak,	ale	to	było	nieja sne.
‒	Lęk	nie	bierze	się	z	niczego,	Allegro.	Ktoś	musiał	go	wywo-

łać.
Sta nęła	obok	niego.
‒	Rodzice	kiedyś	bardzo	się	o	mnie	martwili.	Nie	byłam	po-

dobna	 do	 Renza.	 On	 jest	 cza rują cy	 i	 przycią ga	 ludzi	 jak	 ma -
gnes.	Nie	 tylko	kobiety,	 ale	wszystkich.	Wie,	 jak	 się	 za chować
w	każdej	 sytuacji,	 a	 ja	nigdy	 tego	nie	potra fiłam.	Trudno	było
mi	się	tego	na uczyć.	Siedzieć	spokojnie	i	być	cicho,	nie	ta rzać
się	w	śniegu	w	nieodpowiednich	momentach.	Rodzice	nigdy	na
mnie	nie	 krzyczeli	 ani	mnie	nie	bili,	 ale	najbardziej	 ba łam	 się
ich	milczenia,	tej	ciszy.	I	wciąż	się	boję.
‒	Co	złego	w	ich	milczeniu,	skoro	mogłaś	żyć	tak,	 jak	chcia -

łaś?
Wyglą da ło	 to	 ina czej,	 niż	 sobie	 dotąd	wyobra żał.	Myślał,	 że

skoro	mia ła	rodziców,	którzy	o	nią	dba li,	to	każde	dzia ła nie	nie-
zgodne	z	ich	wolą	będzie	zdra dą.	Jednak	pa trząc	teraz	na	Alle-
grę	i	słucha jąc	o	jej	lękach,	nie	sta wiał	już	jej	rodziców	na	pie-
desta le	 tak	 jak	kiedyś.	Nie	uwa żał	 ich	 za	okrutnych	 i	nie	wie-
rzył,	 by	mogli	 celowo	 skrzywdzić	 córkę,	 jednak	 ona	 czuła	 się
pokrzywdzona.	 Przygotowywa no	 ją	 do	 mał żeństwa	 z	 człowie-
kiem,	 którego	 nie	 kocha ła,	 grożąc	 odrzuceniem,	 jeśli	 tego	 nie
zrobi.	Widział,	jak	bardzo	się	tego	bała.
‒	Nie	wiedzia ła bym,	kim	jestem	–	odparła.	–	Bez	na zwiska	Va -

lenti,	domu	rodzinnego,	świą tecznych	przyjęć,	na wet	gdy	wyda -
wa ły	mi	się	nudne.
‒	Oświadczyłaś	mi	niedawno	cał kiem	sta nowczo,	że	teraz	już

wiesz,	kim	jesteś,	i	nikt	inny	nie	będzie	ci	mówił,	co	masz	robić.
‒	Tak	się	teraz	czuję.	Kiedy…	spotka łam	cię	na	balu,	przyszło

mi	do	głowy,	żeby	porzucić	choć	przez	chwilę	całą	tę	ostrożność
i	zoba czyć,	 jaka	jestem	na prawdę	i	czego	chcę.	Przekonać	się,
czy	warto	za	tym	gonić.
‒	I	jak	się	potem	poczułaś?
‒	Okropnie.	Już	w	chwili,	gdy	zosta wiłeś	mnie	samą	na	kory-

ta rzu,	wiedzia łam,	że	nie	mogę	wyjść	za	Ra pha ela.	Cią ża	z	pew-



nością	 uła twiła	mi	wyjście	 z	 tej	 sytuacji,	 ina czej	 nie	wiem,	 co
bym	zrobiła.	A	tak	nie	mia łam	innego	wyboru	i	bardzo	dobrze.
Nie	jestem	odważna.	Odzyskiwa łam	wolność	powoli…	Ale	teraz,
gdy	już	ją	mam,	wyda je	mi	się,	że	jest	więcej	pośrednich	możli-
wości,	 niż	 mi	 się	 wyda wa ło.	 Mogę	 doma gać	 się	 tego,	 czego
chcę,	poka zać	wszystkim,	 kim	 jestem	 i	 pogodzić	 się	 z	 tym,	 że
być	może	nie	za akceptują	tego	do	końca,	ale	też	zupeł nie	mnie
nie	odtrą cą.
‒	Cieszę	się.
‒	Wyda je	mi	się,	że	się	ze	sobą	doga da my.
‒	 Już	 się	 doga dujemy	 –	 odparł.	 –	 Na sze	 dziecko	 nie	 będzie

nieślubne.
‒	 Ra cja.	 Zgodziliśmy	 się	 na	 tymcza sowe	mał żeństwo.	 Ale…

czy	ono	musi	być	tylko	chwilowe?
‒	Mówiłem	ci,	że	mogę	się	oka zać	nie	ta kim	mężem,	ja kiego

oczekujesz.
‒	Znowu	za kła dasz,	czego	chcę.	Wiesz,	że	potra fisz	być	wier-

nym	mężem.	Ta kim,	ja kim	byłeś	przez	lata	dla	Sylvii.
‒	Przy	mnie	czuła	się	stłamszona.	Potrzebowa ła	czegoś,	cze-

go	nie	mogłem	jej	dać.
‒	Wszyscy	dźwiga my	swoje	brzemię.	Każdy	ma	coś	do	prze-

pra cowa nia	z	przeszłości.	Być	może	czuła	się	tak	z	powodu	wła -
snych	problemów.
Nie	mógł	temu	za przeczyć,	ale	wiedział	też,	że	nie	był	ideal-

nym	 mężem	 dla	 Sylvii,	 ta kim,	 ja kiego	 potrzebowa ła.	 Bardziej
wrażliwym	 i	 uważnym,	 który	 potra fił by	 rozbić	 mur	milczenia,
jaki	 wokół	 siebie	 wzniosła.	 Za interweniować,	 widząc	 ją	 w	 de-
presji,	za nim	będzie	za	późno.
‒	 Chcę	 tylko	 powiedzieć,	 że	 nie	widzę	 sensu	w	 pla nowa niu

rozwodu	–	doda ła	Allegra.	–	Dobrze	się	dobra liśmy	pod	wzglę-
dem	seksualnym.
‒	To	prawda.
‒	A	cza sem	na wet	się	ze	sobą	doga dujemy.	Zwłaszcza	ostat-

nio.	Po	co	więc	mamy	pla nować	kolejny	skandal?
‒	To,	o	co	prosisz,	nie	jest	ta kie	ła twe.	Mał żeństwo	ozna cza,

że	będziemy	ra zem	żyć,	mieć	więcej	dzieci.
Ta	myśl	go	za trwa ża ła.	I	tak	już	chciał	trzymać	się	od	swojego



dziecka	najda lej,	 jak	się	da.	Nie	dla tego,	że	mógł by	się	oka zać
ta kim	 ojcem	 jak	 jego	wła sny,	 ale	 z	 uwa gi	 na	 to,	 że	 nie	 chciał
ska zić	niewinnej	 istoty.	Wyda wa ło	mu	się,	 że	dzia ła	na	 innych
jak	trucizna.	Od	chwili	gdy	się	na rodził,	gdy	skła dał	przysięgę
Sylvii.	A	teraz	wcią gał	w	tę	samą	sieć	Allegrę.	Wiedział,	że	i	tak
ją	 skrzywdzi,	 obojętnie,	 czy	 zgodzi	 się	 pozostać	 jej	mężem	na
dłużej,	czy	ją	odrzuci.
‒	Nie	musimy	mieć	więcej	dzieci	–	powiedzia ła.
‒	Może	porozma wia my	o	tym	za	dwa	lata.
‒	I	przez	dwa	lata	będziemy	żyć	z	mieczem	Da moklesa	wiszą -

cym	nam	nad	głową?
‒	Wtedy	się	oka że,	czy	rozwód	będzie	dla	ciebie	ciosem,	czy

wyzwoleniem.	I	wtedy	wybierzesz	to,	co	wyda	ci	się	mniej	zgub-
ne.
Wiedział,	że	zmęczy	się	nim.	Nie	potra fił	da wać.	A	od	cza su,

kiedy	 za czął	 spać	 z	 Allegrą,	 przekonał	 się	 o	 jej	 nieskończonej
szczodrości,	pra gnieniu	przynoszenia	innym	ra dości.	Próbowa ła
za dowa lać	 rodziców	kosztem	siebie.	Sta ra ła	 się	nikogo	nie	 ra -
nić.	Dostrzegał	to	i	wiedział,	że	może	zniszczyć	w	niej	tę	skłon-
ność.	Dla tego	nie	powinien	da wać	jej	większych	na dziei.	Lepiej
powiedzieć,	że	nic	z	tego	nie	będzie,	że	mogą	pozostać	mał żeń-
stwem	tylko	na	pewien	czas	ze	względu	na	dziecko,	a	potem	ro-
zejść	się	w	różne	strony.
Nie	potra fił	jednak	tego	zrobić.
‒	To,	co	mówisz,	ma	sens	–	odparła.
‒	Cieszę	się.	W	ta kim	ra zie	powrócimy	do	tema tu,	kiedy	bę-

dzie	 trzeba,	a	dzisiaj	pojedziemy	do	Barcelony.	Przyślę	 tu	całą
ekipę	ludzi,	żeby	zrobili	porzą dek.
Tej	nocy	nie	zna lazł	w	zamku	tego,	czego	szukał.	Cały	dzień

przegrzebywał	 rumowisko	 i	 ani	 trochę	 nie	 zdał	 sobie	 bardziej
spra wy	z	tego,	co	wła ściwie	chciał	zna leźć.	Odnajdywał	speł nie-
nie	jedynie	w	ra mionach	Allegry.	Tylko	ona	za pewnia ła	mu	tro-
chę	ciepła.
‒	Dobrze	–	odparła,	przykła da jąc	dłoń	do	jego	gołych	pleców.

Oboje	wciąż	byli	nadzy	i	sta li	tak	w	świetle	księżyca.	Odwrócił
się,	 objął	 ją	 w	 ta lii,	 uniósł	 palca mi	 podbródek	 i	 poca łował
w	usta.



‒	Mam	tylko	na dzieję,	że	nie	będziesz	ża łować	–	powiedział.
‒	Nie	będę,	Cristia nie.	Uchroniłeś	mnie	przed	mał żeństwem

z	Ra pha elem.
‒	I	ska za łem	na	zwią zek	ze	mną.
‒	To,	co	na zywasz	ska za niem,	bardziej	przypomina	mi	raj.
Te	słowa	podzia ła ły	na	niego	jak	balsam,	koją cy	i	uzdra wia ją -

cy.	Czuł,	że	na	to	nie	za sługuje.	Nie	miał	dla	niej	nic	w	za mian.
Mógł	tylko	to	przyjąć.
I	 tak	 zrobił.	 Ca łując	 ją	 na miętnie	 w	mroku,	 nie	 ofia rowując

nic	poza	zmysłową	przyjemnością.	Tylko	w	ten	sposób	potra fił
wyra zić,	co	czuje.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ślub	się	zbliżał,	a	Allegra	nie	potra fiła	określić,	czy	stosunki
między	nią	a	Cristia nem	się	polepszyły,	czy	też	nie.	Wciąż	kręci-
li	się	wokół	spraw,	o	których	rozma wia li	w	zamku,	niedopowie-
dzia nych.	I	przez	cały	czas	o	nich	rozmyśla ła,	uda jąc,	że	nie	do -
ma ga	się	niczego	więcej,	że	wszystko	będzie	dobrze.	Wciąż	jed-
nak	unika li	pewnych	tema tów.
Co	noc	brał	ją	w	ra miona	i	kochał	się	z	nią	z	jeszcze	więk szą

pa sją	 niż	 poprzedniego	 wieczoru.	 Sypialnia	 była	 miejscem,
gdzie	czuli	się	sobie	najbliżsi,	echem	pierwszego	milczą cego	ze-
spolenia,	które	połą czyło	ich	ze	sobą.
Za	dnia	 jednak	 rzadko	 ze	 sobą	 rozma wia li.	 Tego	popołudnia

mia ła	się	odbyć	przymiarka	sukni	ślubnej,	a	z	krawcową	przy-
jeżdża ła	 też	 matka	 i	 Allegra	 czuła	 się	 dziwnie	 podminowa na.
Również	z	 tego	powodu,	że	cią ża	powoli	 sta wa ła	się	widoczna
i	nie	było	pewności,	czy	Allegra	zmieści	się	w	suknię.
Kiedy	drzwi	do	sypialni	się	otwarły	i	do	środka	weszła	matka

ze	 szwaczką,	 Allegra	 spodziewa ła	 się	 za miesza nia	 i	 potoku
słów.	I	wca le	się	nie	po myliła.	Od	razu	ją	rozebra no,	posta wiono
na	podeście	i	za łożono	sta nik	bez	ra mią czek	oraz	rodzaj	kryno-
liny.
‒	Nie	ma	powodu,	żebyś	nie	wyglą da ła	jak	księżniczka,	na wet

jeśli	 nie	 wychodzisz	 za	 księcia	 –	 trajkota ła	 matka	 po	 włosku,
podczas	gdy	krawcowa	upina ła	metry	sa tyny,	poszerza jąc	szwy
w	różnych	miejscach.	–	Trochę	przytyłaś.
‒	No	cóż,	mamo,	to	chyba	zrozumia łe,	skoro	spodziewam	się

dziecka.
‒	 Ra cja.	 To	 Cristian	 jest	 oj cem,	 prawda?	 Czy	 też	 po	 prostu

zgodził	się	odgrywać	taką	rolę,	żeby	obronić	twój	honor?
Allegra	niemal	spa dła	ze	stoł ka	ze	śmiechu.
‒	Wierz	mi,	mamo,	Cristian	nie	musi	bronić	mojego	honoru,

bo	w	ostatnim	miesią cu	cał kowicie	mnie	go	pozba wił.



Matka	uniosła	ciemną	brew.
‒	Nie	musisz	mi	opowia dać	ta kich	szczegółów,	Allegro.
‒	To	nie	zada waj	wścibskich	pytań,	jeśli	nie	chcesz	wy czerpu-

ją cych	odpowiedzi.
‒	 Jest	pani	dzisiaj	w	świetnej	 formie	–	za uwa żyła	wymownie

krawcowa.
‒	Jestem	w	świetnej	formie	już	od	pewnego	cza su.	Od	chwili,

kiedy	za szłam	w	cią żę.
‒	Cristian	to	dobry	wybór	–	stwierdziła	matka.
‒	To	prawda	–	przyzna ła	Allegra.	–	Ża łuję	tylko,	że	nie	byłam

wcześniej	bardziej	zdecydowa na	w	pewnych	spra wach.
Dotyczyło	to	nie	tylko	za ręczyn	z	Ra pha elem,	ale	tego,	jak	ra -

dziła	sobie	z	uczucia mi	do	Cristia na.	Tkwiły	w	niej	już	od	daw-
na,	ale	bała	się	za	nimi	podą żyć.	Mogłoby	się	skończyć	na	tym,
że	wyszła by	za	 innego	mężczyznę,	podczas	gdy	pra gnęła	tylko
Cristia na.	Na	tę	myśl	lęk	chwytał	ją	za	gardło.
‒	To	nie	ma	zna czenia.	Ra pha el	najwyraźniej	miał	 już	kogoś

na	boku.	Księżniczka	Ba iley,	czy	słysza łaś	o	czymś	bardziej	nie-
dorzecznym?
‒	Nie	pa suje	na	księżniczkę	–	odparła	posępnie	Allegra.	–	Ale

jest	piękna.
‒	Owszem.	W	ga zetach	piszą,	że	jest	w	cią ży.
‒	Tak	jak	ja.
‒	 Jeśli	 ty	 i	Ra pha el	tak	bardzo	chcieliście	mieć	dziecko,	mo -

gliście	je	zrobić	ra zem.
‒	 To	 nie	 ta kie	 proste.	 Jeśli	Ra pha el	 jest	 z	 nią	 szczęśliwy,	 to

moje	grzechy	wyszły	na	dobre.	Oboje	dosta liśmy	to,	czego	chce-
my.
Rozległo	się	puka nie	i	zza	drzwi	doleciał	głos	Cristia na:
‒	Czy	mogę	wejść?
‒	Nie	–	za woła ła	matka.	–	Allegra	jest	w	sukni	ślubnej	i	jeśli	ją

teraz	zoba czysz,	przyniesie	to	pecha.
‒	Mamo,	nie	dra ma tyzuj	–	wtrą ciła	Allegra.	Zeszła	ze	stoł ka

i	z	pomocą	krawcowej	zdjęła	suknię,	a	potem	pośpiesznie	za ło-
żyła	z	powrotem	spodnie	od	dresu.
‒	Teraz	możesz	wejść	–	za woła ła	matka	do	Cristia na.
Wyglą dał	 świetnie	 w	 czarnej	 koszulce	 z	 krótkim	 ręka wem



i	ciemnych	dżinsach.
‒	Witam,	señora	Va lenti.
‒	Cristia nie,	nie	widzia łam	cię	od	cza su,	kiedy	zrobiłeś	dziec-

ko	mojej	jedynej	córce,	wywołując	cały	ten	skandal.
‒	Byliśmy	za jęci	–	odparł.
‒	Najwyraźniej.	Pewnie	odda wa liście	się	rozpuście?
‒	Mamo,	przecież	wła śnie	przed	 chwilą	 sama	mnie	 zbeszta -

łaś,	że	poda ję	za	dużo	szczegółów!	–	wtrą ciła	Allegra.
‒	To	prawda.	Ale	nie	mogę	przestać	o	tym	myśleć,	co	mi	po-

wiedzia łaś.	 Czyli	 od	 cza su,	 kiedy	was	 ostatnio	widzia łam,	 zaj-
mujecie	się	depra wa cją.
‒	To	bardzo	zajmują ce	–	powiedział	Cristian.	–	Ledwie	mamy

czas	na	coś	innego.
‒	W	rzeczy	sa mej	–	odparła	matka	 i	na gle	zmieniła	 temat.	–

Cristia nie,	tak	mi	przykro	z	powodu	zamku.	To	byłoby	wspa nia -
łe	miejsce	na	wa sze	wesele.
‒	Wątpię,	czy	byśmy	je	tam	urzą dzili,	na wet	gdyby	się	dało	–

powiedzia ła	Allegra,	 nie	wyobra ża jąc	 sobie,	 by	mia ła	 zmuszać
Cristia na	do	poślubienia	jej	w	miejscu,	w	którym	w	dzieciństwie
doznał	tylu	cierpień.
‒	Dla czego?	Skoro	ma cie	za mek	do	dyspozycji…
‒	Niestety,	 nie	mamy	 –	wyja śnił	Cristian.	 –	W	każdym	 ra zie

nie	cały,	bo	połowa	jest	w	ruinie.	Czy	mogę	na	chwilę	za brać	Al-
legrę?
‒	 Oczywiście.	 Skończyłyśmy	 już	 przymierzać	 suknię.	 Ale

wróćcie	na	obiad.	Mia łam	długą	podróż	i	chętnie	coś	zjem.	I	Al-
legra	też	powinna	się	dobrze	odżywiać.
Skinął	głową,	chwycił	Allegrę	za	rękę	i	wyprowa dził	ją	na	ko-

rytarz,	kierując	się	prosto	do	swojej	sypialni.	Rzadko	kiedy	trzy-
ma li	się	w	taki	sposób	za	ręce.	Cristian	potra fił	być	wspa nia łym
kochankiem	i	żarliwie	ją	ca łować,	ale	nieczęsto	stać	go	było	za
dnia	na	ta kie	czułe	gesty.
Wprowa dził	 ją	do	swojego	pokoju,	co	za zwyczaj	 też	nie	zda -

rza ło	się	często.	W	nocy	spa li	ra zem,	ale	za wsze	w	jej	sypialni.
Najwyraźniej	chciał	mieć	ja kieś	miejsce	tylko	dla	siebie.
‒	O	co	chodzi?	–	spyta ła.
‒	Mam	coś	dla	ciebie	–	odparł,	podchodząc	do	biurka.	–	Zna -



la złem	to	w	zamku.	–	Wyjął	pła ską	szka tuł kę	obitą	czarnym	ak-
sa mitem.	 –	To	część	 rodzinnych	klejnotów.	Z	kolekcji,	 z	 której
pochodzi	twój	pierścionek.
Otworzył	 szka tuł kę	 i	 oczom	 Allegry	 uka zał	 się	 ozdobny	 na -

szyjnik	z	brylanta mi	osa dzonymi	w	pla tynie.
‒	Piękny	–	przyzna ła,	podchodząc	bliżej.
W	peł ni	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	biżuteria	pochodzi	z	rodo-

wych	 zbiorów	 i	 za równo	 pierścionek,	 jak	 i	 na szyjnik,	 na leża ły
kiedyś	do	kogoś	z	rodziny.	Do	jego	matki?	A	może	do	żony?	Nie
powinna	być	za zdrosna	o	zmarłą	kobietę.	Tyle	że	Cristian	sam
ją	wybrał,	a	na	Allegrę	został	ska za ny	przez	los.
‒	Coś	nie	tak?	–	spytał,	przyglą da jąc	się	jej	wnikliwie.
Wzruszyła	ra miona mi,	siląc	się	na	obojętność.
‒	Nie,	nic	ta kiego.
‒	Wyglą dasz	na	za smuconą.	Nie	ta kiej	reakcji	się	spodziewa -

łem,	da jąc	ci	bezcenny	na szyjnik.	Za wsze	mnie	za ska kujesz,	Al-
legro.
‒	Gdybyś	potra fił	przewidzieć	moje	reakcje,	nie	lubił byś	mnie

ani	trochę.
‒	To	niemożliwe	do	udowodnienia.	Możesz	z	tym	poekspery-

mentować	i	zoba czyć,	czy	to	prawda.
‒	Nie	wiem,	co	dla	ciebie	 jest	przewidywalne,	a	więc	chyba

dam	sobie	z	tym	spokój.	I	pozosta nę	taka,	jaka	jestem.
‒	A	ja	da lej	będę	zdezorientowa ny.	Co	cię	tak	przygnębiło,	Al-

legro?
‒	Nic	–	odparła,	wycią ga jąc	rękę.	–	Daj	mi	na szyjnik.
‒	Nie.	 –	Za mknął	na gle	 szka tuł kę.	 –	Dopóki	mi	nie	powiesz,

co	ci	jest.
‒	Nic	ta kiego.	Jestem	za chwycona.	Denerwuje	mnie	tylko,	że

nie	chcesz	mi	dać	mojego	prezentu.
Zrobił	krok	do	przodu	i	ponownie	powoli	uchylił	wieczko.
‒	Dam	ci	go,	ale	nie	wycią gaj	go	z	pudeł ka	łapczywie	jak	ja kiś

łobuz	z	ksią żek	Dickensa.	Pozwól,	że	sam	ci	go	za łożę.	Tak	jak
mężczyzna	powinien	ofia rować	prezent	swojej	na rzeczonej.
Sta nął	za	 jej	pleca mi	 i	na tychmiast	poczuła	obezwładnia ją ce

ciepło	 jego	cia ła.	Podniecał	 ją	na wet	wtedy,	gdy	była	na	niego
zła.	Tak	bardzo	go	pra gnęła,	że	nic	nie	było	w	sta nie	tego	zmie-



nić.
Wyjął	na szyjnik	z	pudeł ka	i	przyłożył	do	jej	dekoltu,	ciężki,	aż

trudno	było	oddychać.
‒	 Ilu	 kobietom	 już	go	 kiedyś	da wa łeś?	 I	 kto	wcześniej	 nosił

mój	pierścionek?
‒	Nie	 da wa łem	 ich	nikomu	 –	 odparł,	 za pina jąc	 na szyjnik	na

szyi.
‒	Nikomu?
‒	Byłem	wcześniej	żona ty,	Allegro,	wiesz	o	tym.	Dużo	rozma -

wia liśmy	ostatnio	o	mojej	zmarłej	żonie.	 Jeśli	za mierzasz	robić
problemy	z	tego,	że	nie	jesteś	pierwszą	kobietą	w	moim	życiu,
to	 będziesz	mieć	 na pa dy	 złości.	Nie	 potra fię	 zmienić	 tego,	 co
było.	Chciał bym,	ale	nie	potra fię.	Ale	ona	nigdy	nie	nosiła	tej	bi-
żuterii,	jeśli	to	ci	przeszka dza.
‒	Dla czego	jej	tego	nie	da łeś?	I	czemu	da jesz	to	mnie?
‒	Sylvia	lubiła	rzeczy	nowoczesne.	Nie	chcia ła	sta roświeckiej

biżuterii.	Ten	na szyjnik	i	pierścionek	pa sują	do	ciebie,	do	twojej
ma ski.	Poza	tym	cały	nasz	zwią zek	jest	trochę	sta roświecki.
‒	Poza	tym,	że	upra wia liśmy	seks	jako	niezna jomi.
‒	 Czy	myślisz,	 że	 ludzie	 nie	 robili	 ta kich	 rzeczy	w	 cza sach,

z	których	pochodzi	 ten	na szyjnik?	Za pewniam	cię,	 że	 tak.	Do-
piero	 jak	wynikła	z	 tego	cią ża,	musieli	postępować	 jak	 trzeba.
Dokładnie	tak	jak	my	teraz.
‒	Pewnie	masz	ra cję.
‒	Pa suje	do	ciebie	–	powiedział,	wska zując	na	na szyjnik.
‒	Dziękuję	–	odparła,	dotyka jąc	środkowego	ka mienia.	–	Na -

prawdę	bardzo	ci	dziękuję.
‒	Moja	matka	 też	go	nie	nosiła.	Ojciec	nigdy	go	 jej	nie	dał.

Uwa żał,	że	na	to	nie	za sługuje.	Również	dla tego	chcę	ci	go	dać.
Ojciec	zrobił	mojej	matce	dziecko,	ale	uwa żał	ją	za	dziwkę,	nie-
wartą	 jego	 tytułu.	 Za chowywał	 się	 tak,	 jakby	musiał	 się	 z	 nią
ożenić	 z	 powodu	 jej	 grzechów,	 jakby	 to	 nie	 mia ło	 z	 nim	 nic
wspólnego.	A	ja	jestem	wynikiem	ta kiego	związku.	Ona	nie	była
tego	rodza ju	kobietą,	którą	sam	by	wybrał.
‒	I	ja	też	nie	jestem.
‒	Nie,	nie	jesteś	kobietą,	którą	bym	wybrał.	Ale	to	nie	o	tobie

źle	świadczy.



‒	 Tylko	 o	 tobie.	 A	 biorąc	 pod	 uwa gę	 twoją	 sa mokrytyczną
opowieść,	 przypuszczam,	 że	mówisz	 tak	po	 to,	 żebym	poczuła
się	lepiej.
Odwrócił	ją	przodem	do	siebie.
‒	Tak.
‒	No	cóż,	wca le	nie	czuję	się	lepiej,	wiedząc,	że	mnie	byś	nie

wybrał.	Żadna	kobieta	nie	chcia ła by	poślubić	człowieka,	który
nie	uwa ża	jej	za	wybra ną.
‒	Nie	musisz	 zosta wać	moją	 żoną	 na	 sta łe,	 Allegro.	Rozma -

wia liśmy	już	o	tym.	To	tobie	się	wyda je,	że	powinniśmy	spróbo-
wać	 zwią zać	 się	 ze	 sobą	 na	 dłużej.	 Chyba	 sama	 się	 w	 końcu
przekonasz,	że	to	niedobry	pomysł.
‒	Tak,	z	powodu	twojego	czarnowidztwa.
‒	 Powiedzia łem	 ja sno,	 z	 ja kiej	 rodziny	 pochodzę	 i	 przez	 co

przeszedłem.	 Nie	 jestem	 człowiekiem,	 który	 da	 ci	 to,	 czego
chcesz.
‒	A	skąd	wiesz,	czego	chcę?
‒	Myślę,	że	chcia ła byś	być	z	kimś,	kto	potra fi…	czuć.
‒	Ty	potra fisz	–	odparła,	przykła da jąc	dłoń	do	jego	piersi.
‒	Czuję	w	sobie	ja kąś	bloka dę,	która	mnie	powstrzymuje.	Nie

potra fię	się	przez	nią	przebić.	A	na wet	gdybym	potra fił,	 to	nie
jestem	 pewien,	 czy	 chcę.	 Z	 tego	 rodza ju	 niekontrolowa nych
emocji	 rodzą	 się	 złe	 rzeczy.	Niebezpieczne.	 Jedynie	przy	 tobie
się	otwieram.
‒	I	na dal	byś	mnie	nie	wybrał?
‒	Wła śnie	dla tego.
Nie	wiedzieć	czemu,	te	słowa	na pa wa ły	 ją	na dzieją.	Cristian

był	władczy,	 lecz	 jednocześnie	bezbronny.	Przypominał	wła sny
za mek,	 którego	mury	 oca la łe	 z	 poża ru	 sta ły	 dumnie	 i	mocno.
Nie	wybrał by	jej,	ponieważ	była	dla	niego	wyzwa niem,	którego
się	bał.	Mówił,	że	bloka da	tkwią ca	w	nim	nigdy	się	nie	rozpad-
nie,	ale	już	za częła	pękać.	Allegra	to	widzia ła,	dla tego	chciał	ją
odrzucić.
‒	Czy	wiedzia łeś	wtedy,	że	to	byłam	ja?	–	spyta ła.
‒	Nie	–	odparł	sta nowczo.
‒	Nie	wierzę	ci.
‒	Ty	 też	nie	mia łaś	pojęcia,	że	 to	byłem	 ja.	Powiedzia łaś,	że



gdybyś	przypuszcza ła,	że	to	ja	poda łem	ci	rękę	na	balu,	odwró-
ciła byś	się	ode	mnie.
‒	Kła ma łam.	Ale	ciebie	nie	oszukiwa łam	tak	sprytnie	jak	sie-

bie	samą.	Wierzyłam,	że	nie	wiem,	kim	jesteś.	Ale	oczywiście	to
byłeś	ty.	Zszedłeś	wtedy	po	schodach	do	sali	ba lowej	i	mój	świat
się	za trzymał,	Cristia nie.	To	mogłeś	być	tylko	ty.
‒	Dla czego?
‒	Dla tego,	że	tylko	ty	potra fisz	wzbudzać	we	mnie	ta kie	uczu-

cia.	 Jak	myślisz,	 czemu	 tak	 bardzo	mnie	 irytowa łeś?	 Bo	 spra -
wia łeś,	że	za czyna łam	czuć	i	to	ta kie	rzeczy,	na	które	nie	byłam
jeszcze	 gotowa.	Mia łam	 za ledwie	 kilka na ście	 lat,	 a	 ty	 więcej.
Poza	tym	byłeś	żona ty.	Wyobra żasz	sobie,	ja kie	to	upokorzenie?
Niena widzić	 cię	 i	 pra gnąć	 jednocześnie,	 wiedząc,	 że	 na leżysz
do	kogoś	innego.
‒	Nie	wiedzia łaś,	że	to	ja	–	powiedział	twardo.
‒	Wiedzia łam.	Jak	mógł by	to	być	ktoś	inny?	Byłam	dziewicą,

Cristia nie.	 Czy	 na prawdę	 myślisz,	 że	 odda ła bym	 się	 obcemu
człowiekowi?
Na	te	słowa	jego	twarz	zła godnia ła,	a	w	ciemnych	oczach	po-

ja wiło	się	zwątpienie.
‒	Nie	zrobiła bym	tego	–	mówiła	da lej	–	wiesz	o	tym.	Tak	bar-

dzo	ba łam	się	za wieść	rodziców	i	ba łam	się	wyjść	za	Ra pha ela,
ale	 jeszcze	 bardziej	 oba wia łam	 się	 tego,	 że	wywołam	 skandal
i	 stra cę	 poczucie	 bez pieczeństwa.	 Najbardziej	 jednak	 ze
wszystkiego	przera ża ło	mnie	to,	że	przejdę	przez	życie,	nie	po-
zna jąc	twojego	dotyku,	twoich	poca łunków.
‒	Możesz	więc	sobie	wierzyć	w	to,	że	wiedzia łaś,	kim	jestem,

ale	 za pewniam	cię,	Allegro:	 ja	 ani	 trochę	nie	przypuszcza łem,
że	to	ty.
‒	Nie	wiedzia łeś,	że	kobieta	stoją ca	przy	ptysiach	z	kremem,

która	 bez	 wa ha nia	 poda ła	 ci	 rękę,	 pa trząc	 na	 ciebie	 jak	 na
zbawcę,	jest	tą	samą	dziewczyną,	na przeciwko	której	tak	często
siedzia łeś	przy	obiedzie	przez	ponad	dziesięć	lat?	–	spyta ła	lek-
ko	drwią cym	głosem.
‒	Nie	–	odparł.
Objęła	go	za	szyję	i	wsunęła	mu	ręce	we	włosy,	zmusza jąc,	by

na	nią	spojrzał.	A	potem	przycisnęła	usta	do	jego	warg.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Z	 każdym	 poca łunkiem,	 z	 każdym	 dotknięciem	 języka	 na zy-
wa ła	 go	 kłamcą.	 Wiedzia ła,	 że	 Cristian	 kła mie.	 Podobnie	 jak
ona.	 Chroniła	 siebie	 o	 wiele	 za	 dłu go	 i	 on	 też.	 Była	 tego	 tak
pewna,	że	nie	powstrzymywa ła	już	niczego,	przelewa jąc	na	nie-
go	swoje	emocje.
Tak	 bardzo	 go	 pra gnęła.	 Nie	 tylko	 cia ła,	 lecz	 wszystkiego,

każdego	poszarpa nego	ka wał ka	 jego	duszy,	choćby	mia ło	 ją	 to
zra nić.	 Pra gnęła	 go,	 na wet	 gdyby	 kiedyś	 miał	 ją	 skrzywdzić
i	porzucić.	I	czuła	gniew.	Na	to,	że	przyjecha ła	tutaj,	gotowa	ni -
czego	nie	ukrywać,	uka zać,	jaka	jest	na prawdę,	a	on	wciąż	się
upierał,	że	nie	ma	nic	więcej	do	ofia rowa nia	i	nie	wiedział,	kim
była	tamtego	wieczoru.	Jakby	niewiele	dla	niego	zna czyła	i	nie
potra fił	jej	rozpoznać.
Może	 to	 prawda,	 szepnął	 jej	 w	 głowie	 ja kiś	 głos.	 Może	 na -

prawdę	nie	wiedział	i	nie	jesteś	dla	niego	nikim	szczególnym.
Mruknęła,	chcąc	odegnać	ten	głos,	i	ca łowa ła	Cristia na	jesz-

cze	 żarliwiej,	 obejmując	 go	 mocniej.	 Nie	 potra fił	 oprzeć	 się
temu,	co	ich	do	siebie	przycią ga ło.	Otoczył	ją	ra miona mi,	przy-
ciska jąc	do	swojego	cia ła,	jakby	chciał	ją	posiąść	i	zmiażdżyć.
W	 jego	rękach	była	 jednym	wielkim	drżeniem.	Całe	 jej	 cia ło

doma ga ło	się	wszystkiego,	co	mógł	jej	dać.	Na wet	gdyby	to	nie
wystarczyło.	Na wet	gdyby	to	pozosta wiło	ją	w	sta nie	nieustan-
nej	tęsknoty.
Ścią gnął	jej	bluzkę	przez	głowę,	obna ża jąc	piersi	bez	sta nika,

i	 za mruczał	 jak	 kot,	 ujmując	 je	w	 dłonie	 i	muska jąc	 kciuka mi
czubki.
Uwielbia ła	 to.	 Tak	bardzo	go	 kocha ła.	Każdą	 cząstką	 siebie.

Nie	za mierza ła	już	da lej	siedzieć	ci cho.	Nie	chcia ła	już	być	do-
brze	ułożoną	kobietą,	która	za chowuje	się	przyzwoicie.	I	wyra -
ziła	 głosem	 swoją	 roz kosz,	 pokonując	 wszelkie	 za żenowa nie
i	wstyd,	bo	w	tym	momencie	nie	było	się	czego	wstydzić.



Dotarł	do	najgłębszych,	najbardziej	ukrytych	za ka marków	jej
duszy	i	je	uka zał,	spra wia jąc,	że	się	nimi	za chwyciła.	Za pra gnę-
ła	zjednoczyć	je	ze	sobą.	Jak	mógł	pomyśleć,	że	ją	zniszczy?	Jak
mogła	się	tego	oba wiać?	Bać	się,	że	zrujnuje	swoje	życie,	ulega -
jąc	tej	na miętności.	Przecież	dopiero	teraz	sta wa ła	się	ca łością.
I	to	wła śnie	dzięki	niemu.
Pochylił	 głowę,	 ssąc	 mocniej	 jej	 piersi,	 a	 ona	 przywarła	 do

niego,	wypręża jąc	całe	cia ło	 i	delektując	się	każdą	chwilą.	Po-
tem	ukląkł	i	ścią gnął	jej	spodnie,	obna ża jąc	ją	zupeł nie	i	poże-
ra jąc	 wygłodnia łymi	 ocza mi.	 Objął	 ręka mi	 za	 pośladki	 i	 przy-
warł	 do	 niej	 twa rzą,	 bezwstydnie	 pieszcząc	 usta mi	 i	 językiem
jej	spra gnione	dotyku	miejsce.
Doprowa dzał	 ją	do	nieziemskiej	rozkoszy,	spra wia jąc,	że	fan-

ta zjowa ła	 o	 rzeczach,	 o	 których	 nigdy	 wcześniej	 nie	 ma rzyła.
Za spoka jał	 ją	 i	 jednocześnie	 wzbudzał	 w	 niej	 jeszcze	 większe
pożą da nie.	Rzucił	czar	na	jej	duszę	i	wiedzia ła,	że	już	nigdy	nie
będzie	taka	sama	jak	dawnej.	Na wet	tego	nie	chcia ła.
Porusza ła	 biodra mi	 w	 rytm	 jego	 wyra finowa nych	 pieszczot,

za tra ca jąc	 się	 zupeł nie	w	 podnieceniu,	 ja kie	 ją	 ogarnia ło.	Nie
czuła	żadnego	za żenowa nia.	Nie	mia ła	ku	temu	powodu,	ponie-
waż	 była	 bezpieczna.	 Kocha jąc	 się,	 mogli	 wyra żać	 siebie	 bez
lęku.	Potem	poja wią	się	słowa,	z	którymi	wią że	się	ryzyko.	Jed-
nak	w	ta kich	momentach	jak	teraz	Cristian	potra fił	odrzucić	na
bok	całą	 swoją	powścią gliwość.	W	 ta kich	chwilach	byli	wobec
siebie	zupeł nie	szczerzy.
Każde	posunięcie	języka	wywoływa ło	w	niej	fale	rozkoszy,	tak

silne,	 jakby	 mia ły	 ją	 zniszczyć.	 Jednak	 po	 tym	 jak	 najwyższa
z	 nich	 za ła ma ła	 się	w	 końcu,	 za lewa jąc	 całe	 jej	 cia ło,	 Allegra
odna la zła	siebie	w	doskona łej	ca łości,	wca le	nie	w	ka wał kach.
Objął	ją	ra miona mi,	położył	na	podłoże	i	usta wił	się	między	jej

noga mi.	A	potem	wniknął	w	nią	głęboko,	wypeł nia jąc	 ją	cał ko-
wicie.	 Był	 wszędzie,	 w	 niej	 i	 nad	 nią.	 Jego	 za pach	 ota czał	 ją
z	każdej	strony,	czuła	na	sobie	jego	ciężar	i	głębokie,	intensyw-
ne	spojrzenie	ciemnych	oczu.
W	tej	chwili	był	dla	niej	wszystkim.	Powietrzem,	którym	oddy-

cha ła.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	ca łował,	jakby	to	nigdy	nie	mia ło	się



skończyć.	Z	tak	wielką	czułością,	że	aż	bola ło.
Tamtego	wieczoru	na	balu	nie	mogli	się	poca łować,	nie	odsła -

nia jąc	twa rzy.	Poca łunkiem,	do	którego	wtedy	nie	doszło,	obda -
rzał	 ją	teraz.	Peł nym	obietnicy	i	tak	intymnym,	jak	ich	miejsce
zespolenia.
Kiedy	za czął	się	w	niej	poruszać,	było	to	dzikie,	bez	poha mo-

wa nia.	Tak	dobrze	się	z	tym	czuła.	Nie	chcia ła,	żeby	się	kontro-
lował.	Pra gnęła,	 by	 odrzucił	 skrępowa nie	 tak	 jak	 ona,	 rozpadł
się	na	ka wał ki,	a	potem	wyłonił	w	ca łości,	wolny	od	tego,	co	go
powstrzymywa ło.	Przestał	się	chować,	chcąc	chronić	to,	co	kie-
dyś	zosta ło	w	nim	tak	bardzo	zra nione.
Objęła	noga mi	 jego	smukłe	biodra,	pona gla jąc	go	 i	 za chęca -

jąc.	 I	 poczuła,	 jak	Cristian	 dochodzi	 do	momentu	 cał kowitego
za tra cenia,	 porzucenia	 wszelkiej	 kontroli.	 Jego	 cia ło	 za częło
drgać,	 a	 widok	 tego	mężczyzny,	 cał kowicie	 jej	 odda nego,	 wy-
starczył,	by	dołą czyła	do	niego,	przeżywa jąc	wła sne	speł nienie.
Przywarli	do	siebie	w	burzy	zmysłów,	wstrzą sa ni	orga zmem.	Al-
legra	trwa ła	tak	wtulona	w	niego,	aż	w	końcu	wszystko	ucichło
i	znowu	mogła	oddychać	i	myśleć.	A	kiedy	mgła	opa dła	i	powie-
trze	znowu	sta ło	się	ja sne	i	przejrzyste,	powiedzia ła:
‒	Kocham	cię,	Cristia nie.

Jej	 słowa	 tra fiły	 go	 jak	 pocisk	 prosto	 w	 serce.	 To	 było	 jego
największe	pra gnienie	i	jednocześnie	największa	oba wa,	a	teraz
wszystko	to	rozgrywa ło	się	przed	nim,	gdy	leżał	nago	na	podło-
dze	swojej	sypialni.	Nie	był	w	sta nie	przenieść	się	z	Allegrą	do
łóżka,	które	sta ło	za ledwie	kilka	kroków	da lej.	Co	się	z	nim	sta -
ło?	Kim	był	przy	niej?	Co	ta	mała	cza rownica	z	nim	zrobiła?
To	pyta nie	za da wał	sobie	od	chwili,	gdy	zoba czył	w	niej	kobie-

tę,	 a	 nie	 dziecko.	W	 jej	 obecności	 język	miał	 cięty	 i	 próbował
wynajdować	w	niej	wady,	 które	mógł by	 krytykować,	 tak	 by	 to
nie	pozwoliło	mu	dotrzeć	do	prawdy.	A	prawda	była	taka,	że	nie
miał	jej	nic	do	za rzucenia,	ponieważ	wyda wa ła	mu	się	doskona -
ła.	I	to	burzyło	mur	obronny,	jaki	Cristian	wokół	siebie	wybudo-
wał.
‒	Nie	–	powiedział,	odpycha jąc	ją	od	siebie	i	wsta jąc.
‒	Czyżbyś	potra fił	wpływać	na	moje	uczucia?



‒	Nie	kochasz	mnie,	Allegro.
‒	Nie	ty	o	tym	decydujesz.
‒	Ty	wca le	nie	wiesz	lepiej.	Jesteś	dzieckiem.	Zepsutą	smar-

kulą,	 której	 się	 wyda wa ło,	 że	mał żeństwo	 z	 księciem	w	 życiu
nie	 wystarczy.	 I	 wymyśliłaś	 sobie	 ja kąś	 fanta zję	 o	 upra wia niu
seksu	z	niezna jomym.	A	 teraz	 ją	kontynuujesz.	Tak	 jakby	 twój
błąd,	całe	to	wy kroczenie	było	czymś,	co	zmieniło	twoje	życie.
Nie	widzisz	tego?	To	dziecięce	fanta zje	–	wypowia dał	te	słowa
gwał townie,	 rozpaczliwie	próbując	 sam	w	nie	 uwierzyć.	 Po	 co
mia ła by	 myśleć,	 że	 zniszczyła	 swoje	 życie,	 wią żąc	 się	 z	 nim?
Tak	więc	wmówiła	 sobie,	 że	go	 kocha.	Była	młoda.	Mia ła	 nie-
wiele	ponad	dwa dzieścia	lat.	Nie	wiedzia ła	nic	o	życiu.	O	tym,
jak	to	na prawdę	jest.
A	już	z	pewnością	nie	wiedzia ła	nic	o	nim,	o	Cristia nie.
‒	To	fa scynują ca	historia.	Mógł byś	pisać	książki.
‒	Wiem,	że	żadne	dziecko	nie	chce	słuchać	o	tym,	że	jest	mło-

de,	ale	w	tym	wypadku,	powinnaś	mnie	posłuchać.
‒	A	po	co?	Żebyś	mógł	zrobić	ze	mnie	wa riatkę?	Wmówić	mi,

że	te	ostatnie	tygodnie	to	był	 jakiś	sen?	Na wet	gdyby	ci	się	to
uda ło,	to	nie	wyma że	to	tego,	co	sobie	wła śnie	uświa domiłam.
‒	Pewnie	dla tego,	że	ci	z	tym	wygodniej.
‒	Wiedzia łam	wtedy,	że	to	ty	–	odparła	spokojniejszym	tonem.
‒	Wca le	nie	wiedzia łaś.	Wymyślasz	sobie	ja kieś	historie,	kie-

dy	znajdujesz	się	w	sytuacji,	której	nie	możesz	zmienić.	Próbu-
jesz	przeobra zić	 to	w	bajkę	ze	szczęśliwym	za kończeniem,	ale
wierz	mi,	Allegro,	ze	mną	nic	nie	skończy	się	dobrze.
‒	Taki	jesteś	o	tym	przekona ny?
‒	Widzia łem,	 jak	 się	 to	 rozgrywa.	Mał żeństwo	moich	 rodzi-

ców	za kończyło	się	tra gicznie.	Ojciec	za pił	się	na	śmierć,	a	mat-
ka	 zupeł nie	 przesta ła	 się	 sza nować	 i	 ba luje	 po	 ca łej	 Europie,
próbując	 za pomnieć	 odgłos	 ła ma nych	 kości	 syna	 ka towa nego
przez	ojca.	A	Sylvia?	Czy	myślisz,	Allegro,	 że	 to	 się	 skończyło
szczęśliwie?	 Delikatna	 kobieta	 zwią za na	 z	 człowiekiem,	 który
potra fi	 tylko	niszczyć	to	co	piękne?	Czy	to	się	mogło	skończyć
ina czej?	Pra gnęła	tego,	czego	nie	mogłem	jej	dać,	i	w	końcu	ją
to	za biło.
‒	Nie	–	odparła	 ła godnie.	–	Sam	powiedzia łeś,	że	mia ła	pro-



blemy	psychiczne…
‒	 Ale	 mnóstwo	 ludzi	 żyje	 mimo	 ta kich	 problemów.	 A	 moja

żona	jest	martwa.	Jak	myślisz,	dla czego?	Dla tego,	że	nie	potra -
fiłem	jej	wspierać	tak,	jak	tego	potrzebowa ła.
‒	Widzę,	że	 lubisz	być	cierpiętnikiem.	Bo	to	poma ga	ci	trzy-

mać	ludzi	na	dystans.
‒	 Czy	 za rzucasz	 mi,	 że	 mam	 kompleks	 cierpiętnika?	 Nigdy

o	czymś	ta kim	nie	słysza łem.
‒	 Jesteś	 przekona ny,	 że	 za truwasz	 wszystko,	 czego	 się	 do-

tkniesz,	 i	 to	pozwa la	ci	nie	dopuszczać	do	siebie	nikogo.	Żeby
nikt	nie	mógł	cię	zoba czyć,	przekonać	się,	że	wciąż	jesteś	zra -
nionym	i	za lęknionym	chłopcem.	–	 Jej	 twarz	zła godnia ła.	–	Ale
oczywiście	taki	jesteś.	Dla czego	miał byś	nie	być?
‒	Nie	myśl,	 że	 jestem	 za gubionym	dzieckiem,	 które	możesz

ura tować,	Allegro.	Sam	siebie	oca liłem	i	wyrosłem	na	mężczy-
znę.	Nie	było	to	ła twe.	To	walka	o	przetrwa nie	i	nie	ubolewam
nad	tym.	Jednak	sta łem	się	ta kim	mężczyzną,	który	nie	na da je
się	na	męża	dla	kobiety	ta kiej	jak	ty.	Nigdy	nie	będę	potra fił	za -
anga żować	się	emocjonalnie	w	wychowa nie	bezbronnego	dziec-
ka.	Najlepiej	będzie,	 jak	za	 ja kiś	czas	rozwiedziesz	się	ze	mną
i	posta rasz	się	o	ojczyma	dla	na szego	dziecka,	ta kiego	człowie-
ka,	ja kim	ja	nigdy	się	nie	sta nę.
‒	Chcesz,	żeby	 ja kiś	 inny	mężczyzna	ze	mną	sypiał	 i	wycho-

wywał	twoje	dziecko?
‒	To,	czego	chcę,	i	to,	co	wła ściwe,	to	dwie	różne	spra wy.
Przyglą da ła	mu	się	twardym	wzrokiem,	widząc	zdecydowa nie

za	dużo.
‒	 Tak	 –	 odparła	 po	 długiej	 chwili	 milczenia.	 –	 To	 prawda.

Chcesz	się	chować,	a	najlepiej	byłoby	odrzucić	to	wszystko	i	iść
da lej.	Ra zem	ze	mną	i	dzieckiem.
‒	Zrobię	wszystko,	co	 trzeba,	żeby	za pewnić	dziecku	na zwi-

sko	i	tytuł.
‒	 Ale	 ono	 nie	 tylko	 tego	 potrzebuje.	 To	 prawda,	 Cristia nie.

Możesz	próbować	trzymać	się	na	dystans,	prowa dzić	teoretycz-
ne	 rozwa ża nia,	 traktując	 to	 dziecko	 jedynie	 jako	 przedłużenie
linii	 twojego	 rodu.	 Ale	 kiedy	 przyjdzie	 co	 do	 czego,	 musisz
zmierzyć	się	z	faktem,	że	będzie	to	prawdziwy	mały	żywy	czło-



wiek,	chłopiec	lub	dziewczynka,	potrzebują cy	ojca.
‒	Ale	nie	ta kiego	jak	ja.
‒	Przecież	go	nie	zra nisz.
‒	Nie	trzeba	ła mać	komuś	kości,	żeby	go	zra nić,	Allegro.	Jak

myślisz,	 jak	podzia ła ją	na	ciebie	i	dziecko	całe	lata	życia	w	at-
mosferze	dystansu	i	chłodu?
‒	Nie	jesteś	oziębły.
‒	Owszem,	w	seksie.
‒	 Ale	wtedy	wła śnie	wyra żasz	 się	 na prawdę.	Wtedy,	 gdy	 je-

steś	we	mnie,	szczerze	przyzna jesz	się	do	tego,	co	czujesz.
‒	 Mylisz	 orgazm	 z	 uczucia mi.	 Mnóstwo	 dziewic	 robiło	 tak

przed	tobą,	więc	nie	musisz	być	z	tego	powodu	za kłopota na.	–
Dostrzegł,	 że	 za reagowa ła	 na	 te	 słowa	 tak,	 jakby	 uderzył	 ją
w	 twarz.	 –	 Po	 prostu	 jestem	 na prawdę	 dobry	w	 łóżku.	 To	 nie
ozna cza,	 że	dbam	o	ciebie	bardziej	niż	o	 ja ką kolwiek	 inną	ko-
bietę,	na	której	 się	kła dę.	 I	wierz	mi,	Allegro,	 że	było	 ich	cał -
kiem	sporo.	Może	 i	przez	ostatnie	kilka	 lat	 żyłem	w	celiba cie,
ale	z	pewnością	przed	pierwszym	mał żeństwem	nie	byłem	mni-
chem.
‒	Przestań	–	warknęła	–	bo	za cznę	myśleć,	że	na prawdę	w	to

wszystko	wierzysz.	A	ja	nie.	Wynajdujesz	różne	wymówki	 i	na -
zywasz	je	prawdą.	Ogłupiasz	się,	Cristia nie.	Ale	mnie	nie	oma -
misz.
Każde	słowo	było	jak	trzask	bicza	chłoszczą cy	skórę	do	krwi.

Tak	bardzo	chciał…	żeby	to,	co	mówiła,	oka za ło	się	prawdziwe.
Aby	na prawdę	było	ta kie	ła twe	i	musiał by	tylko	posta nowić,	że
porzuca	cały	ten	ba gaż	i	 idzie	da lej	bez	niego.	Czuł	się	jednak
jak	skuty	łańcucha mi	i	obojętnie	jak	bardzo	się	zma gał,	nie	po-
tra fił	się	uwolnić.	Co	za	potwór	może	świa domie	ska zywać	ko-
bietę	 i	 dziecko	 na	 cierpienie?	 Musieliby	 przecież	 żyć	 w	 jego
świecie,	gdzie	nikt	nie	powinien	się	zna leźć.	Nie	mógł	do	tego
dopuścić.	Nie	mógł	tego	zrobić	ani	jej,	ani	dziecku.
‒	Nie	–	odparł.	 –	Weźmiemy	ślub	w	przyszłym	tygodniu,	 tak

jak	pla nowa liśmy.	I	rozwiedziemy	się,	kiedy	dziecko	się	urodzi.
Nie	 będziemy	 czekać	 ani	 chwili	 dłużej.	 Urodzi	 się	 w	 związku
mał żeńskim	i	koniec	dyskusji.	Ale	jeśli	o	nas	chodzi,	to	nie	ma
nic.	Nie	dotknę	cię	już	więcej.	Nie	przyjdę	do	twojego	łóżka.



‒	 Cristia nie	 –	 odparła	 zbola łym	 głosem.	 –	 Proszę,	 nie	 rób
tego.	Wiedzia łeś,	że	to	byłam	ja,	tak	jak	ja	wiedzia łam,	że	to	by-
łeś	ty.	Od	sa mego	początku.	I	to	dla tego…	nie	mogliśmy	zda wać
sobie	z	 tego	spra wy,	bo	wiedzieliśmy,	że	wtedy	 to	się	skończy.
Ale	może	 być	 dalszy	 ciąg,	musisz	 tylko	 być	wystarcza ją co	 od-
ważny.
‒	Dosyć.	Byłem	dosta tecznie	odważny,	żeby	wstać	rano	z	po-

ła ma nymi	kośćmi	i	siedzieć	w	obecności	ojca	przy	stole	na	śnia -
da niu.	 Gdyby	 odwa ga	 była	 wszystkim,	 co	 potrzebne	 do	 tego,
żeby	się	uwolnić,	zrobił bym	to	 już	dawno	temu.	Ale	 ty	chcesz,
żebym	wskrzesił	w	sobie	coś,	co	umarło.	Nie	chodzi	o	to,	że	się
chowam.	Tego	po	prostu	nie	ma.	I	jestem	z	tego	za dowolony,	ni-
gdy	 tego	 nie	 ża łowa łem.	 –	 To	 kłamstwo	 pa rzyło	 go	 jak	 ogień.
Ża łował	i	to	bardziej,	niż	po tra fiła	sobie	wyobra zić.	–	Nie	może-
my	być	ra zem.	Podją łem	 już	decyzję.	Nie	możesz	zmusić	mnie
do	pozosta nia	w	mał żeństwie	wbrew	mojej	woli.
‒	Wca le	mi	na	 tym	nie	 za leży	 –	 odparła	 zga szonym	głosem.

Spojrza ła	 na	 niego	 ocza mi	 peł nymi	 łez.	 Miał	 na dzieję,	 że	 nie
uroni	żadnej	z	nich,	ponieważ	nie	był	wart	ani	jednej	łzy.	–	Nie
chcę	być	z	człowiekiem,	który	mnie	nie	chce.	Przedsta wiłam	ci
możliwość	wspólnej	 przyszłości	 raz	 i	 więcej	 nie	 będę	 do	 tego
wra cać.
‒	 To	 dobrze.	 W	 ta kim	 ra zie	 umowa	 stoi.	 –	 Odwrócił	 się	 od

niej.	 –	Mam	 parę	 spraw	 do	 za ła twienia	w	 Pa ryżu.	Może	 i	 do-
brze.	–	Wca le	nie	miał	nic	pilnego	do	zrobienia,	ale	chciał	poje-
chać	do	swojego	pa ryskiego	mieszka nia,	 żeby	oboje	 trochę	od
siebie	odetchnęli.	–	Wrócę	przed	ślubem.	A	tymcza sem	pozwól
matce	zajmować	się	orga niza cją	wesela,	 ile	 tylko	chce.	Będzie
z	tego	za dowolona.
‒	Owszem,	będzie	–	odparła	Allegra.
‒	Ubierz	 się	 –	 powiedział	 głosem,	 któ ry	 za brzmiał	 ostro	 na -

wet	w	jego	uszach.
Coś	w	 jej	 twa rzy	minimalnie	się	zmieniło.	Było	 to	 ledwie	wi-

doczne,	ale	miał	wra żenie,	że	popeł nił	wielki	błąd,	tylko	nie	bar-
dzo	wiedział	jaki.
‒	Jak	sobie	życzysz.
Zrobiła,	co	jej	ka zał.	Sta ła	się	posłuszna	i	gardził	tym.



Wiedział	 już,	 że	 jest	 za	późno,	by	usunął	 się	 z	 życia	Allegry,
nie	niszcząc	w	niej	czegoś,	ponieważ	prawdziwa	Allegra	spiera -
ła by	się	z	nim,	a	ona	po	prostu	go	posłucha ła.
Jeszcze	 nigdy	 dotąd	 nie	 tęsknił	 tak	 bardzo	 za	 sprzecza niem

się	z	nią	jak	teraz.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Nadszedł	dzień	ślubu	i	Allegra	wiedzia ła,	że	powinna	czuć	coś
więcej	 niż	 tylko	 obezwładnia ją cy	 lęk.	 Ale	 nie	 czuła	 nic	 poza
tym.	Nic	poza	bólem	i	mdłościa mi.	Tłuma czyła	to	sobie	dolegli-
wościa mi	 zwią za nymi	 z	 cią żą,	 ale	 dobrze	 wiedzia ła,	 że	 to	 po
prostu	za wód	miłosny.	Wła śnie	przed	tym	próbowa ła	się	chronić
od	 chwili,	 gdy	 spojrza ła	 na	Cristia na	 i	 zoba czyła,	 jaki	 jest	 na -
prawdę.
Nie	zdoła ła	siebie	uchronić.	Wpa dła	po	szyję	w	nieszczęśliwą

miłość.	Pa trząc	na	suknię	ślubną	wiszą cą	na	wiesza ku,	za sta na -
wia ła	się,	czy	podjęła by	inną	decyzję,	gdyby	mogła	cofnąć	czas.
Zwią zek	 z	 Cristia nem	 zmienił	 ją.	 Nie	 powierzchownie,	 lecz

głęboko,	do	szpiku	kości.	Sta ła	 się	kimś	 innym,	kimś	prawdzi-
wym.
Przypomnia ła	 sobie	 sta rą	 książkę	 dla	 dzieci	 o	 aksa mitnym

króliku,	którego	kocha no,	aż	się	wytarł	i	zniszczył.	Wtedy	dopie-
ro	stał	się	prawdziwy.	Na uka	pły ną ca	z	tej	historii	mia ła	dzia łać
pociesza ją co,	ale	w	niej	za wsze	wywoływa ła	przygnębienie.	Wy -
glą da ło	na	to,	że	dopiero	kiedy	pozwolisz	komuś	kochać	siebie
mimo	wszystko,	zyskujesz	swoją	wartość.
Allegra	uwa ża ła,	że	zda ła	ten	egza min,	jeśli	chodzi	o	Cristia -

na.
Ale	wyda wa ło	się,	że	teraz,	kiedy	już	sta ła	się	istotą	peł ną	ży-

cia,	będzie	musia ła	żyć	z	dala	od	człowieka,	dzięki	któremu	to
się	wyda rzyło.
Chcia ła	głęboko	odetchnąć,	ale	nie	zdoła ła.	Smutek	przygnia -

tał	ją	jak	ciężki	ka mień	leżą cy	na	piersi.	Czuła	się	z	tym	okrop-
nie,	jednak	nic	nie	mogła	zrobić.	Musia ła	wyjść	za	Cristia na	dla
dobra	dziecka,	aby	mogło	mieć…	ale	wła ściwie	co	i	kogo?	Ojca,
który	obiecywał	jedynie,	że	będzie	się	trzymał	z	da leka?	Czy	też
tytuł	szla checki	i	za mek	popa da ją cy	w	ruinę?
Nic	 z	 tego	 nie	 przyniosło	 szczęścia	 sa memu	Cristia nowi,	 po



co	więc	 za chowywa li	 się	 tak,	 jakby	koniecznie	 trzeba	było	 za -
pewnić	dziecku	to	samo?
Kiedy	tak	sta ła,	spoglą da jąc	na	suknię	ślubną	i	walcząc	z	po-

rannymi	mdłościa mi,	żadne	odpowiedzi	nie	przychodziły	 jej	do
głowy.	Wtedy	 usłysza ła	 ciche	 puka nie	 do	 drzwi,	 a	 gdy	 się	 od-
wróciła,	ujrza ła	w	nich	swojego	bra ta	Renza.
‒	Jesteś	gotowa?
Na	 jego	widok	 niemal	wybuchła	 pła czem.	 Przed	matką	 i	 oj-

cem	uda wa ła	silną	i	opa nowa ną,	chcąc	udowodnić,	że	trwa	przy
podjętej	decyzji.	Po	tyra dzie,	 jaką	usłysza ła	od	Cristia na	przed
jego	 wyjazdem	 do	 Pa ryża,	 próbowa ła	 uda wać	 dla	 za chowa nia
wła snej	 godności,	 że	 nie	 popeł niła	 żadnego	 błędu.	 Jednak
w	 obecności	 Renza,	 który	 za wsze	 bezwa runkowo	 ją	 wspie rał,
poczuła,	że	się	rozkleja.
‒	Nie	jestem	gotowa	–	odparła.
‒	Ślub	niedługo	się	rozpocznie.
‒	Wiem.
‒	 Cristian	 jest	 tutaj.	 Nie	 uciekł,	 jak	 mogła byś	 się	 oba wiać.

Wie,	że	bym	go	dopadł.
‒	Nie	ma	 ta kiej	potrzeby	 –	 za pewniła,	 siląc	 się	na	beztroski

ton.
‒	Gdybyś	jednak	od	niego	odeszła,	pewnie	nie	zrobiła byś	tego

bez	 powodu.	 W	 ta kim	 wypadku	 nie	 ścigał bym	 cię,	 żeby	 ścią -
gnąć	z	powrotem.
‒	Sugerujesz,	że	porzucę	twojego	najlepszego	przyja ciela?
‒	Jeśli	zechcesz.
‒	Chcenie	nie	ma	z	tym	nic	wspólnego.
‒	Wolał bym,	żeby	ciebie	nie	skrzywdził.
‒	Trochę	na	to	za	późno.
‒	Tego	wła śnie	się	oba wia łem.	–	Odetchnął	głęboko.	–	Wiele

się	od	ciebie	oczekuje,	Allegro.	Ale	czego	ty	oczekujesz	od	ży-
cia?
‒	Będę	mia ła	dziecko	 i	 chcę	mu	za pewnić	wszystko,	 co	naj-

lepsze.
‒	Za wsze	wyda wa ło	mi	się	 to	za bawne.	Uda wa nie,	że	szczę-

ście	matki	nie	ma	nic	wspólnego	z	dobrem	dziecka,	że	powinna
się	dla	niego	tak	bardzo	poświęcać,	aż	sta nie	się	dla	niej	cię ża -



rem.	Nigdy	 nie	 uwa ża łem	 tego	 za	 najlepszy	 sposób	wychowy-
wa nia	dzieci.	Na sza	matka	z	pewnością	nie	jest	męczennicą.
Allegra	się	roześmia ła.
‒	To	prawda.
‒	Ale	jest	silna.	I	chociaż	to,	czego	od	ciebie	oczekuje,	może

się	wyda wać	trudne,	 to	widzisz	w	niej	 tę	siłę.	Czy	nie	chcia ła -
byś,	żeby	dziecko	również	w	tobie	to	zoba czyło?
‒	Pewnie	tak.
‒	Nie	podda waj	się,	Allegro.	Żyj	tak,	 jak	uwa żasz	za	stosow-

ne.	Nie	chcesz	chyba	poka zać	dziecku,	że	zrujnowa ło	twoje	ży-
cie.
Pomyśla ła	o	Cristia nie.	O	tym,	co	czuł	wobec	ojca,	uwa ża jąc,

że	zmienił	jego	życie	na	gorsze.
‒	Nie,	nie	chcę.
‒	Jeśli	nie	sta niesz	przed	oł ta rzem,	z	pewnością	cię	nie	potę-

pię.
‒	Za wiodła bym	wszystkich	–	odparła.	–	Matka	powiedzia ła,	że

wtedy	by	się	mnie	wyrzekła.
‒	Nie	zrobiła by	tego.	A	na wet	jeśli…	to	nie	powód	do	podej-

mowa nia	 decyzji	 o	 ślubie.	 To	 ty	 masz	 wyjść	 za	 Cristia na.	 To
twoje	 życie,	 Allegro.	 Musisz	 żyć	 w	 taki	 sposób,	 który	 da	 ci
szczęście.	–	Za milkł	na	chwilę	i	dostrzegła	w	jego	oczach	ból.	–
Nie	 pozwól,	 żeby	 decydowa li	 za	 ciebie	 rodzice	 lub	 ktoś	 inny.
Przyszłość	 jest	 w	 twoich	 rękach.	 Ina czej	 będziesz	 ża łować.
Wierz	mi.
Skinęła	głową	i	Renzo	wyszedł.	Miał	ra cję	co	do	 jednego:	to

było	 jej	 życie.	A	 co	do	 szczęścia…	 to	wyda wa ło	 jej	 się	 ulotne.
Nie	potra fiła	powiedzieć,	czy	miłość	do	Cristia na	ją	uszczęśliwi,
czy	też	nie.	Z	pewnością	da wa ła	jej	wiele	ra dości,	ale	też	ra niła
bardziej	niż	cokolwiek	innego.
Pra gnęła	miłości.	Nie	mogła	wyjść	 za	 Cristia na	 tylko	 po	 to,

żeby	się	z	nim	rozwieść.	Nie	potra fiła by	żyć	z	nim	pod	jednym
da chem,	 wiedząc,	 że	 posta nowił	 nigdy	 więcej	 już	 jej	 nie	 do-
tknąć.	A	 jeśli	chodzi	o	 inne	kobiety?	Czy	oczekiwał	od	niej,	że
pozosta nie	 w	 mał żeństwie,	 rozra sta jąc	 się	 w	 cią ży	 w	 każdym
dniem,	podczas	gdy	on	będzie	się	uga niał	za	roznegliżowa nymi
modelka mi?	Nie	mogła	znieść	tej	myśli.



Kocha nie	 Cristia na	 nie	 było	 ła twe,	 ale	 oba wia ła	 się,	 że	 za -
brnęła	w	tym	już	za	da leko,	by	teraz	za wrócić.	Mia ła	jednak	wy-
bór.
I	Renzo	się	nie	mylił.	Ich	matka	mia ła	swoje	zda nie	i	odwa gę.

Nie	 była	 męczennicą.	 Za wsze	 mówiła	 otwarcie,	 czego	 chce,
i	 choć	 była	wyma ga ją ca	wobec	 swoich	 dzieci,	 to	 z	 pewnością
nie	 chcia ła by,	 żeby	 jej	 córka	 podejmowa ła	 decyzje,	 ulega jąc
wpływom	innych.
Poza	tym	Allegra	nie	potra fiła by	w	obecności	setek	ludzi	skła -

dać	Cristia nowi	przysięgi,	wiedząc,	że	on,	w	przeciwieństwie	do
niej,	nie	ma	za mia ru	jej	dotrzymać.
Kocha ła by	 go,	 pozosta ła	 z	 nim	 i	 porzuciła	 wszystkich,	 żeby

tylko	z	nim	być.	Ale	nie	mogła	poja wić	się	przed	oł ta rzem	i	po-
zwolić	mu	siebie	okła mywać,	 tylko	po	 to,	 żeby	za chować	swój
honor,	 przedłużyć	 jego	 linię	 rodową	 lub	 za pobiec	 temu,	 by
dziecko	na zywa no	bękartem.	Spojrza ła	na	suknię	ślubną	po	raz
ostatni,	a	potem	odwróciła	się	i	zwyczajnie	ubra na	wyszła	z	sy-
pialni.

Nie	 przychodziła.	 Cristian	 stał	 sam	u	 szczytu	 nawy,	muzyka
gra ła,	 a	Allegry	wciąż	 nie	 było	 i	 powoli	 za czął	 sobie	 uświa da -
miać,	że	nie	przyjdzie.
Jego	Allegra,	która	poja wia ła	się	tak	często,	kiedy	jej	tego	za -

ka zywał.	 Przyjecha ła	 za	 nim	 do	 zamku	 i	 za biega ła	 o	 niego	 za
każdym	ra zem,	gdy	się	od	niej	odwra cał.	A	teraz	nie	przyszła,
kiedy	na	nią	czekał.
Spojrzał	na	przyja ciela	stoją cego	obok	w	eleganckim	garnitu-

rze.
‒	Wyglą da	na	 to,	że	 twoja	siostra	nie	przyjdzie	–	powiedział

cicho.	–	Wiesz	coś	o	tym?
Renzo	uniósł	brwi.
‒	Za pominasz	cza sem,	że	Allegra	jest	moją	siostrą.	A	to	ozna -

cza,	że	ma	swój	rozum.
‒	Co	ci	powiedzia ła?
‒	Wyda je	mi	się,	że	ważniejsze	jest	to,	co	ty	jej	powiedzia łeś.
‒	Za proponowa łem	tylko,	że	się	z	nią	ożenię.
‒	Musia łeś	jej	coś	zrobić	–	odparł	Renzo	oschle.	–	Wiem	jed-



no,	Cristia nie:	moja	siostra	cię	kocha.	I	to	od	cza su,	kiedy	była
o	wiele	 za	młoda,	 żeby	 zrozumieć,	 jaki	 to	 błąd.	Nie	wiem,	 co
mogłoby	 ją	odcią gnąć	od	 tego,	 żeby	poja wić	 się	przy	 tobie	na
ślubie,	ale	najwyraźniej	coś	ta kiego	zrobiłeś.	I	ja	ją	popieram.
Renzo	odwrócił	 się	 z	powrotem	do	 tłumu	gości,	 ale	Cristian

tego	nie	 zrobił.	Wybiegł	 na	 zewnątrz,	 nie	 zwra ca jąc	 uwa gi	 na
szmer	głosów	przebiega ją cy	wśród	zebra nych.
Wpadł	 do	 willi,	 zrzuca jąc	 ze	 stołu	 sta ry,	 kosztowny	 wa zon,

oca la ły	z	zamku,	ale	nie	dbał	o	to.
‒	Allegro?	–	za wołał.
Wykrzykiwał	 jej	 imię,	 chodząc	 po	 koryta rzach,	 chociaż	 wie-

dział,	że	mu	nie	odpowie.	Jego	głos	odbijał	się	echem	po	pustym
domu.	Wszedł	do	 jej	 sypialni	 i	 zoba czył	suknię	ślubną	wiszą cą
na	wiesza ku,	jakby	z	niego	drwiła.
Allegra	znikła.	Renzo	miał	ra cję.	To	była	 jego	wina.	Odtrą cił

ją.	 Jedyną	 kobietę,	 która	 była	 tak	 zdeterminowa na	 wydobyć
z	niego	to,	co	najlepsze.	I	w	końcu	się	podda ła.	Dostał	za	swoje.
Wiedział,	że	nie	za służył	na	to,	by	poja wiła	się	obok	niego	przed
oł ta rzem,	 a	mimo	 to	 pra gnął,	 by	 przyszła.	Mówił	 jej	 o	 rozwo-
dzie,	o	tym,	że	nigdy	już	jej	nie	dotknie,	ale	miał	za miar	posiąść
ją	jeszcze	tej	nocy,	po	ślubie.	Cią gnąć	ją	znowu	za	sobą	do	pie-
kła,	ponieważ	był	sła by.	Nie	miał	dosta tecznie	dużo	siły,	by	żyć
bez	Allegry.	Nie	wystarcza ło	mu	odwa gi.
Za rzuciła	 mu,	 że	 jest	 tchórzem.	 Za przeczył.	 Ale	 teraz	 wie-

dział,	że	to	prawda.
Przypomniał	sobie	tamten	wieczór	w	Wenecji	w	sali	ba lowej.

Jak	to	na prawdę	było.	Schodził	po	schodach	i	zoba czył	doskona -
łą	piękność.	Ciemne	loki	oka la ją ce	ponętne	na gie	ra miona.	Zo-
ba czył	ją	najpierw	z	tyłu	i	na gle	jakby	ją	rozpoznał,	ale	wmówił
sobie	później,	że	to	było	zwyczajne	podniecenie.
Migota ła	 niczym	 płomień,	 a	 znał	 tylko	 jedną	 kobietę,	 która

spra wia ła	ta kie	wra żenie.
Wiedział,	że	to	ona.	Oczywiście,	że	wiedział.	Wszystko	w	nim

na	nią	reagowa ło.	Przez	trzy	lata	żył	w	celiba cie	i	żadna	kobieta
nie	dzia ła ła	na	niego	tak	jak	Allegra.	Wma wiał	sobie,	że	go	iry-
tuje.	A	tamtego	wieczoru	w	Wenecji	przekonywał	się,	że	to	nie-
zwykłe	podniecenie	wzbudziła	w	nim	niezna joma.	Za wsze	 jed-



nak	to	była	ona.	Od	chwili,	gdy	pierwszy	raz	zoba czył	w	niej	ko-
bietę.
Wszystko	w	nim	doma ga ło	się	jej	powrotu	i	tego,	czym	na ka -

zał	sobie	gardzić.	Jej	niewinności,	młodzieńczości	i	pa sji.	Wmó-
wił	sobie,	że	tego	niena widzi,	ponieważ	jedyna	inna	możliwość
była	 taka,	 że	 to	 kocha,	 a	przecież	nie	mógł	pozwolić	 sobie	na
miłość.
Świa domość	tego	powa liła	go	teraz	na	kola na.	Oczywiście,	że

ją	kochał.	Za wsze.	I	jedynie	teraz,	kiedy	było	już	za	późno,	zdo-
był	się	na	odwa gę,	by	to	na zwać.	Teraz,	kiedy	wszystko	wymy-
ka ło	się	z	rąk.
Kochał	 tę	 kobietę,	 która	 nosiła	 jego	 dziecko	 i	 mia ła	 zostać

jego	 żoną.	 Tę	 kobietę,	 którą	 doprowa dził	 do	 rozpa czy	 tak	 jak
wszystkich	innych,	o	których	kiedyś	dbał.
Nie	mógł	tego	na pra wić.	Ani	siebie.	I	w	tym	momencie	jedy-

nym	miejscem,	w	 ja kim	chciał	 się	zna leźć,	było	 to,	które	za ła -
ma ło	go	sa mego.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Droga	 do	 zamku	wyda wa ła	mu	 się	 bardziej	 zna joma,	 niż	 by
sobie	tego	życzył.	Wolał by,	żeby	wspomnienia	z	dzieciństwa	nie
tkwiły	tak	wyraźnie	w	jego	pa mięci,	ale	nie	znika ły.
Podobnie	 jak	na ra sta ją cy	niepokój,	 jaki	go	ogarnął	na	widok

wyła nia ją cej	się	w	odda li	fortecy.	Dziwnie	wyglą da ła	w	połowie
zburzona,	 jakby	 jej	 potęga	 osła bła.	 Przyjechał	 tutaj,	 ponieważ
szukał	odpowiedzi	na	dręczą ce	go	pyta nia.
To	miejsce	 go	 ukształ towa ło.	 Kiedy	 ostatnio	 stąd	wyjeżdżał,

doszedł	do	wniosku,	że	nie	ma	ono	już	swojej	mocy	i	nie	da	się
tu	już	zna leźć	więcej	wyja śnień.	Najwyraźniej	jednak	się	mylił,
ponieważ	miejsce	to	wciąż	wpływa ło	na	jego	wybory.	Za parko-
wał	sa mochód,	wysiadł	i	ruszył	w	kierunku	opuszczonego	tere-
nu.
Wiedział,	że	nic	tu	nie	ma.	Zdjął	jednak	ma rynarkę,	podwinął

ręka wy	koszuli	 i	wszedł	do	zrujnowa nej	czę ści	zamku.	Padł	na
kola na	 i	 za czął	przerzucać	ka mienie,	 jakby	miał	coś	 tutaj	 zna -
leźć.	Coś	posia da ją cego	zna czenie.
Wciąż	sobie	powta rzał,	że	nic	tu	nie	ma,	a	mimo	to	kopał	nie-

ustannie,	aż	zdarł	sobie	dłonie	do	krwi.	Aż	na gle	zoba czył	wy -
sta ją cy	z	gruzów	ka wa łek	pa pieru.	Dziw ne,	że	nie	spłonął	w	po-
ża rze.	Wycią gnął	go	ostrożnie.
Było	 to	 zdjęcie,	 zwi ja ją ce	 się	 i	 osmalone	 na	 brzegach,	 lecz

wciąż	 wyraźne.	 Przedsta wia ło	 ma łego	 chłopca	 w	 wieku	 około
pięciu	 lat,	z	ciemnymi	włosa mi	 i	ocza mi	oraz	sinia kiem	na	po-
liczku.	Pozosta wionym	za pewne	przez	ojca.
Zdjęcie	jego	sa mego,	Cristia na.	Nie	przypominał	sobie,	by	wi-

dział	je	wcześniej.	Nie	szukał	ta kich	pa mią tek	i	z	pewnością	ni-
gdy	nie	oglą dał	z	matką	ta kich	przedmiotów,	wspomina jąc	daw-
ne	cza su,	o	których	oboje	woleli	za pomnieć.
Nigdy	nie	sta rał	się	odnajdywać	śla dów	z	przeszłości.	A	te raz

zoba czył	siebie	na	zdjęciu.	Chłopca,	przez	którego	ojciec	za mie-



nił	się	w	potwora,	a	matka	zrujnowa ła	sobie	życie;	który	dorósł
i	 doprowa dził	 do	 za ła ma nia	 pierwszą	 żonę.	Chłopczyka,	 który,
zda niem	ojca,	za służył	na	bicie	tylko	dla tego,	że	się	urodził.
Cristian	spojrzał	ze	zdziwieniem	w	jego	oczy	i	zoba czył,	że	to

tylko	mały	chłopiec.	Dziecko	ka towa ne	pięścia mi	przez	dorosłe-
go	mężczyznę.	Nie	potra fił	sobie	tego	wyobra zić.	Na	fotogra fii
widział	 tylko	niewinnego	malca.	Nigdy	wcześniej	nie	przypisy-
wał	 sobie	 ta kiej	 cechy.	Było	 to	 dla	 niego	 obja wienie.	Wy raźne
i	bolesne.
I	wtedy	wydał	z	siebie	udręczony	ryk	niczym	zra nione	zwie-

rzę.	Jakby	po	raz	pierwszy	ujrzał	prawdę.	Jeśli	ten	chłopiec	nie
był	potworem,	to	może	i	mężczyzna,	na	którego	wyrósł,	również
nie	sta nowił	wcielenia	zła.
Ze	zdjęcia	ema nowa ła	sama	niewinność.	Taka,	która	spotka ła

się	z	przemocą.	Mógł	teraz	na prawdę	zoba czyć	chłopca,	którym
był,	 i	ujrzeć	prawdę.	Zrozumieć,	kto	tutaj	był	prawdziwym	po -
tworem.
Pa trząc	 na	 dawne	 zdjęcie,	 pomyślał	 o	 swoim	 dziecku,	 które

mia ło	 się	 na rodzić.	 O	 tym,	 co	 on,	 Cristian,	 zoba czy	 w	 jego
oczach.	I	poczuł	się	tak,	jakby	ktoś	chwycił	go	za	serce	i	mocno
ścisnął.
Miał	 zostać	 ojcem	 dziecka,	 które	 chciał	 uka rać	 za	 grzechy

wła snego	ojca.	Nigdy	nie	skrzywdził by	ta kiego	malca	fizycznie,
ale	 za mierzał	 pozba wić	 go	 ojcowskiej	 miłości	 z	 powodu	 cier-
pień,	ja kich	sam	doznał	w	dzieciństwie.
Jednak	był	 tchórzem.	 I	 świa domie	 za mierzał	 uniesz częśliwić

Allegrę	 i	 wła sne	 dziecko.	 Uwa żał,	 że	 skoro	 tak	 bardzo	 gardzi
sobą	i	ma	o	sobie	złe	zda nie,	to	usuwa jąc	się	z	ich	życia,	oka że
im	jedynie	dobroć.	A	tak	na prawdę	ich	krzywdził.
Oboje	go	potrzebowa li.	Allegra	ja sno	dała	mu	do	zrozumienia,

że	 go	 pra gnie.	 Za ła ma nego	 chłopca,	 ja kim	 był,	 i	 udręczonego
mężczyznę,	na	ja kiego	wyrósł.
Oka zał	się	skończonym	głupcem	i	tchórzem,	odtrą ca jąc	ją	od

siebie.	 Próbując	 przekonać	 siebie	 i	 Allegrę,	 że	 nie	 potra fi	 ko-
chać	ani	być	kocha nym.
Nie	na	tym	jednak	polegał	jego	prawdziwy	problem.	Było	nim

to,	że	pra gnął	miłości	bardziej	niż	czegokolwiek.	Za wsze	mu	jej



bra kowa ło.	Ożenił	się	wcześniej	z	kobietą,	której	nie	potra fił	po-
kochać	 i	 która	 również	 go	 nie	 kocha ła.	 I	 nigdy	 nie	 sta rał	 się
zdobyć	tej,	której	na prawdę	pra gnął.	Do	cza su,	aż	 los	 ich	sam
połą czył.
Potarł	 fotogra fię	 krwa wią cym	palcem,	 pozosta wia jąc	 na	 niej

czerwoną	smugę.	Nigdy	nie	był	żadnym	monstrum,	tylko	to	so-
bie	wmówił.	W	dzieciństwie	został	zmuszony	do	uwierzenia,	że
jest	potworem	straszniejszym	od	tego,	który	czyhał	na	niego	za
drzwia mi	sypialni.
A	kiedy	dorósł,	na dal	wierzył,	że	tkwi	w	nim	ja kaś	zła	siła,	sie-

ją ca	wokół	 spustoszenie,	 i	 nie	może	 nic	 zrobić,	 żeby	 ją	 okieł -
znać.	 Gdy	 wyda rza ły	 się	 nieszczęścia,	 czuł	 się	 bezradny	 jak
dziecko.	Nie	potra fił	powstrzymać	Sylvii	przed	odebra niem	so-
bie	życia.	Niena widził	 tej	bezradności	tak	bardzo,	że	 już	wolał
się	oskarżać,	niż	uświa domić	sobie,	że	nie	potra fi	nad	nią	za pa -
nować.
Ale	najlepszą	ochroną,	jaką	za pewnia ła	mu	bestia,	którą	w	so-

bie	stworzył,	było	 trzyma nie	 ludzi	na	dystans,	by	nie	mogli	go
skrzywdzić.	Teraz	jednak	musiał	z	tego	zrezygnować.	Potrzebo-
wał	Allegry	bardziej	niż	ta kiej	ochrony.
Kiedy	to	sobie	uświa domił,	mur,	 jaki	wzniósł	w	sobie,	odgra -

dza ją cy	 go	 od	 wła snych	 uczuć,	 runął	 pod	 wła snym	 cięża rem.
Cristian	poczuł,	jak	za lewa	go	fala	bólu,	pra gnienia,	lęku	i	miło-
ści.	Być	może	nie	uda	mu	się	już	odzyskać	Allegry.	Może	już	za
późno.
Chciał	 jednak	 oddać	 za	 nią	 wszystko.	 Ofia rować	 jej	 ca łego

ciebie.
W	końcu	był	gotów	zdjąć	ma skę.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Wszystko	 ją	 bola ło	 i	 czuła	 się	 okropnie.	 Zna la zła	 się	 w	 tak
trudnej	sytuacji,	w	 ja kiej	 jeszcze	nigdy	nie	była.	Znowu	ukryła
się	 w	 mieszka niu	 w	 Rzymie.	 Musia ła	 się	 gdzieś	 schować	 po
tym,	jak	zerwa ła	za ręczyny	z	księciem,	za szła	w	cią żę	z	przyja -
cielem	bra ta,	a	potem	zosta wiła	go	sa mego	przed	oł ta rzem,	nie
poja wia jąc	się	na	ślubie,	a	wszystko	to	dzia ło	się	w	okresie	kil -
ku	miesięcy.	Teraz	 już	zdecydowa nie	przycią ga ła	uwa gę	dzien-
nika rzy	 z	 plotkarskich	 ga zet,	 zwłaszcza	 że	 była	 powią za na
z	tym,	co	dzia ło	się	w	tej	chwili	w	życiu	Ra pha ela.
Brał	wła śnie	ślub	z	Amerykanką,	która	była	w	widocznej	cią -

ży,	a	oba	skanda le	wyda wa ły	się	nie rozerwalnie	ze	sobą	powią -
za ne.	 Allegra	 za szła	 w	 cią żę	 z	 innym	mężczyzną,	 a	 on	 zrobił
dziecko	innej	kobiecie.
Gdyby	ludzie	wiedzieli,	 jak	bardzo	nie	za leża ło	 im	obojgu	na

sobie,	 wtedy	 cała	 ta	 historia	 sta ła by	 się	 mniej	 zajmują ca.
A	może	nie.	Gdyby	to	wszystko	przyda rzyło	się	innym	sławnym
osobom,	zna nym	z	telewizji,	Allegra	sama	czyta ła by	o	nich	z	za -
interesowa niem.	Ale	to	było	jej	życie.	I	wca le	nie	wyda wa ło	jej
się	za bawne.
Czuła	się	pa skudnie.	Porzucenie	Cristia na	ani	trochę	nie	przy-

szło	jej	ła two.	Może	i	wyda wa ło	się	mą dre	i	wła ściwie,	ale	mia ła
wra żenie,	 jakby	 odcięła	 sobie	 rękę,	 a	 nie	 po	 prostu	 od	 kogoś
odeszła.	Cristian	sta nowił	część	jej	samej	i	przekona ła	się	o	tym
dopiero	wtedy,	gdy	go	zosta wiła.
Czuła	się	bardzo	osa motniona.	Przez	cały	czas.	W	cią gu	dnia,

a	zwłaszcza	w	nocy,	kiedy	za	nim	tęskniła.	Kocha ła	go.	Na wet
gdy	go	porzuciła,	wiedząc,	że	nie	od wza jemnia	 jej	miłości.	Ko-
cha ła	z	ca łego	serca.
Cią ża	za czyna ła	 już	być	widoczna	 i	 tylko	 to	cza sem	wywoły-

wa ło	w	 niej	 uśmiech.	 Przyglą da nie	 się	 dowodom	na miętności,
jaka	 połą czyła	 ją	 z	 Cristia nem.	 Późnej	 pewnie	 będzie	 ina czej.



Uświa domi	 sobie,	 jak	 trudno	 być	 sa motną	matką,	wiedząc,	 że
Cristian	 gdzieś	 tam	 jest,	 ale	 nie	 chce	 mieć	 nic	 wspól nego
z	dzieckiem.	Teraz	jednak	za okrą gla ją cy	się	brzuch	wywoływał
w	niej	ciepłe	uczucia	i	na pa wał	na dzieją,	której	tak	rozpaczliwie
potrzebowa ła.
W	pewnej	chwili	usłysza ła	ja kiś	ha łas	na	koryta rzu	i	drzwi	do

mieszka nia	raptownie	się	otwarły.	Podskoczyła,	myśląc,	że	to	ja -
kiś	intruz	albo,	co	gorsza,	pa pa razzo.
Oka za ło	się	jednak,	że	stoi	przed	nią	Cristian	w	znoszonej	bia -

łej	 koszuli,	 rozpiętej	 pod	 szyją,	 ze	 śla da mi	 krwi	 na	 ręka wie,
i	czarnych	spodniach,	które	z	pewnością	pa mięta ły	 lepsze	cza -
sy.	Było	to	prawdopodobnie	to	samo	ubra nie,	w	ja kim	wystą pił
na	 ich	 niedoszłym	 ślubie,	 przed	 dwoma	 dnia mi.	 Na	 jego	 dło-
niach	 widnia ły	 banda że,	 a	 kostki	 palców	 miał	 posinia czone
i	otarte.
‒	Cristia nie,	co	tutaj	robisz?	Co	ci	się	sta ło?
‒	Nic	ta kiego	–	odparł.	–	Ska leczyłem	się.
‒	Nic	ci	nie	jest?	Piłeś?
‒	Nie	i	jeszcze	raz	nie.
‒	Widzę,	że	nie	jesteś	pija ny,	ale	nie	wyglą dasz	dobrze.
‒	 I	nie	czuję	 się	dobrze.	 –	Podszedł	bliżej	 i	 sta nął	 tuż	przed

nią.	–	Nie	czuję	się	dobrze	od	chwili,	kiedy	mnie	zosta wiłaś	sa -
mego	przed	oł ta rzem.
‒	Przepra szam,	jeśli	wpra wiłam	cię	w	za kłopota nie…
‒	Nie	chodzi	o	to.	Mogła byś	zosta wić	mnie	na	oczach	ca łego

świa ta	i	nie	przejmował bym	się	tym,	co	ludzie	powiedzą.	Ale…
stra ciłem	cię.	I	tego	nie	mogę	znieść.
‒	O	czym	ty	mówisz?
‒	Byłem	głupcem,	Allegro.	Oczywiście,	 że	wiedzia łem,	 że	 to

byłaś	ty.	Jak	mógł bym	nie	wiedzieć?
‒	Ja…	ale	ty…
‒	Wiem,	co	 lubisz	 jeść,	o	 ja kich	wa ka cjach	ma rzyłaś.	Wiem,

jak	wydymasz	wargi,	kiedy	się	dą sasz.
‒	Nie	dą sam	się.
‒	Ależ	 tak.	 I	 robisz	 to	pięknie.	 I	znam	dobrze	twój	uśmiech.

Oczywiście,	że	to	byłaś	ty	–	powtórzył.	–	Znam	cię	dobrze.	Jak
ina czej	mógł bym	ułożyć	całe	menu,	skła da ją ce	się	tylko	z	dań,



które	lubisz?	Albo	wybrać	dla	ciebie	suknię	na	kola cję	za ręczy-
nową?
Za mruga ła,	 próbując	 powstrzymać	 łzy	 na pływa ją ce	 jej	 do

oczu.
‒	 Schodziłem	wtedy	po	 schodach	do	 sali	 ba lowej	 i	 zoba czy-

łem	cię,	kiedy	sta łaś	tyłem	do	mnie…	–	mówił	da lej.	–	Za reago-
wa łem	wtedy	tak,	że	to	mogłaś	być	tylko	ty.	Ale	nie	uświa da mia -
łem	sobie	tego	wtedy,	ponieważ	jestem	tchórzem,	tak	jak	sama
powiedzia łaś.	 Ba łem	 się	 dopuścić	 do	 siebie	 uczucia,	 które	we
mnie	były,	wma wia jąc	sobie,	że	nie	istnieją.
‒	Cristia nie…
‒	Jak	myślisz,	dla czego	podsuną łem	ci	Ra pha ela?	Czemu	tak

bardzo	chcia łem,	 żebyś	za	niego	wyszła?	Dla czego	krytykowa -
łem	cię	za	każde	za chowa nie,	które	mogłoby	temu	za grozić?
‒	 Po	 prostu	myśla łam…	Nie	wiem…	 że	 robisz	 to	 z	 sympa tii

dla	moich	rodziców…
‒	Bardzo	sza nuję	twoich	rodziców,	ale	nie	o	nich	mi	chodziło,

tylko	o	ciebie.	Chcia łem,	żebyś	wyszła	za	mąż	i	znikła	mi	z	oczu,
ponieważ…	wiedzia łem,	 że	w	 końcu	 kiedyś	 stra cę	 głowę	 i	 do-
tknę	cię,	nie	ma jąc	do	tego	pra wa.
‒	 Pa miętam,	 jak	 pa trzyłam	 na	 twoją	 obrączkę,	 i	 czułam	 się

chora	–	wyzna ła	cichym	głosem.	–	Bo	na leża łeś	do	innej,	a	nie
do	mnie.	–	Spojrza ła	na	niego	za łza wionymi	ocza mi.	–	Och,	Cri-
stia nie,	za wsze	chcia łam	być	tylko	z	tobą.
‒	A	ja	wma wia łem	sobie,	że	cię	chronię,	wynajdując	ci	Ra pha -

ela,	i	w	to	wierzyłem.	Ale	tak	na prawdę	chroniłem	tylko	siebie.
‒	I	co	się	zmieniło?
‒	 Pojecha łem	 z	 powrotem	 do	 zamku,	 próbując	 zna leźć	 tam

odpowiedź.	I	uda ło	mi	się.
‒	Co	zna la złeś?
‒	Swoje	zdjęcie	z	dzieciństwa.	Zoba czyłem,	że	nie	byłem	żad-

nym	potworem,	tylko	ma łym	chłopcem.	Kiedy	pa trzyłem	na	jego
posinia czoną	przez	ojca	twarz,	uświa domiłem	sobie,	że	to	nie	ja
byłem	przyczyną	tego	wszystkiego,	ale	on.	Mówiłem	ci,	że	po-
trzebuję	 odwa gi,	 żeby	 to	 znieść,	 i	 to	 była	 prawda.	 Musia łem
uda wać,	że	jest	we	mnie	coś	groźnego,	z	czym	muszę	walczyć.
A	 później	wma wia łem	 sobie,	 że	 to	moja	wina,	 kiedy	wszystko



wokół	się	rozpa da ło	i	nie	po tra fiłem	nad	tym	za pa nować.	Ale	te-
raz	 już	 nie	 potrzebuję	 ta kich	wymówek.	Uświa domiłem	 sobie,
że	kochasz	mnie	tak	bardzo…	że	nie	mogę	cię	skrzywdzić,	ule-
ga jąc	swoim	sła bościom.	Wiem,	że	cię	zra niłem,	skoro	nie	przy-
szłaś	na	ślub.	Ale	jeśli	na dal	mnie	kochasz…	jeśli	dasz	mi	jesz-
cze	jedną	szansę…	to	będę	za szczycony.
‒	Crista inie,	wa ria cie!	Nigdy	nie	przesta łam	cię	kochać.	Nie

uciekłam	 od	 ciebie	 dla tego,	 że	 zniszczyłeś	moją	miłość.	Wyje-
cha łam,	ponieważ	kocham	cię	za	bardzo,	 żeby	wyjść	za	ciebie
tylko	po	to,	żebyś	mnie	nigdy	nie	dotknął.	Nie	mogła bym	prze-
bywać	obok	ciebie,	nie	mogąc	z	tobą	być.
Przycią gnął	ją	do	siebie	i	objął.
‒	Za wsze	widzia łem	w	tobie	tę	pa sję,	ten	ogień.
‒	Nie	znosiłeś	tego.
‒	Ba łem	się,	że	to	mnie	pochłonie.	Ale	teraz	niczego	nie	pra -

gnę	bardziej	niż	ciebie.	Kocham	cię.	Zostań	moją	żoną.	Nie	dla -
tego,	że	musisz,	że	podpowia da	ci	to	rozsą dek,	ale	dla tego,	że
się	kocha my.
Spojrza ła	na	niego.	Wyda wa ło	jej	się	kiedyś,	że	jest	śmiercią,

która	przyszła	ją	za brać,	a	teraz	ujrza ła	w	nim	życie.
‒	 Tak,	 Cristia nie,	wyjdę	 za	 ciebie.	 Tylko	 dla tego,	 że	 cię	 ko-

cham.



EPILOG

Dzień,	 w	 którym	 przywieźli	 małą	 Sophię	 Acostę	 prosto	 ze
szpita la	 do	 odnowionego	 zamku,	 był	 najszczęśliwszym	 dniem
w	życiu	Cristia na.	Nigdy	nie	myślał,	że	to	miejsce,	siedziba	jego
demonów	z	przeszłości,	znowu	ożyje.	I	nigdy	nie	wyobra żał	so-
bie,	że	tak	wła śnie	przyjdzie	mu	żyć.
U	boku	kocha ją cej	go	Allegry.	Ze	 śliczną	córeczką.	Szczęśli-

wie.	Uwolniwszy	się	od	więzów	z	przeszłości.
W	 zamku	nic	 go	 już	nie	 stra szyło.	W	nocy	nie	miał	 koszma -

rów,	 tylko	 sny	 peł ne	ma rzeń.	A	w	dzień	widział	 uśmiech	 żony
i	ra dosną	twarz	córki.
Objął	Allegrę	ra mieniem	i	spojrzał	w	jej	piękne	ciemne	oczy.
‒	Dziękuję	ci	za	to,	że	mia łaś	odwa gę	podać	mi	rękę	tam tego

wieczoru	w	sali	ba lowej,	chociaż	byłem	tchórzem	–	powiedział.
‒	 To	 zbyt	mocne	 słowa.	Coś	w	nas	obojgu	chcia ło,	 żebyśmy

byli	ra zem.	I	to	coś	było	silniejsze	od	stra chu.
‒	Co	to	ta kiego,	jak	myślisz?
Przytuliła	się	do	niego	mocno,	opiera jąc	mu	głowę	na	ra mie-

niu.
‒	Miłość,	Cristia nie.	To	za wsze	była	miłość.
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